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Wstep

Projekt Sztuka jako obecnosé. Obecnosc¢ jako sztuka jest efektem pietnastoletniego procesu
tworczego badania wiasciwosci sztuki i filmu dokumentalnego w ich aspektach przedstawienia
prawdy, umozliwienia transcendencji i wreszcie, uzdrowienia. Finalnym rezultatem jest wystawa
Dwudziesty Dziewiqty Stopien Raka / 29° ¢o. Sztuka jako Uzdrowienie / Uzdrowienie jako Sztuka.
Wystawa ta, wraz z niniejszg pracq pisemng, stanowi podsumowanie 30-letniego okresu zycia
(od 9 do 40 . z. ) i pietnastoletniej praktyki artystycznej, opowiadane jezykiem dokumentalnym
i symbolicznym, z uzyciem teorii astrologicznych, pojec¢ z zakresu Totalnej Biologii oraz w oparciu
o filozofie G. C. Junga, Josepha Campbella, Arnolda Mindella, Alejandro Jodorowskiego i innych.

W trakcie tych 30 lat (rozpoczynajac od czerwca 1993 r.) nastapita w moim zyciu najpierw
utrata dziecinstwa, rodziny i poczucia bezpieczenstwa (9 r. Z.) a p6Zniej miaty miejsce rozmaite
proby (glownie nieSwiadome) poradzenia sobie z tym stanem, odreagowania, wyparcia, pogodzenia
sie, integracji, uzdrowienia. W polowie tego okresu, czyli doktadnie 15 lat temu zostatam artystka
i wiekszos¢ projektow ktore realizowatam (nierzadko z sukcesami) byla wiasnie nieuswiadomiong
préba uzdrowienia tamtych zranien. W dalszej czesSci tekstu opisze te projekty, gdyz wiekszos¢
z nich stanowi czes¢ wystawy, a prawie kazdy z nich by} swego rodzaju autoportretem i na
nieSwiadomym poziomie opowiadat o traumie, bedac proba samo-uzdrowienia, co zrozumiatam
dopiero obecnie w rezultacie badan i doSwiadczen zwigzanych z doktoratem. Jakis czas pozniej
préby te przybraty bardziej Swiadomq forme poprzez réznego rodzaju terapie, formy autorefleksji
i prace z podSwiadomoscia. Pod koniec tego procesu (2 lata temu) zostalam zawodowym
astrologiem i zaczetam pracowac z klientami, wychodzac niejako ,,z szafy” poniewaz narzedzie
astrologii wreczyt mi ojciec w juz 12 roku zycia (czyli w trzecim stopniu tej 30 stopniowe;j
podrézy). Tq podréz bohaterki, rozpatrywang przez Campbellowskie oko (w odniesieniu gtdwnie
do ksiazki Bohater o tysiqcu twarzy) opieram na 30-letniej podrozy mojego progresywnego Stonca
przez znak Raka (a kolejne prace artystyczne i wydarzenia zZyciowe oznaczam stopniami, w ktorych
stonice sie akurat znajdowato), zas jej final czyli przejscie do zerowego stopnia znaku Lwa
wyznacza date ostatniego rytuatu artystycznego: 26.11.2025 r. Tym samym rozpoczyna sie kolejny
30-letni cykl, a bohaterka, z etapu Raka (rodowych uwik}an i uzdrawiania bolu emocjonalnego oraz
fizycznego) przechodzi przez symboliczng Smier¢ i natychmiastowe odrodzenie we Lwie — znaku
radosci i stonecznej witalnosci. W dalszej czesci pracy postaram sie jak najbardziej obrazowo
wytlumaczy¢ astrologiczne znaczenie procesu oraz jego powiazanie z Campbellowskim mitem.
Opisze tez proces przejscia od dokumentu, poprzez sztuke jako pozbawiong autorstwa obecnosc i
przeplyw, az do rozumienia jej jako rytuatu uzdrawiajacego, poprzez rozmaite teorie i procesy
terapeutyczne, przy pomocy ktorych powstaty prace biorace udzial w drugiej i trzeciej czesci
wystawy.

Tekst ten jest zatem rozbudowanym opisem projektu artystycznego okraszonym moimi
refleksjami nad istotq sztuki i twérczosci, choroby i uzdrowienia a co za tym idzie — istnienia
ludzkiego w ogole. Rozwazania te maja zdecydowanie bardziej charakter artystyczny i filozoficzny
nizli naukowy, jednak, tam gdzie moglam i potrafitam, staratam sie rowniez podawac¢ argumenty
naukowe. Jest to jednak przede wszystkim intymna i gleboka podr6z przez wiasna wewnetrzng
mitologie, w ktorej mam nadzieje Czytelnik odnajdzie echa i lustrzane odbicia symboli, w ktorych
moglby sie ustyszec i przejrze¢. Rozmawiam z nim jak z przyjacielem, w calej swobodzie
i autentycznosci.



1. Wprowadzenie do wystawy

Wystawa Dwudziesty dziewiqty stopien raka opisuje w sposoéb dokumentalny
trzydziestoletnig podréz bohaterki, na gruncie zaréwno przyziemnym, zyciowym jak
i symbolicznym. Podréz ta trwa od czerwca 1993 roku (data wejscia Storica progresywnego w 29
stopien znaku BliZnigt) utraty kontaktu z ojcem , beztroski i niewinnosci dziecinstwa i, co za tym
idzie, utraty poczucia bezpieczenstwa, az do 26.11.2025 roku (dzien przeprowadzenia ostatniego
aktu) — momentu przejScia bohaterki z wtadanego przez ksiezyc znaku Raka w rozpoczynajacy sie
trzydziestoletni okres stonecznego znaku Lwa. Wystawa sklada sie z trzech sal:

Pierwsza sala — od 29 stopnia BliZzniat do 25 stopnia Raka:

Dokumentalny zapis okresu umierania energii BliZnigt w zyciu bohaterki, przejscia do znaku Raka
oraz problemoéw i cierpien z tym zwigzanych. Bohaterka dokumentowata swoje zycie od
najwczesniejszych lat, co pozwala dokladnie przesledzic tq podroz, przypisujac kazdemu
elementowi konkretny stopien zodiaku. W tej sali mozemy odnaleZ¢ nieSwiadome sposoby radzenia
sobie z traumgq i proby samo-uzdrowienia, poprzez autodestrukcyjny okres pelen uzywek i ciezkiej,
brutalnej muzyki (film Osiemnastka), pamietniki prowadzone skrzetnie przez kilkanascie lat, po
tworczosc¢ artystyczng — poczatkowo eksperymentujaca, mtodziencza, pozniej rozwijang na arenie
miedzynarodowej. Film The Perfect Date, bedacy jednym z gléwnych, nie prezentowanych
wczesniej w catosci dziel, jest intymnym i brutalnie szczerym dokumentalnym zapisem pieciu lat
porazek emocjonalnych w zyciu mitosnym bohaterki.

Druga sala: od 25 do 28 stopnia znaku Raka — Now Progresywny - spotkanie z podSwiadomoscia,
wstep do glebszego poznania i zaproszenie do Swiadomego rozwigzania problemu. Prace w tej sali
nawiazuja do sesji hipnotycznych i terapeutycznych, w ktérych bohaterka brata udziat przez kilka
lat po wejsciu w okres Nowiu Progresywnego (35 r.z.), sqa pewnego rodzaju dialogiem z kraing
jungowskiej Nieswiadmosci.

Trzecia sala to 28 i 29 stopien Raka oraz przejscie do zerowego stopnia znaku Lwa.
Akty psychomagiczne shuza tutaj jako rozwigzania problemow ukazanych w sali pierwszej,
korzystajac z madrosci i wgladéw jakie oferowata bohaterce podréz przez druga sale.

Dokumentacje z wystawy zaprezentuje szczeg6towo podczas obrony..

Wszystkie wymienione prace sa dostepne pod linkiem: https://tinyurl.com/doktorat25goliszewska



2. Cos, co dzis jest mgliste, jutro moze stac sie
oczywiste. Astrologia jako jezyk symboliczny.

Na tym etapie konieczne wydaje mi sie wyjasnienie czym sg progresje astrologiczne i jaki
moga miec zwigzek z teoriag Campbella. Zaczne jednak od tego czym astrologia jest i skad wziela
sie w moim zyciu.

Astrologia jest jedng z najstarszych dziedzin ludzkiej wiedzy, czesto okreslana mianem
,matki wszystkich nauk”. Zanim powstala matematyka, fizyka, chemia czy medycyna
w nowoczesnym sensie, ludzie juz od tysiecy lat obserwowali niebo i prébowali znalez¢ w tych
obserwacjach prawa rzadzace Swiatem i ludzkim zyciem. To wlasnie z astrologii wyrosta
astronomia, a takze kalendarze, pierwsze systemy miar i pierwsze proby rozumienia cykli przyrody.
Astrologia opiera sie na zatozeniu istnienia odwiecznej wiezi miedzy kosmosem a cztowiekiem —
to, co dzieje sie w makrokosmosie (ruchy planet, fazy Ksiezyca, cykle Zodiaku), znajduje swoje
odbicie w mikrokosmosie, czyli w zyciu ludzkim i wydarzeniach ziemskich. Planety nie sg
»przyczyng” zdarzen, lecz symbolicznym zegarem wskazujacym na rytmy i jakosci czasu. Kazda
chwila, ktora rodzi sie i umiera, posiada swoj unikalny horoskop. Podstawa astrologii jest Zodiak —
podziat ekliptyki (pozornej drogi Stonica po niebie) na dwanascie znakow, z ktérych kazdy
podzielony jest na trzydziesci stopni. Znaki symbolizujg okreslone energie i archetypy - caly
wachlarz dostepnych w naszym Swiecie jakoSci. W horoskopie bada sie pozycje Stonca, Ksiezyca
i planet w tych znakach oraz ich wzajemne relacje. Na tej podstawie mozna okresli¢ potencjat
danego momentu, miejsca, 0soby, wzajemne zaleznosci i przyczyny wydarzen a takze prognozowac
dalszy ich rozwdj. Od niepamietnych czasow korzystamy jako ludzie z tej kosmicznej wiedzy.

Ciezko znalez¢ moment w historii ludzkosci, w ktérym nie towarzyszylaby nam astrologia.
Przez wieki stanowita ona powazng dziedzine nauki, obowigzkowy element edukacji i istotne
narzedzie zaréwno w polityce, jak i w medycynie. Z astrologii korzystali (i nadal korzystaja)
krolowie, kaptani, lekarze i uczeni, a w czasach nowozytnych takze wybitni mysliciele i artysci.
Z czasem jednak, wraz z rozwojem materializmu, racjonalizmu i odseparowaniem nauki od
symbolu, astrologia utracita dawnga range i zostata sptycona przez popkulture do formy prostych
horoskopow gazetowych, ktore znieksztalcity jej sens. Wspolczesnie, obok tej powierzchownej
wersji, ro$nie jednak zainteresowanie astrologig psychologiczng i terapeutyczng — rozumiang jako
narzedzie samopoznania, badania cykli zycia i odkrywania harmonii miedzy jednostka a rytmami
kosmosu.

Carl Gustav Jung, tworca psychologii analitycznej i jedna z gtéwnych inspiracji w tym
doktoracie, traktowat astrologie jako ,,projekcje nieswiadomosci na niebo”, podkreslajac, ze
archetypowe wzorce zapisane w horoskopie odpowiadaja strukturze psychiki. W swojej pracy
postugiwat sie horoskopami pacjentéw, a w korespondencji z fizykiem Wolfgangiem Paulim
rozwazat astrologie jako przejaw zasady synchroniczno$ci — znaczacych zbiegow okolicznosci,
ktére taczq wydarzenia wewnetrzne i zewnetrzne. Inspiracje Jungiem rozwineli filozofowie
i astrolodzy humanistyczni, m.in. Dane Rudhyar, ktéry uwazal horoskop nie za wyrok, lecz za mape
potencjatu duchowego i psychicznego. Rudhyar polaczyt astrologie z psychologia glebi i nadat jej
nowoczesny, humanistyczny charakter. Jego Sciezka poszta takze Liz Greene, jungowska
psychoterapeutka i autorka ksigzek, ktore ugruntowaty astrologie psychologiczng w swiecie
akademickim i terapeutycznym. Kolejnym waznym glosem by? Stephen Arroyo, ktory podkreslat,
Ze astrologia nie opisuje ,,przeznaczenia”, lecz energie i wzorce, jakie cztowiek moze Swiadomie
rozwijac. Astrologia stala sie wiec narzedziem rozwoju osobistego i samopoznania. Na przelomie



XX i XXI wieku Richard Tarnas — filozof i historyk idei — oraz Stanislav Grof, psychiatra i tworca
psychologii transpersonalnej, wskazywali na astrologie jako na uniwersalny jezyk, ktory taczy
wymiar psychologiczny i kosmiczny. Tarnas w monumentalnym dziele Cosmos and Psyche
zestawit cykle planetarne z wielkimi zwrotami historycznymi i duchowymi, ukazujac astrologie
jako most pomiedzy jednostka a historig zbiorowa. Grof natomiast wykorzystywat astrologie

w badaniach nad nieSwiadomoscia i doswiadczeniami granicznymi, potwierdzajac jej terapeutyczny
potencjal. Wreszcie, dr Piotr Piotrowski (z ktorym od lat wspélpracuje przy najrozniejszych
projektach artystycznych zahaczajacych o astrologie, i ktéry pojawia sie wielokrotnie w filmie The
Perfect Date) oprocz tego, ze jest wybitnym astrologiem i Prezesem Polskiego Towarzystwa
Astrologicznego to przede wszystkim jest jungista i doktorem filozofii. W 2005 roku rozprawa
Jung, Eliade i symbolizm kosmiczny. Idea jednosci swiata w kontekscie rozwazan nad sacrum

i nieSwiadomosciq doktoryzowat sie na Wydziale Filozoficznym Uniwersytetu Marii Curie-
Sklodowskiej w Lublinie.

Astrologia pojawila sie w moim zyciu gdy miatam 12 lat. Moi rodzice toczyli straszliwg
wojne, w sadach i na komisariatach policji. Majac okoto 7 lat zaczelam stopniowo traci¢ kontakt
z tatg. W 1992 roku pojawit sie w Mikotajki na komisariacie by wreczy¢ mi ksigzke opisujaca
podstawy astrologii, z ktorej jeszcze nic nie rozumiatam. Tak opisatam ten dzien na moim profilu
astrologicznym na instagramie:

Dzien, w ktérym wszystko sie zaczeto. Mam 12 lat. Tata daje mi ksiqzke i znika na kilka lat z mojego Zycia.
Skaqd wiem ze to byta przetomowa data? Tranzyty mowiq wszystko:

Stonce tranzytujqce na moim IC, oswietla Urana - symbol Astrologii, ktéry z chaosu dzieciristwa zaczqt
przybierac ksztalt zrozumienia. Pierwszy powrot Jowisza - jego cykl trwa wiasnie 12 lat.

Czas blogostawienstw - wciqz uranicznych bo Wodnikowych. Saturn tranzytujacy na ksiezycu - Ojciec
zaprasza do krainy przedwczesnej dojrzatosci. Bardzo trudna lekcja. Merkury tranzytujqcy na Neptunie

w 4 domu - astrologicznym sygnifikatorze nieobecnego ojca. W tym dniu przyszta od niego wiedza

i zaproszenie do zgtebiana tego, co mgliste. Punkt szczescia na wezle pétnocnym wskazuje zyciowy kierunek
a o$ weztéw zbliza sie do osi Ascendent - Descendent, by pomdc niedojrzatej tozsamosci sie ksztattowac.
Ksiezyc na werteksie i werteks na ascendencie - nie ma przypadkéw. Przeznaczenie do kwadratu.
Drziekuje, Tato.
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Hasto napisane przez tate: Cos co dzis jest mgliste jutro moze stac sie oczywiste, stato sie od
tamtego momentu moim mottem a teraz, w pewnym sensie, hastem przewodnim tej pracy.

Poczatkowo nic nie rozumiatam z tej ksigzki dla profesjonalnych astrologéw. Wowczas
przebywalam jeszcze w Swiecie bajek i wczesnonastoletnich marzen. Ksigzka stala sie dla mnie
jednak waznym artefaktem, materialnym obiektem ktory taczyt mnie z tata. W dniu moich
szesnastych urodzin spotkatam tate ponownie. Podjat sie wtedy interpretacji mojego horoskopu. Po
raz pierwszy czutam ze dotykam glebokiej tajemnicy i ze ktos dotyka glebin mojej psychiki w
sposOb wczesniej niedostepny. Do dzi$s pamietam ten szok i ekscytacje. Wydrukowany horoskop od
taty zawist na Scianie mojego nastoletniego pokoju obok plakatow Nirvany i moich pierwszych
prob rysunkowych i malarskich. Od tamtej pory juz zawsze tesknitam za glebinami tej tajemnicy,
ktdora wtedy ojciec przede mna odkryt. Uczylam sie astrologii bo mnie fascynowata, ale teraz juz
wiem, zZe przede wszystkim zblizata mnie do ojca. Jak sie p6zniej okazalto, byt on centralng postacia
w mojej osobistej mitologii oraz w moim horoskopie urodzinowym (sygnifikowany przez Stonce
i Saturna.) W wieku 39 lat, idac sladem ojca, zajetam sie profesjonalnie astrologia. Ojciec, dajac mi
w grudniu 1997 roku tg ksiazke, konczyt rowniez 39 lat...

W koncu nadszed} odpowiedni moment by wyjasni¢ czym jest progresja w astrologii —
wazne narzedzie w mojej pracy artystycznej. Jest to jedna z technik prognozowania, ktora pozwala
obserwowac wewnetrzny rozwoj i ewolucje Swiadomosci posiadacza horoskopu na przestrzeni
czasu. NajczeSciej uzywana jest tzw. progresja sekundarna, ktorej zasada brzmi: jeden dzien po
urodzeniu odpowiada jednemu rokowi zycia. Oznacza to, ze jesli ktos ma 30 lat, astrolog patrzy na
uklad planet trzydziestego dnia po jego narodzinach i interpretuje go jako symboliczny obraz
aktualnego etapu zycia. Oznacza to rOwniez, ze jego progresywne Stonce zdazyto sie przesunac
o 30 stopni. W praktyce oznacza to, Ze pelna wedrowka przez znak zajmuje trzy dekady —
trzydziesci lat zycia. Kazdy taki stopien mozna traktowac jako pewien etap — jak rok w szkole albo
wycinek drogi w podrozy bohatera. Dzieki temu progresje pokazuja, w jakim momencie swojej
wewnetrznej wedrowki cztowiek sie znajduje. Mozna to zobrazowac¢ metafora tortu: koto zodiaku
jest jak urodzinowy tort podzielony na dwanascie kawatkow. Kazdy kawatek to inny znak, inny
smak, inny rodzaj dosSwiadczen i lekcji, ktore przynosi czas spedzony w danym znaku. Symbolika
tortu jest tutaj pomocna nie tylko wizualnie, lecz rowniez w kontekscie rytuatu: kazdy kawatek
stanowi moment S$wietowania wilasnej przemiany, refleksji nad doSwiadczeniem i przygotowania do
kolejnego etapu. W sensie psychologicznym kazdy stopien odpowiada konkretnemu wyzwaniu lub
potencjatowi do integracji. Kiedy zjadasz kawalek Raka — uczysz sie emocji, rodziny, czutosci,

a takze mierzenia sie z bolem i stratg. Po trzydziestu latach ten kawalek jest juz zjedzony — smaki,
nawet te gorzkie, zostaly zasymilowane. Teraz przychodzi czas na nastepny kawatek: Lew, pelen
Swiatla, radosci i ekspresji.

Szczegolne znaczenie maja progresywne Nowie Ksiezyca (moment, gdy progresywny Ksiezyc
spotyka sie ze Stoncem). Taki punkt w Zyciu czesto zapowiada nowy poczatek, gleboka zmiane
kierunku, otwarcie nowego rozdziatu, zasianie ziarna — troche jak w cyklu Campbella (o ktérym za
chwile opowiem), gdy bohater przekracza prog i wchodzi w kolejny etap podrézy.

Metoda progresji sekundarnych nie powstata wspotczesnie — jej korzenie siegaja astrologii
hellenistycznej, a p6Zniej rozwijali ja sSredniowieczni i renesansowi mistrzowie, tacy jak Klaudiusz
Ptolemeusz czy William Lilly. Dzi$ progresje sa waznym narzedziem nie tylko w astrologii
predykcyjnej, ale i w psychologicznej, bo pozwalaja Sledzi¢ rytmy zycia psychicznego, subtelne
przemiany osobowosci i proces jej dojrzewania.

W przypadku mojego projektu, 30-letni cykl przejscia Stonca przez znak Raka symbolizuje
okres dojrzewania emocjonalnego, radzenia sobie z traumami rodzinnymi i uzdrawiania



podswiadomych ran. Kazdy kolejny stopien zodiaku staje sie punktem odniesienia dla wydarzen,
projektow artystycznych i doSwiadczen duchowych, a jednoczesnie pozwala obserwowac, w jaki
sposob ewoluuje wewnetrzny Swiat bohaterki projektu. Przypisanie konkretnych prac
artystycznych, wydarzen zyciowych czy dziatan terapeutycznych do kolejnych stopni
progresywnego Stonca pozwala zyska¢ wglad w naturalny rytm rozwoju. Podroz rozpoczyna sie w
29 stopniu Bliznigt — stopnia utraty. Kazdy z nas co 30 lat doswiadcza takiego momentu — utraty
dotychczasowej tozsamosci i status quo na rzecz nowego rozdzialu zyciowego, ktory wiasnie sie
otwiera. Zaleznie od tego w jakich znakach i domach horoskopu to sie wydarza, przemiana ta moze
przybrac rozmaite formy. W moim przypadku pierwszy kawatek, ktory przyszto mi ,,zjes¢”, to
BliZnieta — znak ruchu, ciekawosci i lekkosci. To czas dziecinstwa, zadawania pytan, pierwszych
przyjazni i spontanicznej radosci. Ale kazdy kawatek, cho¢ stodki, kiedys sie konczy. Ostatni
stopien BliZznigt byt rownoczesnie ostatnim rokiem mojej dzieciecej beztroski. Wtedy rozpoczat sie
nowy rozdziat — wejscie w Swiat emocji, rodzinnych zawitosci i glebszej Swiadomosci siebie, czyli
w przestrzen Raka.

2.1 Progresje jako mapa drogi Bohatera

I wiasnie w tym punkcie moja osobista historia spotyka sie z uniwersalnym wzorcem, ktory Joseph
Campbell okreslit jako ,,monomit”, czyli podroz bohatera, opisana szczegétowo w ksigzce The Hero
with a Thousand Faces (Bohater o tysiqcu twarzy, 1949). Campbell, analizujac mity i opowiesci

z roznych kultur i epok, zauwazyl, ze wszystkie one maja wspolna, uniwersalng strukture — pewien
schemat drogi, ktora przechodzi bohater. Niezaleznie od tego, czy méwimy o mitach greckich,
opowies$ciach rdzennych ludéw Ameryki, historiach biblijnych, czy wspoétczesnych filmach

(np. Gwiezdne Wojny), pojawia sie ten sam wzorzec. Monomit sk}ada sie z kilku podstawowych
etapow, ktore mozna uja¢ w kliku punktach:

1. Wezwanie do przygody — co$s wyrywa nas z bezpiecznego Swiata.

2. Przejscie przez prog — bohater wchodzi w nieznane, doswiadcza prob i ciemnosci.
Najczesciej poczatkowo odmawia, lecz pojawia sie mentor, ktéry pomaga mu przekroczy¢
prog.

3. Spotkanie z cieniem — mierzy sie z wlasnym lekiem i cierpieniem, przechodzi przez serie
prob, doswiadcza porazek i zwyciestw, spotyka pomocnikow, ale tez przeciwnikow.



W koncu dociera do ,,najglebszej jaskini” i staje wobec najwazniejszego wyzwania
(symbolicznej Smierci i odrodzenia).

4. Nagroda — odkrywa nowa site lub wiedze.

5. Powr6t — bohater wraca do zwyklego Swiata, ale juz przemieniony. Czesto przynosi ,,eliksir”
— wiedze, dar, moc — ktéry ma shuzyc¢ takze jego wspolnocie.

Mozna powiedzie¢, ze progresywne Storce rysuje na niebie wlasny monomit — rytm osobistej
podrozy bohatera. Trzydziesci lat w jednym znaku to jak trzydziesci lat spedzonych w okreslonej
krainie mitu. W moim przypadku byla to kraina Raka: Swiat rodzinnych wiezi, emocjonalnych ran,
traumy dziecinstwa i pracy nad uzdrowieniem, nauka opieki nad samg soba. Znakiem Raka rzadzi
Ksiezyc, w astrologii reprezentujacy nasz wewnetrzny emocjonalny swiat i nasza podSwiadomosc.
JesteSmy wtedy o wiele bardziej wrazliwi i podatni na zranienia, ale tez mamy o wiele wiekszy
dostep do tych obszaréw niz zazwyczaj. Kazdy stopien Raka by} jak kolejny etap przejscia — od
pierwszego wezwania, przez konfrontacje z cieniem, az po przygotowanie do powrotu. Momentem
zwrotnym i wezwaniem do przygody bylo wreczenie mi przez ojca ksigzki do astrologii.

W 2025 roku moje Stonce przejdzie do Lwa, ktérym rzadzi juz nie ksiezyc a stonce! Z mroku do
Swiatla, z receptywnej energii yin do aktywnego yang — a wiec moja bohaterka symbolicznie
powrdci z darami. Zostawi za sobg podréz przez ciemny las emocji i wkroczy w przestrzen swiatla,
ekspresji i tworczosci. W jezyku Campbella to moment powrotu z eliksirem — daru, ktorym
bohaterka moze dzieli¢ sie z innymi. Mrok przemienia sie w Swiatlo, cytujac Junga:

Podtug tak dobrze rozumianego przez Chinczykéw prawa enancjodromii, biegu w
przeciwnym kierunku, z konica rodzi sie poczqtek przeciwienstwa. A zatem Yang w
chwili, gdy znajdzie sie w momencie kulminacyjnym, zaczyna przechodzi¢ w Yin,
element pozytywny zastgpiony zostaje przez negatywny. !

Tak wiasnie dzialajq progresje — sa jak mapa drogi bohatera w czasie. Pokazuja, Ze nasze Zycie nie
jest chaotycznym zbiorem przypadkéow, lecz podroza przez kolejne krainy mitu. Po nasyceniu sie
konkretng jako$cia, konkretnym rodzajem energii, nadchodzi naturalny proces rozktadu

i symbolicznej Smierci, by moc zintegrowac¢ w sobie jakoS¢ przeciwng. Astrologia w tym ujeciu
staje sie sposobem obserwacji zycia w jego archetypowej strukturze, za$ twérczo$¢ — potencjalnym
narzedziem samo-uzdrowienia i sposobem realizacji indywidualnego mitu.

1 C.G. Jung, O zjawisku ducha w sztuce i nauce, Wydawnictwo KR, 2017, s. 94



3. Od dokumentu do obecnosci. Od obecnosci
do dialogu.

A zatem wyzwolony z wszelkich przywiqzan artysta uprawiajqc swq sztuke bra¢ musi za punkt
wyjscia petnie, tego rodzaju przytomnosci umystu, niezaktdcanej niskimi pobudkami. Aby jednak
mogt on wtopic sie w proces tworczy, witasnqg osobe usuwajqc w cien, uprawianiu sztuki nalezy
przedtem utorowac droge. Gdyby, bowiem pogrqzony w sobie samym artysta stangt wobec
sytuacji, w ktérq nie mégtby wkroczy¢ instynktownie, jednym skokiem, musiatby w takim razie
dopusci¢ najpierw te sytuacje do Swiadomosci, a wiec odnowic wszystkie zwiqzki, ktore juz byt
zerwal. Bytby jak czlowiek zbudzony ze snu, ktéry rozwaza rozmaite zajecia, czekajqce go w
ciqgu dnia, a nie jak cztowiek przebudzony, zyjqcy i dziatajqcy w pierwotnym stanie umystu. Nie
miatby wrazenia, ze jakas nadrzedna moc, niczcym w zabawie, podaje mu do rqk poszczegdlne
elementy procesu tworczego. Nigdy nie doznatby odurzenia wibracjq zdarzen, objawiajgcych sie
temu, kto sam jest jedynie wibracjq. Nie poczutby, ze wszystko, czego dokonuje, dokonuje sie
samo nim on sie o tym dowie.”

Chciatabym teraz opisa¢ droge, ktéra doprowadzita mnie od eksperymentow
dokumentalnych do miejsca, w ktérym obecnie artystycznie jestem. Przez ponad pietnascie lat
postugiwatam sie dokumentem w réznych jego formach: filmu (Ubierz mnie, 2010, Taki typ
ptactwa, 2012, Lessons of Love, 2019) fotografii (gosia basia marysia, 2010), poezji dokumentalnej
(Wszystko, 2013) dzwieku (przez sen, 2013), a nawet dokumentalnych utworéw muzycznych
wykonywanych przez orkiestre w filharmonii (2019 score, 2019). Fascynacja dokumentem
wynikata u mnie zawsze z fascynacji rzeczywistoscig taka, jaka ona jest. Dokument miat by¢
sposobem uchwycenia zycia w jego autentycznosci, sposobem na to, by poprzez obraz i dZwiek
dotknac¢ czegos na ksztalt prawdy. W tej pracy doktorskiej pierwotnym celem byto aby dokument
posunat sie o krok dalej i ustapil miejsca rzeczywistoSci samej w sobie. Sztuka, o ktorej chciatam
poczatkowo pisa¢ miata na celu umozliwienie tworcy i odbiorcy pelnego kontaktu
z rzeczywistosScig. Cytat Herrigela oddaje doskonale pierwotny stan umystu, ktéry objawiat sie przy
podejmowaniu tego rodzaju tworczych dziatan. Mialy tez powstac prace o charakterze
efemerycznym, stanowiace zZrodto doswiadczen dla odbiorcy i tworcy w czasie rzeczywistym.
Trescia zamierzonych dziatan bylo badanie stanu przeptywu twérczego opartego o doSwiadczenie
obecno$ci oraz definicji sztuki wynikajqcej z bycia zamiast koncepcji. Zamiast opisywac
i przedstawiac rzeczywistosc¢, zapragnelam wejs¢ w nia catkowicie — pozwolic jej przepltywac
przeze mnie, nie jako medium rejestrujace, ale jako istote zanurzong w doswiadczeniu. Zaczelam
wowczas poszukiwac takich form sztuki, ktore nie tylko przedstawiaja, ale ktdre staja sie
doswiadczeniem samym w sobie, bezposrednim kontaktem z rzeczywistoscia. W tym sensie sztuka
zaczela jawi€ mi sie jako przestrzen uzdrawiajacego spotkania — nie tylko z widzem, ale przed
wszystkim ze sobg. Wstepem do takich dziatan byt opisany m.in. projekt Siostry Blizniaczki
(opisany w rozdziale 8.). Tam spotkanie stalo sie wazniejsze niz cokolwiek innego. Wiedziatam, ze
sztuka wydarza sie wtasnie w tych momentach gdy przebywam z tymi kobietami, ze zaden widz
tego nie bedzie w stanie doswiadczy¢ i Ze my same jesteSmy jedynymi odbiorczyniami
i uczestniczkami. Dokumentacja i koncept byty oczywiscie prezentowane odbiorcom, ale

2 E. Herrigel, Zen w sztuce tucznictwa, Wydawnictwo Pusty Oblok, 1987, s. 19.



prawdziwa sztuka juz sie zadziala, w tamtych konkretnych momentach. P6zniej wykonatam jeszcze
kilka takich performance’éw, sam na sam z druga osobg, z ktérych najbardziej pamietny to The
Power of Love, wykonany w ramach wystawy Stworzone do Mitosci w Poznaniu w Walentynki
2016 roku. Pieciu uczestnikow wernisazu wylosowato udzialo w moim performance. Otrzymywali
mapke, ktorej musieli uzy¢ by dojs¢ do oddalonego o kilka przecznic mieszkania. Caty performance
odbywal sie w milczeniu. Osoba wchodzita do mieszkania, witata ja gloSna muzyka utworu The
Power of Love zespohu Frankie Goes to Hollywood. Spiewatam ten utwér metoda lip-sync
catkowicie skupiajac sie na tej osobie, patrzac jej w oczy, chyba nawet trzymajac za reke. Nie
pamietam doktadnie poniewaz bylam w transie (teraz juz wiem, ze bardzo podobnym do tego, ktory
towarzyszy aktom psychomagicznym). Towarzyszyto nam wielkie poruszenie, mozna powiedziec
ze zakochanie. Uczestnicy byli wzruszeni lub skrepowani. Wychodzili gdy konczy?! sie utwor. Teraz
juz wiem ze tym aktem odreagowywatam bardzo bolesne rozstanie, ktore wydarzylo sie kilka
tygodni wczesniej. Chcialam przekazac¢ obcym osobom tg energie bezwarunkowej mitosci, ktorej
sama bardzo wtedy potrzebowatam. Byla to tesknota za sztuka jako obecnoscia, ale jeszcze
niedojrzata. Podczas pracy nad doktoratem poglebialo sie jej rozumienie.W kregu moich
zainteresowan byly wowczas starozytne teorie sztuki, w ktorych centralnym pojeciem byla
obecnos¢. W tradycji zen odnajdujemy wizje tworcy jako kogos, kto znika w procesie, kto nie
tworzy z osobistych pobudek, lecz staje sie naczyniem dla procesu tworczego. Eugen Herrigel
opisat to doskonale w ksiazce Zen w sztuce tucznictwa. Byt to wilasnie ten stan, ktorego szukatam
W pracy artystycznej — stan, w ktorym artysta nie jest ,.kims”, kto ,,co$” wymysla, ale raczej kims,
kto pozwala Swiatu i dzielu stawac sie poprzez siebie. Bylo to juz bardzo bliskie stanowi
osSwiecenia, uwolnienia od tozsamosci, scalenia sie z cigglym stwarzaniem sie Swiata z momentu na
moment.

W Snieniu na jawie Arnolda Mindella (ksigzce bardzo waznej dla ostatecznego ksztaltu mojej
pracy) czytamy:

Podobnie Leonardo da Vinci pisat, ze artysci powinni wpatrywac sie w Sciany z
tuszczqcym sie tynkiem, dopdki nie zobaczq obrazéw wylaniajqcych sie z ksztattow
tynku. W podobny sposob Michat Aniot nazywat rzezbienie procesem wydobywania
formy, ktéra juz wczesniej byta obecna w kamieniu. Artysci i ludzie kultur plemiennych
rozwineli zdoIno$¢ dostrzegania Snienia czyli mocy ukrytej za postaciami ukrytymi w
nocnych snach i dziennej rzeczywistosci.?

To podejscie bylo tozsame z moim doswiadczeniem w pracy dokumentalnej, gdzie staratam sie by¢
tylko kanatem dla historii, ktére chca by¢ opowiedziane. Tak powstawat film Lekcja Mitosci (2019)
a takze tak miata powsta¢ Effatha — z zalozenia wazna cze$¢ pracy doktorskiej, jednak niestety tak
sie nie stalo z powodu zawtaszczenia filmu przez producenta. Nie mogtam decydowac o zdjeciach
ani o montazu, wiec nie bylo to juz dzieto, z ktérym sie tworczo identyfikowatam.

Ten, opisany przez Herrigela, pierwotny stan umystu wyczuwali doskonale tacy artysci jak Wasyli
Kandynski, poeta John Keats, czy tez uwielbiany przeze mnie John Cage. Przytocze tutaj kilka
cytatéw tych autoréw, ktére przez dhugi czas prowadzity mnie na dokumentalnej Sciezce:

A poet has no self — he is everything and nothing — he has no character — he has no
identity — he is continually in for and filling some other body.*

John Keats

3 A. Mindell, Snienie na jawie, Wydawnictwo KOS, 2021, s. 15
4 Zlistu Johna Keatsa do Richarda Woodhouse’a z dnia 27 pazdziernika 1818 roku



[ Poeta nie ma wlasnego ja — jest wszystkim i niczym — nie ma charakteru — nie ma
tozsamosSci — nieustannie wciela sie w inne ciato i je wypetnia. — thum.aut.]

I have nothing to say and I am saying it and that is poetry as I need it.”
John Cage

[ Nie mam nic do powiedzenia i méwie to i to jest wiasnie poezja, ktérej potrzebuje. —
thum.aut. ]

I'm nothing. I'll always be nothing. I can't even wish to be something. Aside from that,
I've got all the world's dreams inside me.°

Fernando Pessoa (pod heteronimem Alvaro de Campos)’

[ Jestem niczym. Zawsze bede niczym. Nie mégtbym nawet chcie¢ by¢ czyms. Poza
tym mam w sobie wszystkie marzenia Swiata. — thum.aut. ]

The pictures were painted directly through me, without preliminary drawings and with
great power. I had no idea what the pictures would depict and still I worked quickly and
surely without changing a single brush-stroke.?

Hilma af Klint
[Obrazy malowaty sie bezposrednio przeze mnie, bez wczesniejszych szkicow i z

wielkg moca. Nie miatam pojecia, co beda przedstawia¢, a mimo to pracowatam szybko
i pewnie, nie zmieniajac ani jednego pociggniecia pedzla. thum.aut. ]

W pewnym momencie zapragnetam ,,znikna¢” i odejs¢ od indywidualnej twdrczosci
w ogo0le. Zajelam sie na jaki$ czas pisaniem ikon, co przyniosto mi doznania odpowiadajace opisom
powyzszych cytatow. Sztuka w tradycji prawostawnej, zwlaszcza ikona i Spiew liturgiczny, nie byty
nigdy rozumiane jako dzieta indywidualnych artystow, lecz jako formy stuzby, kanaty boskiej
obecnosci. Pawet Florenski w Iconostasis pisal, ze ikona nie jest obrazem w swieckim sensie — jest
raczej ,,oknem ku wiecznos$ci”, ktére nie nalezy do autora, ale do wspdlnoty i do Boga. Tworca
ikony znika, aby mogta objawic sie rzeczywisto$c¢ transcendentna. To radykalne wymazanie ego

5 Z eseju Lecture on Nothing, ktéry Cage wyglosit w 1949 roku, a w 1961 zostat opublikowany w zbiorze Silence

6  Cytat pochodzi z wiersza The Tobacco Shop (1914), po raz pierwszy opublikowanego w czasopismie Presenca nr 39,
lipiec 1933.

7  Heteronimy Fernando Pessoi to w pelni rozwiniete, fikcyjne postacie literackie, kazda z wlasnym imieniem, biografia, stylem
pisania i $wiatopogladem. Pessoa (portugalski astrolog i poeta) uzywat ich, aby wyrazac r6zne aspekty siebie i eksplorowac
odmienne perspektywy w poezji i prozie.

8 Wypowiedz artystki na temat dziet z cyklu Paintings for the Temple


https://www.inspiringquotes.us/author/3665-yves-klein

artysty z procesu tworczego mocno wptynelo na moje poszukiwania i stalo sie waznym punktem
odniesienia. W tamtym czasie duzg inspiracjq byt dla mnie Bede Griffiths - angielski benedyktynski
mnich katolicki, mistyk i teolog, ktéry spedzit wiekszo$¢ zycia w Indiach, taczac tradycje
chrzescijanskie z duchowoscia Wschodu. O pierwotnej roli sztuki wypowiadat on sie w ten sposéb:

The function of art, from the earliest times of which we have any knowledge in the
palaeolithic caves, has been to invoke the divine presence. Man can only approach the
divine mystery by means of images, and it is the work of the artist to represent or “
make present” the divine mystery in an image in such a way that the people may enter
into communion with it. This is why art in early times is so closely associated with
magic, because the image is held to be charged with the divine power. ?

[Funkcjq sztuki, od najdawniejszych czasow, o ktorych mamy jakiekolwiek wiadomosci
w paleolitycznych jaskiniach, byto przywotywanie boskiej obecnosci. Cztowiek moze
zblizyc¢ sie do boskiej tajemnicy jedynie za pomocq obrazéw, a zadaniem artysty jest
przedstawic lub ,,uczyni¢ obecng” boska tajemnice w obrazie w taki sposob, aby ludzie
mogli wejs¢ z nig w komunie. Dlatego tez sztuka w czasach wczesnych byla tak Scisle
zwigzana z magiq, poniewaz uwazano, Ze obraz jest naladowany boskq moca. —
tlum.aut. |

Georgij Gurdzijew, ormianski mistyk i twérca systemu rozwoju duchowego ,,Czwartej
Drogi” zgodzitby sie z Griffithsem i nazwatby zapewne taki rodzaj sztuki sztuka obiektywna, czyli
prawdziwa, zgodng z pierwotnym przeznaczeniem. Wedtlug niego taka sztuka mozliwa jest tylko
wtedy, gdy powstaje z odpowiedniego stanu Swiadomosci. Pisat on, Ze prawdziwe dzielo sztuki
powinno zawsze i niezaleznie od okolicznosci wywolywac ten sam efekt u odbiorcy, poniewaz
zakorzenione jest w uniwersalnych prawach. To wizja sztuki, w ktérej proces tworczy wykracza
poza indywidualnos¢, dotykajac obszaru tego, co wspélne, kosmiczne.

Poczatkowo wlasnie tego w sztuce szukatam — doswiadczenia transcendencji. Chciatam
badac¢ stan obecnosci w sztuce jako droge ku temu, co wykracza poza jednostke. To mnie
doprowadzito do miedzynarodowej organizacji zrzeszajacej tworcow i teoretykow o takim wlasnie
podejsciu do sztuki — Institute of Devotional Arts:

(https://www.devotionalarts.org/

https://www.linkedin.com/company/devotionalarts ).

Wiedziatam Ze to jest to, czego szukam po zapoznaniu sie z manifestem dr Swan’a Dao, zatlozyciela
Instytutu:

Art was never meant to be a performance.
It was meant to be a shared experience.
It was about bringing people together

To honour that which is greater than us.

Art is not entertainment.

Art is a fundamental need.

Art is not just a product of culture.
Art is the manifestation of nature.

We also think art is about self-expression.

9 B. Griffiths The Golden String, Wyd. Collins, 1979, s. 158


https://www.linkedin.com/company/devotionalarts
https://www.devotionalarts.org/

We revere the artist who creates in isolation.
This isn’t art. This is Western individualism.

Art is much more than the self—
And much more than expression.
It’s also more than protest or sublimation.

Art is communication
Art is collaboration
Art is participation
Art is devotion.™

We wrzesniu 2024 roku wzielam udziat w jednym z wydarzen instytutu — Devotional Arts Retreat
w Barcelonie, i wkrétce podjetam sie tam rocznego stazu, pomagajac organizowa¢ wydarzenia

i miedzynarodowe warsztaty (ktore sa sercem dziatalnosci instytutu) a takze prowadzac social
media. W ramach tych praktyk zorganizowatam pod szyldem Institute of Devotional Arts pierwsze
w Polsce pieciodniowe warsztaty Sacred Arts Experience, ktore odbyly sie w sierpniu 2024 w
Patacu w Gorzanowie. Ich celem byto wejscie w praktyke, w ktdrej sztuka staje sie narzedziem
otwarcia — nie ekspresji osobistej, lecz spotkania z tym, co wieksze od nas. Tam po raz kolejny
doswiadczytam tego jak proces artystyczny moze by¢ forma modlitwy, Swieta, kanatem ku temu,
co duchowe. Jednymi z gléwnych praktyk byto $piewanie gruzinskich piesni polifonicznych z Dr
Swan’em Dao, japoniski taniec Butoh z nauczycielkq z USA — Zil Rucker oraz recytacja mantr

w Sanskrycie prowadzona przez Shreye Lakhani z Indii. W wydarzeniu wzieto udziat kilkunastu
uczestnikow z Europy, Azji i USA.

EXPERIENGE- e

GORZANOW-CASTLE, POLAND. -

-life-could-it-transform-yours-activity-7295701607608987648-

10 https://www.linkedin.com/posts/swandao_art-saved-m
nMq2/ [dostep: 15 lutego 2025]



https://www.linkedin.com/posts/swandao_art-saved-my-life-could-it-transform-yours-activity-7295701607608987648-nMq2/
https://www.linkedin.com/posts/swandao_art-saved-my-life-could-it-transform-yours-activity-7295701607608987648-nMq2/




dokumentacja fotograficzna z Sacred Arts Experience 2024



Rok wczesniej udato mi sie zorganizowa¢ podobne warsztaty lecz na duzo mniejszq skale.
Wydarzenie to nazwatam Swieto Gloséw. Wspélpracowatam przy tym z Olga Lidig Koztowska,
psychoterapeutkq somatyczng i badaczka glosu, ktorej warsztaty wokalne Authentic Voice
pozwalaty doswiadczy¢ glebokiej obecnosci poprzez improwizacje glosowa i wspélnotowe
Spiewanie. Wydarzenie to, cho¢ skromne okazalo sie sukcesem. Widziatam zwlaszcza jego
terapeutyczny potencjat, o ktdrym mowili uczestnicy.
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Podazajac taq droga, zaczetam dostrzegac, ze zanim mozliwe bedzie doSwiadczenie czystej
transcendencji, konieczne jest co$ bardziej podstawowego: uzdrowienie. Pomogt mi w tym
zwlaszcza udzial w Trauma Conference na University of Oxford we wrzesniu 2024 roku —

w ramach praktyk w Instytucie. To wiasnie wtedy — po roku praktyki w Devotional Arts Institute —
zrozumiatam, Ze ani ja, ani wiekszos¢ ludzi we wspdlczesnym Swiecie nie jesteSmy gotowi, by
wejs¢ od razu w pelnie obecnosci rozumianej transcendentalnie. Najpierw potrzebujemy przejsc¢
przez proces oczyszczenia i integracji — uzdrowienia ciata, emocji i psychiki. I sztuka jest do tego
kanalem. A dokladniej: sztuka, ktorg Gurdzijew okreslat jako subiektywna, czyli jako ,,wymioty”
osoby chorej, ktéra wyrzuca je z siebie by poczu¢ sie lepiej. PodejScie Gurdzijewa do sztuki (jak

i zreszta do kazdego innego tematu) jest radykalne i kontrowersyjne, jednak poréwnanie do
wymiotow w pelni do mnie przemoéwito. W dzisiejszych czasach nie jest juz mozliwe (jak twierdzit)
tworzenie sztuki obiektywnej, doskonatej, transcendentalnej, poniewaz ten Swiat jest chory, a sztuka
ktdra powstaje, powstaje gtownie z ego i jest formg wymiotow. Twierdzit Ze cala dostepna dzis$
sztuka ma charakter subiektywny (i tutaj chetnie bym z nim polemizowata, biorgc pod uwage prace
takich tworcow jak John Cage, Agnes Martin, czy nawet piosenki The Beatles, ale to materiat na
osobna rozprawe). Gurdzijew krytycznie stwierdzat, ze sztuka taka ma charakter zupelnie
nieswiadomy:



W sztuce subiektywnej wszystko jest przypadkowe. Artysta znajduje sie pod wtadzq idei,
mysli i nastrojow, ktérych sam nie rozumie i nad ktérymi nie ma zadnej kontroli.. "

Ta teoria nie zbulwersowata mnie lecz miata dla mnie gleboki sens. Wymioty sq zawsze
czescig procesu zdrowienia (!!!) lub tez jego proba jesli choroba jest Smiertelna. Twdrczos¢ tak
naprawde ratuje nam, artystom (i odbiorcom), zycie. Spojrzatam wstecz na swoje wiasne prace
artystyczne i stalo sie to oczywiste.

Moja tworczos¢ od samego poczatku byta bardzo osobista i eksponujgca moje prywatne zycie,
relacje i problemy. Poczawszy od opisanego w rozdziale 8. Ubierz mnie, kazda kolejna praca byla w
pewnym sensie dokumentem tragikomicznej bezradnosci. W wielu moich dzietach, dokument byt
ostatnig deska ratunku, a dokumentacja absurdow sytuacji, w ktérych sie znajdowatam chronita
mnie przed szalenstwem. Dlatego tez projekt Dwudziesty dziewiqty stopien Raka jest naturalng
kontynuacjg tych dokumentalnych autobiograficznych praktyk. Moment, w ktérym zaczetam taczyc¢
wiasng praktyke artystyczng z procesami terapeutycznymi, okazat sie punktem zwrotnym nie tylko
w tworczosci, ale tez w zyciu. Pierwszym impulsem byly moje wilasne problemy zdrowotne. Lata
chronicznych infekcji zatok, b6lu uszu i klopotéw z zebami prowadzity mnie do kolejnych lekarzy i
terapeutow, ktorzy oferowali tylko czeSciowe lub krotkotrwate rozwigzania. Dopiero spotkanie z
metodg Recall Healing i psychomagia Jodorowskiego otworzyto nowa perspektywe: choroba nie
byla przypadkiem ani wylacznie kwestig biologii, ale symbolicznym zapisem historii rodu i
osobistej traumy. Korzystatam z klasycznej psychoterapii, hipnoterapii regresyjnej oraz metodq
Dolores Cannon, ustawien systemowych wg Hellingera, terapii Lowenowskiej, Psychologii
Procesu, wreszcie z metody Recall Healing i Psychomagii. Wszystkie te metody traktuja ciato,
umyst i nierzadko dusze cztowieka jako nieroztaczna cato$¢, a symptomy pochodzace z ciata jako
wazne informacje. Kazdy objaw jest wiadomosciq pisang jezykiem pod$wiadomosci — préba ciata,
by opowiedziec historie, ktora nie mogta by¢ wypowiedziana wprost. Mdj bol ucha stat sie reakcja
na to, czego nie ustyszatam, cho¢ bardzo potrzebowatam, kazdy wyrwany zab symbolizowat inny
aspekt straty w moim rodzie a takze tego co utracitam jako dziecko, kurzajki méwity o wielkim
wstydzie z powodu doznanej krzywdy. Kazdy objaw byt wiadomoscia do odczytania i na kazdy
mozna bylo odpowiedzie¢ odpowiednim aktem artystycznym. Podejmujac sie drogi uzdrowienia
metodami Recall Healing i Psychomagii, zaczetam realizowa¢ swego rodzaju performance, inne niz
do tej pory, ale niemniej artystyczne. Kilka z nich zostato opisanych w ostatnim rozdziale tej pracy.

Pomyslatam: ,,A co jesli kazdy akt artystyczny (wyplywajacy z tzw. natchnienia a nie

z intelektualnej kalkulacji) moze by¢ w istocie uznany z akt samo-uzdrowienia ?” — na poziomie
Swiadomym lub nieSwiadomym. Co jesli jest on probg przywrocenia rownowagi, uwolnienia
blokady, przejscia przez traume? To, co powstaje, mozna traktowac jak osobisty mit lub sen — peten
symboli, ktére mozna odczytac, zrozumie¢, a przez to ulec przemianie. Pracujac z tg perspektywa
ze studentami, dosSwiadczytam, jak glebokie mogg by¢ te odkrycia. Wspdlne analizy tworczosci
przypominaty interpretacje snow — dziela zaczely odstania¢ ukryte sensy, ktore odnosity sie
bezposrednio do zycia ich autoréw. Z kolei wykonywane przeze mnie wowczas akty
psychomagiczne jawily sie jako momenty Swiadomego $nienia — wejscia w dialog

z pod$wiadomoscia poprzez forme sztuki.

To doSwiadczenie otworzylo przede mng nowa perspektywe: od transcendencji przez
obecno$¢ ku dialogowi. Obecnie rozumiem sztuke przede wszystkim jako dialog: z wiasnym ciatem
i podSwiadomoscia, z rodem i genealogia, ze Swiatem i innymi ludZmi, a wreszcie — z tym, co
przekracza jednostke.

11 P. D. Uspienski, Fragmenty nieznanego nauczania, Wyd. Czarna Owca, 2010, s. 217



5. Teatr istnienia

Korzystajac z przywileju bycia artystka, chcialabym pozwoli¢ sobie na przedstawienie
wersji rzeczywistosci, ktorej doSwiadczam. Nie widze potrzeby udowadniania jej naukowo czy tez
teoretycznie, chociaz przywotuje badaczy z nig rezonujacych. Mam nadzieje, ze chociaz czeSciowo
udato mi sie przedstawic jej sp6jnosc¢ swojq postawa tworcza i efektem moich dziatan
psychomagicznych. Jednym z najbolesniejszych bledow wspotczesnosci jest przekonanie, ze
wszystko nalezy opisac jezykiem naukowym aby bylo skuteczne. Carl Gustav Jung na szczescie
zdawat sobie sprawe z tego bledu:

Intelekt faktycznie czyni duszy szkode, kiedy bezpodstawnie prébuje sie wykazac
posiadaniem tego, co jest dziedzictwem ducha. Duch mianowicie jest czyms wyzszym niz
intelekt, jako ze miesci w sobie zaréwno intelekt jak i uczucia.”

Niechaj wiec Duch Junga bedzie wsparciem dla mnie w tym ezoterycznym traktacie (jak nazwat ten
tekst méj przyjaciel — religioznawca).

Zyjemy w jednym wielkim, wcigz na nowo stwarzajacym sie i wspéttworzonym przez nas
dziele sztuki. Czasem czujemy, Ze jest to nasze dzielo, czasem wspottworzymy cudze, lecz
w najszerszej mozliwej perspektywie jest to wielkie dzielo stworzenia. Geneza tego wszystkiego
jest dzieto stworzenia Boskiego, nieskonczone i niezmierzone, ktore musi by¢ kontynuowane, ktore
opisywane jest przez kazda z religii i przez mistykdow, ktorzy przebudzili sie do swojej boskiej
natury.

Dopdki bierzemy w tym dziele udzial nieSwiadomie (bo bra¢ w nim udziat musimy) to pozostajemy
w pozycji ofiary losu i przeznaczenia, zgodnie z mysla Junga: Dopdki nie uczynisz nieSwiadomego
— Swiadomym, bedzie ono kierowato Twoim zyciem, a Ty bedziesz nazywat to przeznaczeniem.

Tak wiec jestesmy gtownymi odbiorcami, nieodtgcznymi czesciami i nieSwiadomymi
wspottworcami wielkiego Teatru Istnienia. JesteSmy jednak wciaz na nowo zapraszani do brania w
nim udziatu $wiadomie. Zaproszenia te przybieraja rozmaite formy: symboli w snach, przeczug,
zdarzen i znakéw, ktére Mindell nazwatby Snieniem, Buber — zaproszeniem do dialogu z wielkim
Ty, a Jung — synchronicznosciami.

Tak méglby opisac te zaproszenia Arnold Mindell:

Snienie obecne jest przez caly dzieri, wydarzajqc sie w subtelnych doswiadczeniach,
ktére sq zbyt szybkie aby je odnotowac. Te doswiadczenia sq irracjonalne, podobne do
snéw oraz trudne do okreslenia. Snienie ma miejsce przez caly czas, ujawnia sie tuz
przed zaistnieniem nowych mysli i dziatan.”

12 C.G. Jung, komentarz do Taoistycznego sekretu ztotego kwiatu, tham. Adam Sobota, Wydawnictwo Wroctawskie, Wroctaw 1999
13 A. Mindell, Snienie na jawie, Wydawnictwo KOS, 2021, s. 25



Za kazdym razem, gdy ignorujesz doswiadczenia z poziomu poczué, czyli ogolne, trudno
rozpoznawalne, podobne do snéw wrazenia, to co$ w tobie doznaje lekkiej formy szoku,
poniewaz przeoczytes ducha zycia — twojq najwiekszq potencjalng moc."

(...) ignorowanie rzeczywistosci Snienia jest zrédlem wiekszosci depresji i ponurego
nastroju. Bez Snienia zyjesz jedynie potowq swojego zZycia i dostrzegasz tylko potowe
Swiata.””

Zaproszenia te maja, w moim odczuciu, charakter transcendentalny. Sq ,,zagadnieciami” (jak
powiedziatby Martin Buber), cztowiek przez Boga. Buber w swoim dziele Ja i Ty okresla je jako
zywe wezwanie transcendencji. Bog nie objawia sie nam w oderwanych dogmatach, ale w relacji,
w ktérej cztowiek zostaje nagle postawiony wobec wezwania i doSwiadcza absolutnej obecnosci.
To ,,zagadniecie” jest zawsze osobiste, niepowtarzalne i wymaga odpowiedzi.

Wieczne Ty nie moze stac sie przedmiotem. Gdziekolwiek sie zwracam, napotykam Jego
wezwanie i odpowiedzialnos¢ wobec Niego.'

Aby skorzystac z zaproszenia konieczne jest uSwiadomienie sobie chociazby matej czesci
uwarunkowan, programow i hipnoz w ktorych tkwimy, innymi stowy — naszej roli w Teatrze.
Wtedy dopiero jesteSmy w stanie cokolwiek zrobi¢ Swiadomie. W uswiadomieniu bardzo moze nam
pomoc Uzdrowiciel lub Nauczyciel, ktory czesto przybiera forme Artysty, gdyz posiada on
znajomo$¢ symbolicznego jezyka, jakim Teatr operuje, a takze zewnetrzny oglad na nasza role

i nasze dzieje w tej sztuce.

Wszyscy jesteSmy scenq, na ktorej zderzajq sie mityczne procesy’” — Tak zapewne podsumowalby to
Mindell.

Sztuka i marzenia senne (oraz stany hipnotyczne czy tez psychodeliczne) to wlasciwie
jedyne sfery w naszym zyciu kiedy operujemy symbolicznym jezykiem, tym samym w ktorym
napisane sa sztuki naszego Teatru. Jung okreslitby go jako jezyk NieSwiadomosci, Mindell — jako
Snienie. Dlatego wiasnie sztuka jest tak wyjatkowa kraina i oferuje nam co najmniej dwie drogi do
Swiadomego uczestniczenia w trwajacym akcie artystycznym naszego zycia:

1) Intencjonalne uzycie jezyka symbolicznego ukierunkowane na konkretny cel (np. Akt
Psychomagiczny, ale tez kazdego innego rodzaju akt artystyczny wyptywajacy z silnego pragnienia,
nieSwiadomej potrzeby czy tez z tzw. natchnienia) — pozwala na chwilowy powrdt do naszej boskiej
natury poprzez aktywne i swiadome wspétworzenie Teatru. Jest dialogiem z naszq
Nieswiadomoscia, w jezyku dla niej zrozumiatym.

2) Spontaniczne boskie prowadzenie (np. Devotional Art) — pozwala na chwilowy powrdt do naszej
boskiej natury poprzez swobodne i intuicyjne oddanie sie aktowi tworczemu (np. taniec, Spiew,
poezja) i catkowite wyjscie poza role, a nawet poza mury Teatru Istnienia. Jest to doSwiadczenie
transcendentalne. Jest wyj$ciem poza jezyk, forme i tozsamosc.

14 A. Mindell, Snienie na jawie, Wydawnictwo KOS, 2021, s. 17

15 Tamze, s. 18

16 M. Buber, Ja i Ty, Instytut Wydawniczy PAX, 1992, s. 95

17 A. Mindell, Sniqce cialo w zwiqzkach, Wyd. Jacek Santorski, 1992, s. 47



Rosyjski XX-wieczny kompozytor Aleksandr Nikolajewicz Skriabin piszac o ekstazie, zdaje
sie odnosic¢ do tego drugiego stanu:

Ekstaza (...) jest to rados¢ wyzwolonego czynu. Im mocniej drga tetno zycia, im
zawrotniej mknq jego niesamowite rytmy, tym doktadniej wyczuwa Duch, ze istotq jego
jest wolnos¢ odwieczna, niezaleznosc¢ od przyczyn i srodkow, boska gra swiatami. Ale
tylko wowczas gdy dosiega on najwyzszego napiecia, kiedy wyzwala sie z pet celowosci
i wzglednosci, kiedy przezywa az do reszty swq boskq iscizne — wowczas nastepuje
ekstaza. I pada wtedy w przestworza krzyk radosny ,,Ergo sum” (ja jesm).'

Poczatkowo interesowat mnie jedynie ten drugi rodzaj doswiadczenia, poniewaz nie miatam
pojecia o istnieniu pierwszego. Ukazat mi sie dopiero gdy zaczelam chorowac i zyskatam
mozliwo$¢ wyjscia poza swoje hipnotyczne programy. Poniewaz zyjemy zanurzeni w Teatrze na
bardzo glebokim poziomie nieSwiadomosci, zahipnotyzowani wtasnym snem, obudowani
w programy i sztuczne systemy uwarunkowan, to te nasze Swiadome momenty maja gtéwnie na
celu zdejmowanie z nas kolejnych ograniczen i nadmiernych identyfikacji z poprzednimi rolami
i zaczarowaniami, ktore wlasnie mozna by okresli¢ mianem choréb. Zdjecie tych ograniczen jest
nam potrzebne abySmy mogli realizowac pierwotng i gtéwna funkcje sztuki.

Pierwotna funkcja sztuki jest transcendentalna, dazaca do przekroczenia indywiduum

i zjednoczenia nas ze WszechSwiatem czy tez z Bogiem (czego $lady widzimy w sztuce plemiennej
czy tez sakralnej). Jednak z uwagi na specyfike naszych czaséw (ogromne zaposredniczenie
kontaktow miedzyludzkich, mnogos$¢ rozpraszaczy uwagi, konsumpcyjny styl i nienaturalne
Srodowisko zycia) gtdwng funkcjq sztuki staje sie pomoc w naszym wewnetrznym uzdrowieniu

a takze w przetrwaniu psychicznym i fizycznym. Poniewaz jesteSmy bardzo chorzy, funkcja
transcendentalna musiata zejsS¢ na dalszy plan.

Kiedys, bardzo bardzo dawno temu (powiedzmy, ze w Ztotym Wieku — Satya Yuga w mitologii
hinduskiej, ktéra zakonczyla sie okoto 3102 p.n.e.) liczy? sie tylko Bdg, nie bylo autoréw ani
artystow, nie bylo potrzeby typu: ja sie wyrazam. Istniata tylko potrzeba: razem doswiadczamy
Boga, czy tez nawet: Bog doswiadcza sam siebie.

Dzis istnieje ogromna potrzeba: ja sie wyrazam, a wlasciwie jest to gtdbwne zalozenie sztuki
w dzisiejszych czasach. Potrzeba wyrazenia sie jest ogromna, gdyz ratuje ona zycie i uzdrawia.

Istniejq akty uSwiadomione i nieuswiadomione, akty zaczarowania ratujgce zycie na dany moment
i akty odczarowania, pomagajace na powro6t normalnie zy¢. Psychomagia to nauka odczarowywania
sie z rzuconych na nas zaklec (czesto w akcie ktéry sami wykonaliSmy by uratowac swe zycie).

Przyklad z mojego zycia:

W wieku 7 lat stracitam kontakt z ojcem, w wyniku wojny ktéra toczyli miedzy sobg moi rodzice.
Uznalam pod$wiadomie, Ze to moja wina i ze nie zasluguje na jego mitos¢. To byt czas kiedy moje
progresywne stonce przemierzato 29 stopien Blizniat, wiec byl to czas zupelnej utraty tozsamosci,
niewinnosci dziecka i po prostu rozpad dotychczasowego Swiata. NieSwiadomy akt zaczarowania,
ktorym uratowatam sobie wtedy zycie polegat na ulokowaniu moich uczu¢ romantycznych na
postaci Donatello — z6twia z bajki telewizyjnej Teenage Mutant Ninja Turtles, ktorq namietnie

18 A. Skriabin, Caly jestem pragnieniem nieskoriczonym!, Polskie Wydawnictwo Muzyczne, 1976, s. 19



ogladatam w kazda sobote. Wiedzialam, ze Donatello tak naprawde nie istnieje i Ze nie jest
osiggalny dla mnie, jednak postanowitam gleboko ze bede go kochac z catych sit, mimo wszystko,
ze moja Mito$¢ bedzie prawdziwa, mimo iz on sam nie jest. Obsesyjne zafiksowanie na tej postaci
pozwolito mi zapomnie¢ o przeszywajacej dusze tesknocie za ojcem. W tym samym czasie
znalaztam w domu ptyte CD z piosenkami Paula Anki, ktérej zaczelam co wieczor stuchac na
stuchawkach i wyobrazac sobie, ze te mitosne teksty kieruje do mnie Donatello, grajac na gitarze
pod moim oknem. W ten sposob karmitam sie mitoscig ojca, ktorej tak desperacko wtedy
potrzebowatam. Bylo to niczym woda na pustyni i pozwolito mi przetrwac. Teksty tych piosenek
uksztalttowaly moja wizje tego czym jest mitos¢, a ten wzorzec kochania mezczyzny nierealnego

i niedostepnego przenidst sie na moje przyszie relacje romantyczne i, jak mozna sie domyslic, stato
sie to zrodtem udreki i cierpienia. Oto niektore teksty piosenek, ktore zapisaty sie gleboko w mojej
psychice:

"Diana"

I'm so young and you're so old
This, my darling, I've been told
I don't care just what they say
'Cause forever I will pray
You and I will be as free
As the birds up in the trees

Oh, please stay by me, Diana

Thrills I get when you hold me close
Oh, my darling, you're the most
I love you but do you love me?
Oh, Diana, can't you see?
I love you with all my heart
And I hope we will never part

»Destiny”

You are my destiny
You are what you are to me
You are my happiness
That's what you are (You're my destiny)

You have my sweet caress
You share my loneliness
You are my dream come true
That's what you are (You're my destiny)



Heaven, and Heaven alone,
Can take your love from me
'Cause I'd be a fool
To ever leave you, dear
And a fool, I'd never be

You are my destiny
You share my reverie
You're more than life to me
That's what you are

Crazy Love

Crazy love it's just a crazy love
I'love you so but I still know
It's a crazy love

Crazy love it's just a crazy love
What must I do to get through to you
Oh my crazy love

Everything's wrong heaven above
Set me free from this crazy love

Don't don't don't don't you see
What you are doing to me
You upset my heart right from the start
With your crazy love

Uwazam, ze efektem tej autohipnozy bylo przekonanie iz kocha¢ znaczy teskni¢, kochac
znaczy cierpie¢, kochac¢ znaczy by¢ dla kogo$ calym Swiatem i zyciem. To byt jedyny wzorzec
mitosci jaki znatam. I’m so young and your so old bardzo pasuje do wielu sytuacji gdzie
wchodzitam w relacje z ogromnga réznicq wieku, z gory skazane na porazke. Bardzo czesto
uzywany przez Anke zwrot stars up above mogt poglebi¢ nawet moja po6Zniejsza obsesje na punkcje
astrologii. Impulsem, ktory wyzwolil mnie i przebudzit z tej hipnozy by} duzo mlodszy ode mnie,
niedostepny emocjonalnie mezczyzna, ktory Spiewat i grat dla mnie na gitarze. To budzilo we mnie
tak skrajne i ekstremalne emocje, od euforii po absolutng rozpacz, ze modlitam sie aby to juz sie
skonczylo. W pewnym momencie byto mi dane objawienie, gdy ustyszalam w radiu ponownie
utwor Paul’a Anki Diana. Zobaczylam swoje zaprogramowanie oraz szanse na wolnos¢. Po
ustawieniu horoskopu poréwnawczego mojego z Paul’em Ankg zniknely wszelkie watpliwosci.
Bardzo wiele glebokich polaczen o zabarwieniu romantycznym i erotycznym a przede wszystkim
jego Mars w Scistej koniunkcji z moim Ksiezycem — on byl moim pierwszym mezczyzna i on
zaprogramowat moja psychike i emocjonalnos¢. Zrozumiatam, ze to, co uratowato mi zycie
w wieku 7 lat, teraz juz nie dziala i mi to zycie niszczy. Zrozumiatam ze musze, chce i moge sie
uwolni¢ — dokladnie 30 lat p6Zniej, w 29 stopniu progresywnego Raka, ponownym momencie
utraty i Smierci nadszed} czas aby stare mechanizmy i programy umarly. Opis aktu



psychomagicznego bedacego odczarowaniem tej sytuacji i pozegnaniem wzorca znajduje sie
w rozdziale o aktach psychomagicznych pod numerem 6.

Domeng rzeczywistosci jest nieustajacy ruch i zmiana. Nic w Teatrze Istnienia nie pozostaje takie
samo. Potrzebuje on wciaz na nowo sie stwarzac. To, co w jednej chwili jest dobre i ratuje zycie
(Donatello) za chwile staje sie skostniate i stanowi problem i ciezar. W momencie kiedy pojawi sie
rozwiazanie palacego problemu, bardzo wygodne i tatwe staje sie dla naszego systemu aby je
powtarzac, nie szukajac juz nowych drog. Przestajemy plynac¢ z naturalnym rytmem Teatru

i zapetlamy sie w roli, ktéra raz zadziatala. Rozwiazanie, ktdre bylo moim ratunkiem w sytuacji
utraty kontaktu z ojcem, stato sie performance’m powtarzanym przy kazdym nowo poznanym
potencjalnym partnerze. Takie, nieadekwatne do sytuacji, powtorzenia powoduja wiele cierpienia

i rzadko prowadza do sukcesu w relacjach, a jednak tylko przebywajac w stanie regresji (wewnatrz
powtorzenia) i przezywajac na nowo ten bol, tylko wtedy — mozemy zobaczy¢ w czym tkwimy i sie
z tego uwolnic. Ta szansa na wolnosc jest nam dana niejako prezencie, z gory. W moim przypadku
byla to piosenka ustyszana w radiu, skojarzona z bélem w ktorym w danym momencie sie
znajdowatam. Dzieki temu uSwiadomieniu bylam w stanie przeprowadzi¢ akty psychomagiczne
nrli7.

Kim jest zatem Artysta w tym wszystkim? Dowiemy sie tego w nastepnym rozdziale, gdyz Artysta
jest nieroziacznie zwigzany z uzdrowieniem.



6. Snienia 1 Uzdrowienia

Uzdrowienie polega na wychodzeniu ze skostniatych, przeterminowanych form, bardzo czesto przy
pomocy Artysty Uzdrowiciela. Jednym z takich wielkich Artystow jest dr Rajan Sankaran, wybitny
homeopata. Chcialabym teraz przytoczy¢ jego definicje zdrowia i choroby z ksiazki Duch
Homeopatii:

Uswiadomitem sobie ze zdrowie to wolnos¢, mozliwos¢ ,,bycia w danym momencie”
i swobodnego spelniania zyciowego celu. Zgadzam sie z Hahnemanem [twdrca metody
homeopatycznej — przyp.aut.], ze czlowiek, podobnie jak wszystkie stworzenia, jest
instrumentem ducha, ktory wyznacza jego specyficzny cel (,,Organon”). Choroba staje na
drodze do wypetniania tego celu, poniewaz nie pozwala cztowiekowi swobodnie reagowac na
terazniejszos¢. Sprawia takze, ze reakcje cztowieka sq odpowiednie, ale do sytuacji
z przesztosci.”

Sankaran, mowigc o nieadekwatnych reakcjach, zgodny jest z Lowenem, Mindellem, Jodorowskim
i catym ruchem Recall Healing — cztowiek chory jest w pewnym sensie uwieziony w przesztosci,
zahipnotyzowany sytuacjq czy tez wydarzeniem, ktore wywotalo w nim konflikt emocjonalny. Jest
»Zaczarowany” jak nazwatam to w rozdziale poprzednim.

Leczenie to przywracanie zdrowia. Cztowiek moze je osiqgnq¢ uswiadamiajqc sobie
swojq fatszywq percepcje rzeczywistosci. Staje sie to mozliwe dzieki wystawieniu go na jego
ztudzenia. Jest to podstawowe prawo podobienstwa, na ktérym opiera sie homeopatia.”

Sankaran ma tutaj na mysli gfbwna zasade homeopatii, by obraz energetyczny leku odzwierciedlat
obraz energetyczny pacjenta. Rodzajow lekow sa tysiace. Kazda istniejaca na $wiecie substancja
moze by¢ lekiem homeopatycznym i kazda z nich ma swoje cechy charakterystyczne. To, jak sie
czujemy, jakie mamy sny, co myslimy sktada sie na obraz leku, ktéry nam pomoze. W medycynie
klasycznej choroba to po prostu zdiagnozowany i nazwany zbioér symptoméw i objawow

u konkretnej osoby pasujacy do ktorej$ z ksigzkowych definicji i na ktéra moze by¢ (lub nie)
przypisany konkretny lek majacy tq chorobe ,,zlikwidowac”. Atakujac chorobe (ktdra przy takim
punkcie widzenia ma charakter lokalny i umiejscawia sie w konkretnym miejscu ciata) bardzo
czesto szkodzimy calej reszcie organizmu, przegapiajac cenne i unikalne przestanie jakie niosty dla
nas symptomy.

Sankaran odpowiada na to:

Choroba to nie zjawisko lokalne, zaatakowanie jakiejs czesci organizmu, to stan
istnienia catego cztowieka w okreslonym czasie, to sposob odczuwania, myslenia, zachowania,
upodobania i nietolerancje. Ow stan wymaga leczenia, nie zas poszczegdlne czesci ciata. Caly
organizm bedzie funkcjonowat normalnie, gdy stan ogdlny nie bedzie zaklécony. Gdy postqpimy
odwrotnie i wezmiemy pod uwage tylko objawy lokalne, efekty leczenia bedq krétkotrwate lub
wrecz lek moze okazac sie szkodliwym. W ten sposob cata koncepcja choroby zmienia sie.
Rozumiemy jq teraz nie jako cos lokalnego, lecz jako cos uogdlnionego, totalnego. Traktujemy
chorobe nie jako rozpoznanie, lecz jako indywidualny stan istnienia. Z chwilq, w ktorej to
zrozumiemy nasze nastawienie do procesu leczenia takze ulega zmianie. Nie szukamy juz wiecej
leku, ktéry miatby wyleczy¢ wszystkich pacjentéw z tym samym rozpoznaniem. Od tej pory
staramy sie odnalez¢ i zrozumie¢ indywidualno$¢ w kazdym pacjencie.”

19 Rr. Sankaran, Duch Homeopatii, Wyd. Similimum, 1999, s. 4
20 Tamze.
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Rozumiat to doskonale znacznie wyprzedzajacy swoje czasy Paracelsus, ktory juz w Renesansie,
zdecydowanie buntowat sie przeciwko ,,lokalnemu” podejsciu reprezentowanemu dzis przez
medycyne zachodnia. W Buch Paragramum pisat: Choroby nie sq ciatami, trzeba wiec ducha
uzywac przeciwko duchowi. Paracelsus uwazat chorobe za naturalny wzrost duchowy, zywy, za
nasienie. Tak jakby byta ona darem boskim, koniecznym bodZcem dla naszego rozwoju. Takie
przekonanie starat sie przekaza¢ nam w XV w. ten niezwykly cztowiek, ktérego moglibysmy
okresli¢ dzi$ ojcem medycyny holistycznej. Zgodny jest z nim w tym Arnold Mindell, wybitny
psychoterapeuta i tworca Psychologii Procesu (POP):

Koncepcja choroby jest czesciq paradygmatu medycznego, ktory uwaza symptomy za
patologie. Kazdy symptom jest wyrazem Snienia i moze by¢ dostrzezony w snach (...)
Symptomy sq zatem czesciq procesu zwiqzanego z twoim rozwojem i Swiadomosciq.?

A zatem innymi stowy: symptomy sa ZAPROSZENIAMI, o ktorych pisalam we wcze$niejszym
rozdziale — zaproszeniami do wspéttworzenia wielkiej, Boskiej Sztuki! C6z za cudowna zmiana
perspektywy! Kto nam w tym lepiej pomoze niz Uzdrowiciel — Artysta?

Bez watpienia Artysta by} Paracelsus, ktory uwazat iz lekarz jest nic nie warty jesli nie
posiada wiedzy astrologicznej. Szydzit ze specjalistéw ktérzy: badajq poszczegdine
czesci ciata ludzkiego i ich potozenie, forme, liczbe, charakter itd.,ktorzy jednak
zaniedbujq to, co najwazniejsze czyli nie interesujq sie do jakich gwiazd one nalezq i do
jakich regionéw nieba.” Teoria astrum in corpore byta jedna z ulubionych teorii
Paracelsusa. Cztowieka postrzegat jako mikrokosmos na ktorego firmamencie lokowaty
sie wplywy gwiezdne wynikajace z momentu narodzin. Sita cztowieka bierze sie z
Firmamentum i cata jego moc w nim tkwi.** 1z tego wtasnie firmamentu lekarz
powinien wysnuc wniosek a gwiazdy powiqgzac ze sobg”™ gdyz nie znajac sztuki
astrologicznej interpretacji konstelacji, lekarz jest tylko pseudomedykiem. Gdyz dziecko,
ktore zostaje poczete, ma wiasne niebo,” a cztowiek

(-..) ma Ojca w niebie i w powietrzu, jest dzieckiem uczynionym i urodzonym z powietrza i
firmamentu. (...) Trzeba wiec aby lekarz poznat i rozumiat i wiedziat o ascendentach,
koniunkcjach, egzaltacjach planet etc. I w ten sposob wie on dzieki Ojcu, zewnetrznie, teraz zas
chodzi o to w jaki sposéb wiedze te wpoi¢ ma ludziom, ktorych liczba jest tak wielka: w jaki
sposob w kazdym czlowieku znajdzie on niebo z jego zgodnosciq, jak stwierdzi kto jest zdrowy,
kto chory, gdzie jest poczqtek gdzie koniec, gdzie urodziny, gdzie Smier¢. A wowczas niebem
bedzie cztowiek i cztowiek bedzie niebem i wszyscy ludzie bedq jednym niebem a niebo bedzie
jednym cztowiekiem.?”

Ciezko bytoby mi ograniczy¢ sie do opisu tak niesamowitej postaci jak Paracelsus,
stwierdzajac ze byt tylko lekarzem. W moim przekonaniu przede wszystkim by} Artysta, i to takim

22 A. Mindell, Snienie na jawie, KOS, 2021, s. 161
23 Paracelsus Buch Paragranum, s.57
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ktéry dostrzega piekno swojej sztuki oraz niesamowito$¢ dziela boskiego, jakim jest organizm
ludzki.

Jego punkt widzenia by! przede wszystkim artystyczny i wyznaczy?t droge tak wielu innym
Artystom — Uzdrowicielom. Jednym z nich, ogromnie waznych dla mnie w tej pracy, jest Alejandro
Jodorowski — wybitny rezyser i tworca metody psychomagicznej, nadal Zyjacy, bedac w Swietnej
formie mimo ukonczonych ponad 90 lat. Wieksza cze$¢ swojego zycia poswiecit uzdrawianiu siebie
i innych ludzi poprzez sztuke, poniewaz rozumial, ze sztuka jest konieczna aby uwolni¢ nas od
naszych zaczarowan:

Gdy prébujemy pokonac chorobe, nie mozemy ograniczac sie wytqcznie do
koncepcji naukowych. Artystyczny punkt widzenia rownowazy perspektywe lekarza,
ktéry potrafi zrozumiec¢ problemy biologiczne, ale nie dysponuje technikami
pozwalajqcymi odkry¢ cudowne wartosci ukryte w kazdym cztowieku. Jesli pacjent chce
wyzdrowiec, musi dotrze¢ do swojego prawdziwego ,,ja”i pozby¢ sie tozsamosci, ktéra
zostata mu narzucona przez innych ludzi. Zrédtem wszystkich choréb sq otrzymane
w dziecinstwie nakazy zmuszajqce nas do robienia rzeczy, na ktére nie mamy ochoty. Za
sprawq tych ograniczen nie mozemy by¢ tym, kim naprawde jesteSmy. Problemy
zdrowotne, depresja i strach biorq sie z braku Swiadomosci, za zapomnianego piekna,

z tyranii rodziny albo z ciezaru przestarzatych tradycji i religii.”®

A zatem uzdrowienie to uwolnienie sie od przesztosci - co do tego zgodni sg wszyscy
wymienieni wyzej madrzy ludzie. Aby umozliwic¢ to uzdrowienie nalezy przemowic do
podswiadomosci symbolicznym jezykiem sztuki. Trzeba zatem przyja¢ postawe Artysty.

Kim jest w takim razie Artysta? Definicji moze by¢ tutaj kilka. Ta mojego autorstwa moze
sie okazac nieco ryzykowna. Biorac pod uwage wnioski z rozdzialu nr 5 — Artysta to cztowiek,
ktory bardziej od innych potrzebuje tworzy¢, odczuwa przymus ekspresji artystycznej, mozna by
wiec uznac ze jest to cztowiek bardziej cierpiacy, mocniej zaburzony, chory, pokrzywdzony, ale tez
odwazny i sprawczy, stuchajacy swojego ciala i intuicji. Potrzebuje on ekspresji artystycznej po
prostu aby zy¢. Bez tego by umart. Tak postrzegam siebie i swoja twdrczosc.

Zanim obrazeni artysci przestang czytac ten tekst (ale i tak musza, bo sg jego recenzentami) niech
dadza mi szanse przedstawienia pozostatych definicji, w zadnym razie nie wykluczajacych sie
Z POWYZSZ3.

Definicja artysty, ktéra gteboko mnie poruszyta nalezy do brytyjskiej rzezbiarki iranskiego
pochodzenia — Shirazeh Houshiary, ktora w 1994 roku, w wywiadzie ze Stellg Santacattering, na
pytanie ,,Kim jest artysta” odpowiedziata nastepujaco:

An artist is someone who is capable of unveiling the invisible, not a producer of
art objects. The figure of the artist is very similar to that of the alchemist who
transforms base metal into gold; an artist is someone who can put her or himself into a
'transforming’ dimension. The prime mechanism for this transformation is distancing
oneself: the further we go away from ourselves, the more space we leave for what exists
above us. Art uncovers a reality which is in the world, but which in some ways is also
beyond the world.The object and the image which the artist creates have their place in

28 A. Jodorowski, Metagenealogia, Wyd. Illuminatium, s. 21



the external world, but their essence and meaning are conceived in an inner world, and
this internal world is an intermediate space between body and soul; the seat of the
imagination is the soul. So that the finished work is a real experience in a state of
continual becoming. Art-making is subject to a movement of ascension and descension,
it is not born of the body, but becomes it. (...) Art reveals another reality.”

[Artysta to kto$, kto potrafi odstoni¢ to, co niewidzialne, a nie producent obiektow
sztuki. Postac artysty jest bardzo podobna do alchemika, ktéry przemienia nieszlachetny
metal w zloto; artysta to kto$, kto potrafi wejs¢ w wymiar ,,transformacji”.
Podstawowym mechanizmem tej przemiany jest zdystansowanie sie wobec samego
siebie: im dalej oddalamy sie od siebie, tym wiecej miejsca zostawiamy temu, co
istnieje ponad nami. Sztuka odstania rzeczywistos¢, ktdra istnieje w Swiecie, ale

w pewien sposob takze poza nim. Przedmiot i obraz stworzony przez artyste majg swoje
miejsce w Swiecie zewnetrznym, lecz ich istota i znaczenie rodzq sie w Swiecie
wewnetrznym, a ten wewnetrzny Swiat jest przestrzenia posrednia miedzy cialem

a dusza; siedziba wyobrazni jest dusza. Dlatego ukonczone dzielo jest prawdziwym
doswiadczeniem w stanie nieustannego stawania sie. Tworzenie sztuki podlega ruchowi
wznoszenia sie i opadania, nie rodzi sie z ciala, ale staje sie nim. (...) Sztuka odstania
inng rzeczywistosc. — thum.aut. ]

The mystical dimension is when knowledge is not used to construct the self as identity in
terms of nationality, cultural context or gender, but to go beyond the self, where the
reality of daily life is forgotten or rendered dormant.Those identities become a barrier
blocking our access to the inner self; which is the place of the imagination. Daily life
reality is a place of closedness, whilst imagination is one of openness. Here being is a
continuous becoming - it is being as becoming. In other words, it is the moment of
extreme consciousness. (...) All this work ultimately is about knowing who I am. Who 1
am is the central question. (...) this is the only question there is.”

[ Wymiar mistyczny pojawia sie wtedy, gdy wiedza nie stuzy do budowania tozsamosci
w kategoriach narodowosci, kultury czy pici, ale do wyjscia poza wlasne ,,ja”, tam,
gdzie codzienna rzeczywistosS¢ zostaje zapomniana albo uspiona. Te tozsamosci stajq sie
bariera, ktéra odcina nas od wnetrza, czyli od przestrzeni wyobrazni. Codzienno$c¢ jest
zamknieta, a wyobraznia — otwarta. Tutaj istnienie jest nieustannym stawaniem sie —
byciem w procesie. Innymi stowy, to chwila najwyzszej Swiadomosci. (...) Cata ta
praca w gruncie rzeczy dotyczy poznania odpowiedzi na pytanie: kim jestem? ,,Kim
jestem?” to pytanie centralne. (...) To jedyne pytanie, jakie naprawde istnieje. —
thum.aut. ]

W tych stowach zawiera sie wlasciwie istota sztuki, jej uzdrawiajacej i wyzwalajacej mocy, oraz
piekno, przywilej i odpowiedzialnosc roli Artysty. W skrécie moznaby stwierdzi¢, ze Artysta widzi
i czuje wiecej i ze moze stac sie kanatem aby to ,,wiecej”, to niewidoczne przekazac¢ i nada¢ mu
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forme. Tym bardziej jest to mozliwe im bardziej uwolni on sam siebie od narzuconych przez
spoteczenstwo i historie tozsamosci i im wiecej nabierze dystansu, im bardziej zblizy sie do
swojego prawdziwego ,,ja”. Potrzebne jest mu to do jego wlasnego uzdrowienia, a takze do tego by
sztuka uprawiana przez niego byla jak najlepszej jakosci: czysta, klarowna, objawiajgca inngq
rzeczywisto$¢, pierwotng — na ktérej wszystko jest oparte. Arnold Mindell nazwalby ja Snieniem —
podstawa zycia, mistycznym zrodtem rzeczywistosci, do ktérego dostep majq kultury plemienne
(zwlaszcza szamani) oraz artysci wiasnie:

Artysci i ludzie kultur plemiennych rozwineli zdolnoé¢ dostrzegania Snienia czyli mocy
ukrytej za postaciami ukrytymi w nocnych snach i dziennej rzeczywistosci.*!

Innymi stowy, rozwineli oni swoja wrazliwoS¢ na zawarty w rzeczywistosci jezyk symboliczny
i jego subtelne komunikaty, czy tez, jak by¢ moze stwierdzitby Mircea Eliade — na sfere sacrum.

Man becomes aware of the Sacred because it manifests itself, shows itself, as something
wholly different from the Profane... something sacred shows itself to us... something of
a wholly different order, a reality that does not belong to our world, in objects that are
an integral part of our natural ‘profane’ world.*

[Czlowiek uswiadamia sobie sacrum, poniewaz objawia sie ono, ukazuje sie jako co$ catkowicie
odmiennego od profanum... co$ $wietego ukazuje sie nam... co$ zupehie innego,
rzeczywistosc, ktéra nie nalezy do naszego Swiata, w przedmiotach bedacych integralng czescig
naszego naturalnego, przyziemnego $wiata. Tlum.aut.]

Sacrum (czy tez Snienie) ma charakter uniwersalny, jest niezalezne od kontekstu kulturowego czy
religijnego. Doswiadczajg go wszyscy, nawet niewierzacy. Artysci o podejsciu materialistycznym,
nie uznajacy wartosci duchowych, réwniez obcuja z sacrum i sg dla niego kanatem.

To whatever degree he may have desacralized the world, the man who has made his
choice in favor of a profane life never succeeds in completely doing away with religious
behavior.*

[Bez wzgledu na to, w jakim stopniu cztowiek zdesakralizowal Swiat, ten, ktory dokonat
wyboru zycia Swieckiego, nigdy nie zdota catkowicie zrezygnowac z zachowan
religijnych. - Thum.aut. ]

W taki wlasnie sposob jawi nam sie posta¢ Artysty jako operujacego jezykiem symbolicznym
Uzdrowiciela, ktory jednak najpierw, chcac nie chcac, uzdrawia sam siebie.

Zdaje sobie sprawe, ze nie odkrywam tu zadnej z Ameryk, cho¢ jednoczesnie czuje ze wraz
z Jodorowskim odstaniam jaki$ ukryty zakatek ladu. Freud od bardzo dawna widzial zaleznos$ci
pomiedzy wypartymi pragnieniami (czy tez traumami — chociaz nie nazywat ich w ten sposab)
i twérczoscia artystyczna. Psychoanalityczna teoria sztuki traktuje utwory artystyczne jak struktury
symboliczne, ktore skrywaja Swiat wiecznie zywych pragnien libidynalnych. Niezaspokojone
popedy domagaja sie jakiejkolwiek, zastepczej, formy realizacji. Freud wierzy} ze wiatem rzadzi
biologia, rowniez Swiatem ducha i ze w kazdym momencie Zycia okre$leni jesteSmy przez to,
z czego sie wywodzimy, a nie przez to, ku czemu zmierzamy. Byl w tym poniekad zgodny z innymi
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teoretykami, ktérych przywotuje w tej pracy, chociaz to by sugerowato, zZe dopdki nie uwolnimy sie
od przesztosci to jestesmy ,,chorzy”.

W sztuce, jak w marzeniu sennym, nasze pragnienia sq podwojnie zamaskowane:
przede wszystkim nierzeczywistosciq, skoro nie przezywamy ich realnie a jedynie
symbolicznie. Ponadto nasza wyobraznia dokonuje transformacji i znieksztatca nie do
poznania elementy rzeczywistych pragnien. Dzieje sie to za sprawq wewnetrznej
cenzury. Sami bowiem nie chcemy znac¢ wiasnych intencji niezgodnych z akceptowanym
przez nas sytemem wartosci. (...) Najbardziej wznioste i oderwane od zycia idee pod
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chtodnym okiem psychoanalityka okazujq sie tylko maskq zastaniajqcq ,, libido”.

Poprzez dhugoletnie obserwacje snéw i objawow chorobowych swoich pacjentéw a takze
dziejéw ludzkosci, Freud doszed} do wniosku iz kazdy z nas posiada niezaspokojone pragnienia,
ktorych realizacja nie jest mozliwa ze wzgledu na ograniczenia, spoteczne, religijne, czy nawet
fizyczne. Mowa tu o pragnieniach morderczych, kazirodczych, kanibalistycznych. Chociaz brzmi to
przerazajqco, posiada je prawie kazdy z nas, a rodzq sie one w bardzo wczesnym dziecinstwie
w reakcji na najrézniejsze traumy. Chociazby doznanie Edypa / Elektry, ktére do pewnego stopnia
przechodzi kazdy z nas w wieku 5 — 7 lat. Kompleks Edypa to po prostu konglomerat roznych
pragnien: erotycznego pozadania matki, nienawisci do ojca i pragnienia zamordowania go jako
rywala, jednoczesne pragnienie kary za powyzsze pragnienia, mieszanina wstydu i poczucia winy
z tym zwigzana itd. Wraz z naszym rozwojem, te pragnienia zostaja sttumione czyli przeniesione do
nieSwiadomosci, poza nasz zasieg wzroku. Jednak pragnienia wcigz istniejg i dziataja, jedynie my
tego nie widzimy. Jednym z pierwszych kanaléw ,,przebijania” sie tych pragnien na powierzchnie,
czy tez proby zaspokojenia ich sq marzenia senne. Drugim kanalem jest tworczos¢ artystyczna, jesli
sie jej podejmiemy. Swietnym tego podsumowaniem jest tekst Zofii Rosinskiej, wieiczacy artykut
Sztuka: sycenie pragnien, z ktorym oSmiele sie polemizowac:

Zezwolenie na gratyfikacje tego rodzaju pragnien doprowadzitoby w rezultacie do
anarchii uniemozliwiajqcej zycie spoteczne, do wzajemnego wyniszczenia sie poszczegdlnych
jednostek. Zupetny brak zezwolenia prowadzitby do tak ogromnej dyssatysfakcji i poczucia
nieszczescia ludzi, ze musiatby réwniez doprowadzic¢ do wybuchu rozsadzajqcego tad spoteczny.
Sublimacja zatem staje sie wtasciwosciq, ktora pomaga rozwiqzac ten problem, przy czym nie
wszelka, ale artystyczna, w ktorej obserwujemy zezwolenie na gratyfikacje, a zarazem brak
zezwolenia na pelne nasycenie. O ile cziowiek musi liczy¢ sie z tym, Ze jego pragnienia jego
majq charakter nieziszczalny. Nawet te spotecznie akceptowalne, np. pragnienie mitosci czy
pragnienie Boga, majq charakter nieziszczalny, bo zawsze zawierajq w sobie domieszke
pragnien zrepresjonowanych. Sq ich pochodnymi. Taka jest natura pragnien i taka jest natura
sztuki. Nie moze ona pragnien nasyci¢. Moze je tylko syci¢.*

......

marzenia sennego, z glebokich pobudek, z natchnien. Jednak swiadome dziatanie psychomagiczne,
bedace istota opisywanej tu pracy, stanowi sztuke ktdra nas przeprogramowywuje i syci nasze
pragnienia ostatecznie. DoSwiadczylam tego ja i tysiace pacjentow Jodorowskiego.

34 J. Brach-Czaina Sofa w: Estetyka Pragnieri, Wydawnictwo Lubelskie, 1988 s. 8
35 Z.Rosinska Sztuka: sycenie pragnien, w pracy zbiorowej Estetyka Pragnieri, Wydawnictwo Lubelskie, 1988, s.144



Czytajac Freuda czlowiek czuje sie zawstydzony swoja wiasna natura, kazdy wzniosty artysta
zostaje zdemaskowany i w dodatku pozbawiony nadziei na jakiekolwiek spetnienie. Natomiast
Metagenealogii (system badania i uzdrawiania drzewa genealogicznego) Jodorowskiego wystepuja
wszystkie te same wyparte i wstydliwe pragnienia, o ktorych mowit Freud (kazirodcze,
kanibalistyczne, homoseksualne, analne) w reakcji na konkretne traumy doswiadczone

w dziecinstwie lub na koniecznos$ci powtarzania dynamik drzewa genealogicznego. Psychomagia
stanowi remedium i zaspokojenie kazdej z tych potrzeb, przy pomocy skrojonego na miare,
indywidualnego aktu artystycznego, wykonywanego w peinej swiadomosci.

Kilka przyktadow z praktyki Alejandro Jodorowskiego:

a) Matka chlopca, ktory chciat zostac pianista, ale czul, ze jest ponizany przez matke za swoja
,odmienno$¢” (w jej oczach zwigzana z homoseksualizmem), nie potrafita zaakceptowac tego, ze
syn gra na fortepianie. Jodorowsky poprosit ja, by zrobita figurke z wtosami, paznokciami

i skrawkami jego ubran, potem pod kazdym jego ,,butem” przykleita monetke ze zlota i umiescita
krople ztota na kazdej z siedmiu czakr oznaczonych na figurce. Potem figurke spryskano woda
Swiecona, ustawiono obok fortepianu, ktorego klawisze pokryto miodem (symbolem stodyczy),
zapalono $wiece i przez godzine modlono sie codziennie za jego sukces. Efekt: nastepny koncert
by} sukcesem, relacje miedzy matka i synem sie poprawity.

b) Mezczyzna miat trudno$ci w zwiazkach i w poczuciu wlasnej warto$ci, wyniesione z traumy
zwiazanej z matka, ktora go emocjonalnie odrzucata. Jodorowsky polecit mu przecia¢ dwa arbuzy
siekierg. Symbolizowaly one matczyne piersi i przemoc emocjonalng doznana w dziecinstwie.
Nastepnie miat je zakopa¢ w ziemi, a to miejsce obsadzi¢ kwiatami. Akt ten symbolizowat
,zamordowanie” przesztej traumy, odciecie sie od bolu i stworzenie przestrzeni na nowe zycie
emocjonalne. Caly rytual byl polaczony z intencja emocjonalnego oczyszczenia i otwarcia sie na
mitos¢. Pacjent poczut gleboka ulge, poprawito sie jego poczucie wilasnej wartosci, a kolejne
zwiazki byly zdrowsze i bardziej satysfakcjonujace.

c) Mezczyzna cierpial na jgkanie od dziecinstwa, co miato swoje korzenie w traumatycznym
doswiadczeniu z wczesnego dziecinstwa. Jodorowsky zalecil, by mezczyzna udat si¢ na cmentarz,
wykopat gréb, do ktérego wlozylt zdjecie swojej matki oraz kartke z napisem ,,wstyd”. Nastepnie
mial zasypac grob i wypowiedzie¢ stowa: ,,Wstyd umar!”. Po wykonaniu tego aktu mezczyzna
zauwazyt znaczng poprawe w ptynnosci mowy, a niedtugo jakanie catkiem ustapito.

Setki innych przykladow mozna znaleZ¢ w ksigzkach Jodorowskiego oraz w filmie dokumentalnym
Psychomagic, A Healing Art z 2019 roku. Niespelna dziewiecdziesiecioletni autor przeprowadza
tam uzdrowicielskie akty wraz ze swoimi pacjentami. Jakajacy sie mezczyzna zostaje pomalowany
na ztoto i przechadza sie tak po mieScie, wczesniej dajac sie prowadzi¢ Jodorowskiemu jako ojcu za
reke po wesotym miasteczku, w stroju matego chlopca. Inny mezczyzna, doswiadczajacy leku
przed Smiercia, zostaje symbolicznie pogrzebany, a jeszcze inny wyraza swoja wsciektos¢

w stosunku do rodziny rozbijajac mtotem dynie do ktorych przyczepione sa twarze cztonkow
rodziny, stodki dzem przyrzadzony z tych dyn nastepnie wysyta do nich poczta. Kazdy z tych aktow
konczy sie uzdrowieniem. Pacjenci stajq sie na moment performerami, lecz tak naprawde tylko
,przeprogramowywuja” role swojego zycia, ktéra za bardzo zapetlila sie w przesztosci. Swiadome
uzycie sztuki jest w stanie catkowicie nasycic ich z pozoru nieosiagalne pragnienia, takie jak np.
zamordowania cztonkéw rodziny i uwolnic z zapetlenia. Jedyna réznica miedzy zawodowymi
artystami a wyzej wymienionymi pacjentami paradoksalnie jest taka, ze Ci pierwsi dzialaja
prowadzeni przez nieSwiadomosc.



Kadry z filmu Psychomagic, A Healing Art




Chciatabym teraz przytoczy¢ kilka przykltadow artystow, ktorzy odkodowali symboliczne
i uzdrowicielskie przestanie swojej wlasnej tworczosci dopiero po jakims$ czasie. Chcac zachowac
intymny, autobiograficzny charakter tej pracy, powotam sie tylko na przyklady z mojego
najblizszego artystycznego otoczenia. Przyklady ukazujg dwa typy us§wiadomien: prorocze i sycace
(w odniesieniu do tekstu Zofii Rosinskiej).

6.1. Przyklady prekognitywne:

6.1a. Artystka Dagmara Pochyla sama tak opisuje swoje doswiadcznie:

Kiedy bylam w pierwszej ciqzy w ostatnim trymestrze zaczetam realizacje pewnego zlecenia.
Zaczetam wiecej rysowac. Codzienna praktyka i prosta rados¢ ptynqca z aktu tworczego sprawita,
Ze poza tym, co powstawato na potrzeby zlecenia, zaczetam rysowac rozne scenki. Sama wtedy nie
wiedziatam dlaczego to tak wyglada, co chce wyrazi¢ poprzez te rysunki. Dopiero po czasie widze
ile zawartych w nich byto symbolicznych wiadomosci dla mnie samej. Ta praca jest wyjqtkowa. Nie
dlatego ze jest jakos szczegolnie wartosciowa technicznie - do wirtuozerii z pewnosciq jej daleko.
Ale wiqze sie z niq ciekawa, w kontekscie totalnej biologii historia. Bylam w dziewiqtym miesiqcu
ciqzy kiedy narysowatam ten nadmorski skalisty pejzaz i umiescitam w nim syrene. Kilka dni pozniej
zaczeto mnie strasznie bole¢ dzigsto. Bol stawat sie naprawde intensywny wiec posztam do
dentystki, ktora zobaczywszy moj wielki brzuch powiedziata zebym pojechata do szpitala. W koncu
na mojq odpowiedzialnos¢ wykonano RTG zastaniajqc mnie stosem kamizelek blokujqcych
promienie. Siedzqc na fotelu i majqc ekran przed sobq wyswietlit sie przed moimi oczami obraz, na
ktorym widac bylo zblizenie na zgb wraz z peknietym korzeniem, ktory do ztudzenia przypominat
ksztattem zarys nieba miedzy skatami na rysunku z syrenq. To byt doktadnie ten ksztatt! Zatuje, ze
nie pomyslatam o tym aby zabrac plik z tym RTG bo mogtabym zrobi¢ super dyptyk.

Spdjrz na czerwone skaty, ktore sq jak dzigsta w stanie zapalnym (nigdy nie rysowatam czerwonym
kolorem!) . Niebo pomiedzy skatami tworzy ksztatt korzenia i nie jest tylko tlem — staje sie nagle
gtownym bohaterem. Mysle, ze nieswiadoma czes¢ umystu jest genialna — szybka i ptodna. Ciggle
przetwarza i komunikuje rozne rzeczy, ale jesteSmy w duzej mierze slepi i gtusi na to, co ma do
zaoferowania. Patrze na wiele swoich prac artystycznych i dopiero teraz do mnie dociera czym byty
w istocie. Opisy ktore musiatam generowac np. dla galerii byly Smiesznymi wrecz probami
sprawiania wrazenia, ze wiem co robie.
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6.1b. Artystka pragnaca zachowa¢ anonimowosc i jej spontaniczny obraz:

Artystka i pracowniczka Akademii Sztuk Pieknych wprowadzita sie do nowego mieszkania,

w ktérym nie mogta sie odnalez¢. Zapragneta mie¢ tam cos swojego, osobistego. Wpadta
spontanicznie na pomyst by zaczq¢ malowa¢ na szafie. Zaczeta od centrum, od czesci, ktorq teraz
mozna by nazwac otworem, ranq. Stopniowo od tego punktu, obraz rozprzestrzeniat sie na wszystkie
strony. Malowanie trwato okoto 2 miesiecy. Powstaly abstrakcyjny obraz nie nasuwat zadnych
skojarzen, byt po prostu ekspresjq koniecznosci tamtego momentu. Rownolegle artystka cierpiata na
chroniczne béle brzucha i otrzymata skierowanie na kolonoskopie. Dwa tygodnie po namalowaniu
obrazu, odebrata wyniki i ujrzata swoj namalowany wczesniej obraz.

Diagnoza: IMO (Intestinal Methanogen Overgrowth): nadmierny wzrost metanogendw, ktore
produkujqgc metan spowalniajq perystaltyke jelit oraz SIBO (Small Intestinal Bacterial Overgrowth)
— nadmierna ilos¢ bakterii w jelicie cienkim.




na poprzedniej stronie: opisywany obraz namalowany na szafie
powyzej: fragmenty wyniku kolonoskopii

By¢ moze umyst czytelnika odczuwa teraz potrzebe logicznego wyjasnienia, skad wziely sie
te dziwaczne zbiegi okolicznosci. Naukowe wyjasnienie takich zjawisk, w naszym zachodnim
rozumieniu, nie istnieje, a przynajmniej nic mi o tym nie wiadomo. Z pomoca przychodzi Carl
Gustav Jung, ktory przez wiele korzystat ze starozytnej chinskiej wyroczni zwanej I-Ching lub
Yijing. Na podstawie rzuconych monet lub tez todyg krwawnika, wyrocznia udziela odpowiedzi na
kazde pytanie. Nie byloby w tym nic dziwnego gdyby te odpowiedzi (od tysiecy lat) nie byly
zatrwazajaco trafne, jesli tylko posigdziemy sztuke odpowiedniej ich interpretacji. Wyjasnienie
Junga na temat Yijing czy tez astrologii przychodzi nam tutaj z wielka pomoca:

Kilka lat temu éwczesny prezes British Anthropological Society spytat mnie, jak
sobie tlumacze, ze narod postawiony pod wzgledem intelektualnym tak wysoko, jak
nardd chinski, nie stworzyt nauki. Odpartem, ze to zapewne ztudzenie optyczne, bo
przeciez Chinczycy majq ,,nauke”, a jej standardowym dzietem jest Yijing; problem
w tym, Ze zasada tej nauki, jak wiele innych spraw w Chinach, jest zupetnie rézna od
zasady naszej nauki. Nauka Yijing nie polega bowiem na zasadzie przyczynowosci, lecz na
dotychczas nie nazwanej — ile ze u nas nie wystepujqcej — zasadzie, ktorq ja tytutem préby
okreslitem imieniem synchronicznosci. Zajmujqc sie psychologiq proceséw niewiadomych, juz
przed wielu laty musialem sie rozejrzec za jakqs zasadq wyjasniajqcq, poniewaz przekonatem
sie, ze istniejq psychologiczne zjawiska, ktérych na gruncie przyczynowosci nie sposob do siebie
odnies¢, muszq one zatem by¢ zwiqzane na innej zasadzie. Zwiqzek ten wydawat mi sie wazny
w fakcie wzglednej réwnoczesnosci —dlatego méwie tu o ,,synchronii”. Otoz wydaje sie, ze czas
ni mniej, ni wiecej wcale nie jest abstrakcjq, lecz konkretnym kontinuum majgcym cechy czy
podstawowe uwarunkowania, ktére mogq sie przejawiac¢ wzglednie réwnoczesnie w réznych
miejscach w formie niewyttumaczalnego przyczynowo paralelizmu, jak na przyktad w formie
réwnoczesnego pojawiania sie identycznych mysli, symboli czy stanéw psychicznych. 3

36 C. G. Jung, O zjawisku ducha w sztuce i nauce, s. 80-81



Jak zatem odrdzni¢ synchronicznos¢ od zwyktego przypadku? Jung wyznaczy!t pewne kryteria.
Przypadek to zwykla koincydencja — dwa zdarzenia dzieja sie jednoczesnie, ale nie niosg dla
czlowieka szczegolnego znaczenia. Np. dwie osoby nosza tego samego dnia niebieska koszule —

i tyle. Synchronicznos¢ natomiast wystepuje wtedy, gdy zbieg okolicznosci ma glebokie, osobiste
znaczenie i laczy sie z wewnetrznym stanem psychicznym cztowieka. Chodzi wiec nie o ,,czysty
przypadek”, ale o to, ze rzeczywistoS¢ zewnetrzna zdaje sie odpowiadac na nasze przezycia
wewnetrzne. Wedlug Junga synchroniczno$¢ mozna rozpoznac po trzech kryteriach: jednoczesnosci
zdarzen, brak zwigzku przyczynowego miedzy nimi oraz tgczacego je znaczenia symbolicznego lub
osobistego. W skrocie: przypadek jest ,,Slepy”, synchronicznosc jest ,,znaczaca” i symboliczna — tak
jak w wyzej opisanych przyktadach.

Kolejnym, dla Arnolda Mindella i jego nasladowcow oczywistym, wyjasnieniem jest pojecie
Snienia. Wymienione wyzej artystki podazyly za subtelnymi impulsami Snienia, ktére wyczuwaty.
Wedhlug Mindella (ktéry swoje poglady i praktyke opiera na wiedzy australijskich Aborygenow),
rzeczywisto$¢ utkana jest ze Snienia i na nim oparta. W Snieniu zawieraja sie przestania i sygnaty,
ktdre poprzedzaja faktyczne wydarzenia.

Kolejna zagadka moze byc¢ to, dlaczego tych artystow spotkaty takie prekognicje. W moim
przekonaniu stanowi to dowdd na to, Ze nasze ciato ma swojq madro$¢ (najprawdopodobniej
poprzez bezposredni kontakt z nieSwiadomoscia), wiedze o procesach, ktére w nim zachodza i maja
zajs¢ w przysztosci oraz Ze porozumiewa sie z nami, prébujac nas chroni¢, ostrzega¢, informowac.

Ja rdwniez, podczas pisania tej pracy, doSwiadczatam symptomow i ostrzezen ptynacych z ciala.
W dniu, w ktérym udato mi sie nareszcie spisa¢ bardzo duza, osobistg czes¢ tekstu, opowiadajaca
gldwnie o moim ojcu, uderzytam sie bardzo bole$nie w najmniejszy palec prawej stopy, do tego
stopnia iz zastanawialam sie czy nie jest ztamany. Opuchlizna i bol nie znikaly przez caly tydzien,
nasilaly sie gdy siadatam i probowatam dalej pisa¢. Znajac symbolike czesci ciata wedlug Recall
Healing, wiedziatam od poczatku Ze prawa strona ciata reprezentuje kwestie zwigzane z ojcem®

a maty palec (zarowno u reki jak i u nogi) mowi o tajemnicy, dotrzymaniu jej, zdradzeniu jej, byciu
nig obcigzonym itp. Od momentu kiedy sie uderzytam, wiedzialam ze ciato daje mi wazny sygnat.
Po tygodniu kryzysu pisarskiego i bdlu oraz opuchlizny poskarzytam sie przyjaciotce, ekspertce od
Recall Healing i w tym samym momencie, otwierajac butelke, zranitam sie dos¢ mocno w maty
palec prawej dloni. Powt6rzone przestanie nie pozostawito mi watpliwosci. Zadzwonitam do taty

i opowiedzialam mu ze szczegotami o doktoracie. Pamietatam ze gdy zakonczyliSmy nasze
dziatanie w akcie psychomagicznym nr 1 tata powiedziat: ,,nie méwi o tym nikomu”. Ten zakaz sie
we mnie zapisat i nie pozwalat dalej pracowac. Rozmowa z tatg i jego btogostawienstwo dla dalszej
pracy pozwolita mi ukonczy¢ pisanie i sprawita, ze palec wyzdrowiat btyskawicznie.

37 Skad to wiedzialam? Z systemu wiedzy jakim jest Recall Healing, i w ktérym nic nie jest przypadkowe poniewaz opiera sie na
biologii: W psychologii : prawa pétkula mézgu odpowiada za intuicje, myslenie obrazami itp., ktore przypisuje sie w wiekszym
stopniu kobietom, natomiast lewa za myslenie logiczne, ktére jest "meskim" atrybutem. Koncepcja Totalnej Biologii nie jest w
opozycji do tych poglqdéw, choé¢ na pierwszy rzut oka tak mogtoby sie wydawac. Totalna Biologia "widzi" w mézgu "ogniska
sterowania", a nie jego psychologiczne funkcje. Na przyktad w prawej potkuli znajduje sie ognisko sterowania zarzqdzajqce
wysciétkq tetnic wiericowych (meski konflikt utraty terytorium). Symetrycznie, w lewej pétkuli znajduje sie osrodek sterowania
naczyniami zylnymi serca i sluzéwkq szyjki macicy (zenski konflikt utraty terytorium). Sposob przetozenia konfliktu na jezyk
ciata zalezy od lateralizacji. Praworeczna kobieta, ktéra dotkliwie odczuta zdrade partnera zachoruje na raka szyjki macicy,
leworeczna - na zawat (tak jak praworeczny mezczyzna).

G. Athias, Programy rodzinne twoich choréb. Tom 1., wyd. Virgo, 2013 s. 17



6.2. Przyklady sycace:

6.2a. Alfons Karny i pragnienie ojca

Latem i jesienig 2024 roku pracowalam nad wystawa Karny: Interpretacje dla Centrum RzeZby
Polskiej w Oronsku. Zostalam poproszona zinterpretowanie twérczosci rzezbiarza Alfonsa Karnego
na nowo. Pracujac nad wystawa, odkrylam ze Karny réwniez dopiero pod koniec zycia zrozumiat

o czym byta jego wlasna tworczosc i jakie pragnienie sycita:

K.: Ja nawet nie wiem, czy jestem rzezbiarzem. Czasem nazywam siebie fotografistq.

N.: Modele Pana prac to w ogromnej wiekszosci wielcy artysci, mysliciele, mezowie
stanu.

K.: Tak, portretowatem tylko tych, ktorzy mi czyms zaimponowali.
N.: Byly to prace na zamoéwienie?

K.: Nie, nigdy nie pracowatem na zamowienie. (...) Ale gdy tak zastanawiam sie jeszcze
nad Pani pytaniem, wydaje mi sie, Ze to ciezarne z kierunku wielkich wspaniatych ludzi
ttumaczq sie moja biografia. Jako dwuletnie dziecko stracitem ojca, wychowywatem sie
w przytutku dla sierot. Bylem glodny w dziecinstwie i mtodosci. Odczuwatem dotkliwie
potrzebe pieknego, mqdrego, wspaniatego mezczyzny - opiekuna. Krqzqc wokot tych
wielkich ludzi stwarzatem sobie jakqs legende ojca, wspaniatego ojca.*

38 A. Kisielewski, Karny, Wydawnictwo TRANS HUMANA, 1995, s. 80



Teraz gdy spojrzymy na artyste wsrdd jego prac, staje sie to bardzo wyraziste:

W ramach wystawy Karny. Interpretacje przygotowatam wideo, bedace kompilacjq nagran rozmow
z siedmioma r6znymi astrologami interpretujgcymi horoskop Karnego. Mimo, ze kompletnie nie
wiedzieli o kim méwig oraz nie posiadali jego godziny urodzenia, wszyscy zgodnie widzieli w jego
horoskopie strate ojca, oraz motyw kamienia i ciezkiej pracy. Dla mnie samej spotkanie z Karnym,
artysta mi pokrewnym w sensie wspdlnie doswiadczonej straty, byto bardzo istotne na Sciezce
uzdrowienia mojej relacji z tata. Astrologiczne stonce Karnego, czyli rdzen jego tozsamosci, jest

w zerowej koniunkcji z moim Saturnem — sygnifikatorem ojca, ale tez trudéw i strat. W
niewytlumaczalny, synchroniczny sposéb, akt psychomagiczny nr 1, przeprowadzony wraz z ojcem,
mial miejsce 16 listopada — w rocznice urodzin Alfonsa Karnego.



6.2b. Natalia Wisniewska i Joseph Beyus — w poszukiwaniu ciepla

Przy tym przykladzie wylamie sie na moment aby siegna¢ jeden raz po przyklad artysty, z ktorym
nie taczy mnie zadna osobista historia. Stanowi on jednak tylko tlo dla przyktadu artystki Natalii
Wisniewskiej, z ktora z kolei tgczy mnie wieloletnia znajomos¢. Przy okazji finalizacji studiow
doktoranckich w 2018 roku, Natalia zdata sobie sprawe, ze od samego poczatku przewijajacym sie
motywem w jej pracach jest ciepto i poSwiecita temu tematowi swoja rozprawe, z ktorg miatam
okazje niedawno sie zapoznac. Jest to doktorat na bardzo wysokim poziomie teoretycznym

i konceptualnym, jednak brakowato mi w nim perspektywy osobistej — tej ktéra mnie najbardziej
w sztuce interesuje. Rozmawiajgc z Natalig 7 lat po realizacji doktoratu, widzimy obydwie ten
bardzo wazny motyw w jej osobistej mitologii: pragnienie nasycenia sie obecnoscia drugiej osoby,
symbolizowane] przez cieplo, jakie generuje ludzki organizm. Jest to szczegdlnie widoczne

w dwoch pracach. Pierwsza z nich to performance Rzeczy niewarte zachodu (2012), opisywany
przez autorke w tej sposob:

Wchodzqc do przestrzeni Galerii Wschodniej, ktora miesci sie w kamienicznym
mieszkaniu, publiczno$¢ natykata sie na napietq cienkq line. Na catej jej dtugosci
podwieszone byty specyficzne ,,moduty” — listy polqczone za pomocq zytki z kostkq
lodu. Linka, na ktorej rozmiescitam ,,moduty”, tqczyta przeciwlegte krarnce dwoch
pomieszczen. Punktem styku, z jednej strony, byt Srodek obrazu. Z drugiej, lina celowata
w srodek lusterka — dajqc iluzje kontynuacji. W tak zastanej sytuacji, rozpoczetam
dziatanie. Polegato ono na ,,wychuchiwaniu” (ogrzewaniu oddechem) kostek lodu

w celu uwolnienia potqczonych z nimi kopert. W trakcie trwania akcji, zaczeta
przylqczac sie publicznos¢. Wspdlnie ze mnq, samemu lub grupachwygrzewata
ukryte przekazy. Skraplajqca sie woda powoli uwalniata listy.*

Tutaj po raz pierwszy tak wyraznie uwidacznia sie ta tesknota za cieptem, jakie moze wytworzy¢

i da¢ nam drugi cztowiek. Cieptem, ktére moze umozliwi¢, na przyktad, zamrozona dotad
komunikacje. Znam troche historie rodzinng Natalii, jej trudne relacje z mamg i nawet momenty
zerwania czy zawieszenia tych relacji miedzy nimi. Dlatego nie dziwi mnie, a wrecz bardzo cieszy,
taki sposdb sycenia potrzeby obdarzenia cieptem drugiego cztowieka, wraz ze wsparciem
spontanicznie dotaczajqcej sie publicznosci.

Kolejna praca, pod tytutem po prostu Ciepfo to instalacja sktadajaca sie z projekcji na
$cianie przedstawiajqcej falujace od ciepta powietrze oraz z krzesta, na ktérym nalezy usia$¢ by
ogladac projekcje. Krzesto jest nagrzane i sprawia wrazenie jakby kto$ przed chwilg na nim siedziat
i pozostawit swoje ciepto. Odczytuje to jako ponowny wyraz tesknoty za obecnoscig drugiej osoby,
ktéra nas symbolicznie ogrzeje, co potwierdzita mi sama Natalia, dodajac Ze nawet nazwa zalozonej
przez nig z partnerem Galerii MIEOSC opierata sie na tym pragnieniu. Sama powiedziata mi, ze
bardzo konceptualizowala swoja tworczosc i stanowito to wowczas dla niej ostateczny sens prac.
Nie widziata w nich swoich glebokich pragnien. Dlatego zupehie ,,nie kupuje” konceptualnego
opisu tej pracy, ktory oficjalnie funkcjonowal w ramach wystawy, na ktdrej zostata zaprezentowana:

Projekcja ciepta na Scianie jest hipotezq o skutecznosci sztuki. Falujqgce masy
powietrza, zarejestrowane kamerq i wySwietlone poprzez projektor zdradzajq
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niezrecznos¢ pomiedzy zamystem artystycznym a warunkami technicznej reprodukcji.
Integralng czesciq projekcji jest krzesto, ktorego siedzisko jest ciepte. Praca porusza
kwestie lokowania znaczen w tymczasowych reprezentacjach, przedmiotach, obiektach
sztuki w stosunku do realnej potrzeby bliskosci i obecnosci. [...] Przedmiot pozostaje
zawsze przedmiotem. Liczy sie obecnos¢ i jej slad.”

Ciezko w tym momencie nie nabra¢ skojarzen i nie przywota¢ ikonicznej postaci Joseph’a Beuys’a,
ktéry symboliczne ciepto, przy pomocy filcu i thuszczu, umieszczal niemalze w kazdej swojej pracy.
Byt to wybitny artysta konceptualny i teoretyk, wiec oczywiste jest ze kazdy jego zabieg
artystyczny mial swoje uzasadnienie teoretyczne, czesto ogolnospoleczne. Jednak wbrew temu, jak
Beuys sam nadbudowywat znaczenia i jak odbierata go krytyka, mozna zauwazy¢, ze jego sztuka
nieustannie powracata do jednego, osobistego rdzenia. Cala jego mitologia o katastrofie lotniczej na
Krymie w 1944 roku, o Tatarach, ktérzy mieli go otuli¢ w filc i thuszcz, by ogrzac i uratowac zycie,
stanowita fundament jego artystycznego jezyka.

W niemal kazdej péZniejszej realizacji — od performance’u How to Explain Pictures to a Dead Hare
(1965), przez instalacje The Pack (1969), az po stynny performance I Like America and America
Likes Me (1974), gdzie Beuys przez kilka dni zamknat sie w galerii z kojotem — powracaty
materiaty-filtry: filc, thuszcz, futro, welna. Wszystkie one pelnity funkcje ochronna, zatrzymujaca
ciepto, stanowigcg ocalenie w zimnie i samotnosci. Teoretycznie mogly symbolizowac ,,energie
spoteczng” i ,,uzdrawianie wspdlnoty”, ale pod spodem jawig sie jako nieustanne odtwarzanie
wilasnej traumy, ciggla rekonstrukcja chwili ocalenia.

W tym sensie Beuys, podobnie jak Natalia Wisniewska, nieustannie szukat ciepta — tego najbardziej
elementarnego, cielesnego i egzystencjalnego doswiadczenia. Jego sztuka, cho¢ ubrana

w konceptualne ramy, byla powtarzanym w nieskorficzonos¢ gestem zachowania przy sobie tego
pierwszego ratunku. To nie tylko symboliczne medium czy spoteczna metafora, ale tez osobista
obsesja — jakby kazdy nowy obiekt, kazda akcja artystyczna musiaty na nowo potwierdzi¢, ze ciepto
istnieje, Ze moze nas ocaliC.

Z perspektywy psychologicznej mozna powiedzie¢, ze Beuys kompulsywnie powtarzat swoj mit
ocalenia. Freud pisat o ,,przymusie powtarzania” (Wiederholungszwang) jako o nieSwiadomej
potrzebie odtwarzania traumatycznej sytuacji w zmienionych warunkach — po to, by odzyska¢ nad
nig kontrole. Jung interpretowalby ten gest jako mit osobisty, archetypowy wzor inicjacji, w ktorym
artysta odgrywa nieustannie scene $Smierci i odrodzenia. Mozna to widzie¢ rowniez w duchu
Arnolda Mindella — jako probe pracy z ,,procesem pierwotnym”, ktorego energia wciaz domaga sie
uwagi.

Beuys teoretyzowat swoja sztuke jako ,,rzezbe spoleczng” i widzial w niej droge uzdrowienia
wspalnoty, ale nie sposob nie zauwazy¢, Ze jego materiaty i gesty byly w gruncie rzeczy bardzo
prywatne. Filc i thuszcz nie tylko chronily przed zimnem — byly jak relikwie chwili, w ktorej zostat
ocalony. Z tego punktu widzenia kazda jego praca staje sie symboliczng kotdra, ktérg artysta stale
na siebie naciagal, probujac utrzymac przy sobie cieplo tamtego pierwszego ratunku.

W tym kontekscie shuszno$¢ ma Zofia Rosinska twierdzac, ze sztuka moze nas tylko
w nieskonczonos¢ ,,syci¢” nigdy nie nasycajac tych pierwotnych niespelnionych pragnien.
Ostateczne nasycenie (czyli innymi stowy uzdrowienie) moga nam przynies¢ Swiadome procesy
artystyczne, poprzedzone rozszyfrowaniem komunikatow z naszej nieSwiadomosci. Taka
mozliwos$¢ oferujg metody Recall Healing oraz psychomagia, ktérym po$wiecam nastepny rozdziat.
Natomiast sztuka jest przede wszystkim kanatem do odczytania przestan z naszej nieSwiadomosci,
kluczowych do uzdrowienia.
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Na koniec tego rozdziatu pragne zacytowac swiadectwo mojej przyjaciétki, Dagmary
Pochyly, ktéra po wieloletniej, pelnej sukcesow karierze artystycznej i performerskiej stata sie
(bardzo skuteczna) konsultantkg Recall Healing i dzieki niej miatam wielkie szczeScie by poznac ta
metode i sobie pomdc. Odkrytam dzi$ przypadkowo ten wpis na jej fanpage’u, wczesniej nigdy go
nie widziatam. Stowa te zostaly napisane w listopadzie 2024 roku, zanim zaczelam pisac ten
doktorat, jednak brzmiq jakby od poczatku byly jego czescia:

Odkqd pamietam jezyk sztuki do mnie przemawiat. Tajemnymi kanatami, ni to przez intelekt, ni to przez
emocje, docieraty do mnie rzeczy, o ktorych trudno byto mowic¢ stowami. Pierwsze ogromne wrazenie
zrobit na mnie (okoto osmioletniej) serial Miasteczko Twin Peaks. Ludzie przeganiali mnie ze swietlicy
wakacyjnej twierdzqc, ze to ,,straszny-film-nie-dla-dzieci”, a ja tego nie rozumiatam. Widziatam swiat,
ktory na co dzien pozostaje zakryty przed oczami. To sie zgadzato z niewyjasnionym przeczuciem
towarzyszqcym mi od zawsze, ze ,,to, co widze nie jest wszystkim co jest”. Twin Peaks byto portalem
dzieki, ktéremu oswoitam swiadomos¢, ze ,,sowy nie sq tym, czym wydajq sie by¢”, a David Lynch stat sie
moim przewodnikiem po tym dziwnym Swiecie. Nauczyl mnie patrze¢ mimo strachu.

Potem jakims$ cudem dostatam sie na studia artystyczne, cho¢ najbardziej interesowatam sie biologiq. A na
studiach dostatam pozwolenie aby tworzyc... i niestety opisywac swoje prace. Samo tworzenie byto dla
mnie proste. Moj umyst okazat sie bardzo ptodny, a kiedy wchodzitam w dziatanie bytam nie do
powstrzymania. Jednak kiedy ktos$ pytat : ale co to znaczy, o czym to jest, skqd ten pomyst, pojawiata sie
inna funkcja mojego umystu — réwnie ptodna lecz z perspektywy czasu ograniczajqca — ktéra generowata
opisy owych dziet. Jaka szkoda, ze te opisy byly wymagane. Mysle, ze wiele stracitam starajqc sie opisac
swoje prace, tak aby tworzyly one sens dla odbiorcéw, zamiast przyznac sie, do tego ze sama nie wiem, co
robie ale ...musze to robi¢. Byt jakis wstyd zwiqzany z pozaintelektualnym dziataniem w Swiecie, ale czemu
bylo sie dziwi¢ skoro akcja osadzona byta w sSrodowisku akademickim.

Po latach oglqdajqc swoje prace lub ich dokumentacje doznawatam olsnienia za olsnieniem. Nagle
stawato sie jasne, o czym one byly, czym byly. A w wiekszosci byly autoterapiq. Byly nieuswiadomionymi
dialogami z samq sobq. Szansq na przetransformowanie tego co ukryte. Kiedy zaczetam robic¢
performance tak naprawde wesztam w ciqg aktéw psychomagicznych, ktére moja podswiadomos¢
rezyserowata umozliwiajqc przezycie symbolicznych sytuacji uzdrawiajqcych jakis rodzaj bélu. Sztuka
ratowata mnie przed ciemnosciq. Poprzez wykonanie na zywo aktu performatywnego dochodzito do
przekroczenia czegos we mnie, pojawiata sie szansa na uwolnienie sie od czegos. Trudno byto
podtrzymywac narracje, w ktorej miatabym cos do zaoferowania odbiorcom . Robitam to dla siebie. Dtugo
nie rozumiatam dlaczego nie mozna sie byto do tego przyznawac.

Ostatniq pracq jakq stworzytam byt tryptyk wideo ,,Long gone”. Nigdy go nie opublikowatam — nie
chciatam aby twarz mojej corki pojawita sie w sieci. Sktada sie on z trzech symultanicznie odtwarzanych
jeden obok drugiego obrazéw. Na pierwszym wida¢ mnie z mojq mamgq. Siedzimy na schodach nad wodgq.
W wodzie odbija sie storice. Mama zaplata mi warkocz. Drugi obraz ukazuje mnie tytem zwréconq w
strone morza. Mam dtugi warkocz, ktéry spoczywa na ostrzu maczety przymocowanej do oparcia fotela.
Krece glowaq na ,,nie” i powoli przecinam wlosy doprowadzajqc do odciecia warkocza. Trzeci obraz to
moja kilkuletnia cérka trzymajqca w rekach odciety warkocz i wrzucajqca go do ognia. Wtosy zwiqzane
scisle wrecz topiq sie po wptywem temperatury. Kiedy ptonq, na pierwszym obrazie, spomiedzy moich ndg,
wybiega moja céreczka, ktora pozostawata niewidoczna do tej pory.*!

Po czasie widze, ze nie hamujqc dziatania i realizujqc te prace wideo, w sposob symboliczny i niezwykle
precyzyjny zawartam catos¢ trudnego procesu ,,dorastania” , stawania sie matkq i dojrzewania jako
corka. Widze prace z rodem, moim miejscem w nim.

To niezwykie, ze rozumiem siebie lepiej poprzez wlasne prace artystyczne. I one majq sens nie dlatego, ze
ktos je obejrzy i cos z tego wyniesie, nie dlatego ze pokazq je w galerii albo na festiwalu. Sam akt
tworzenia, odwaga i oddanie dziataniu grajq tu kluczowq role. Sq uzdrawiajqce.
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7. Recall Healing 1 Psychomagia jako strategie
tworczej interwencji

Zacznijmy od zdefiniowania obydwu tych metod. Najogélniej méwiac, zaréwno stworzona
w latach 90-tych XX wieku we Francji metoda Recall Healing (zwana dalej ,,RH”) jak
i funkcjonujaca od lat 70-tych Psychomagia (zwana dalej ,,PM”) — system stworzony przez
chilijskiego artyste i rezysera Alejandro Jodorowskiego, sa komplementarnymi metodami
uzdrawiania poprzez prace z nieSwiadomoscia, w dwojaki sposob: po pierwsze poprzez
uswiadamianie sobie wewnetrznych konfliktéw (RH) i niezrealizowanych pragnieni (PM) na
podstawie symptomow, a po drugie poprzez aktywne komunikowanie sie z nieSwiadomoscia,
w celu rozwigzania zawartych tam probleméw poprzez akty artystyczne (PM) oraz wypowiadanie
konkretnych stéw i zdan (RH). Metody te r6znig sie przede wszystkim fundamentem teoretycznym.
RH opiera sie przede wszystkim na biologii i jej prawach oraz na tym, ze metody, z ktorych sie
wywodzi (Totalna Biologia i Nowa Medycyna Germanska) dysponuja dowodami naukowymi na
skuteczno$¢ i autentycznos¢, a jej tworcami i zalozycielami sa przede wszystkim zawodowi lekarze.
PM z kolei wyrasta ze sztuki, a dokladniej mowiac z teatru, wiedzy o Tarocie, dosSwiadczen
szamanskich Jodorowskiego, ktéry dopiero w pdZniejszym okresie podjat glebokie studia nad
ludzka psychologia, rowniez od strony rodowej i stworzyt dziedzine pracy z drzewem
genealogicznym: Metagenealogie. Obydwie dziedziny aczy rowniez to, Ze praca z drzewem
genealogicznym i znajomos¢ losow naszych przodkéw to podstawa dla uzdrowienia.

Historia powstania podstaw Recall Healing jest do$¢ fascynujaca: W roku 1978 niemiecki internista
Ryke Geerd Hamer przezyt osobista tragedie — w wypadku zginat jego syn. To dramatyczne
doswiadczenie wywotato u niego oraz jego zony gteboki wstrzas psychiczny, okreslany jako
konflikt straty. Wkrotce potem Hamer zachorowat na raka jadra, a jego Zona réwniez zapadta na
ciezka chorobe.

Podczas hospitalizacji Hamer prowadzit rozmowy z innymi pacjentami cierpigcymi na raka jader.
Zauwazyl, ze u wiekszosci z nich nowotwor rozwinat sie kilka miesiecy po przezyciu
dramatycznego wydarzenia zwigzanego z utratg kogos bliskiego — dziecka, wnuka lub osoby
pelnigcej podobna role emocjonalng. Poczatkowo sadzit, ze odkryta zaleznos¢ dotyczy wytacznie
raka, jednak z czasem doszed} do wniosku, Ze moze mie¢ szersze zastosowanie w catej medycynie.

W 1981 roku Hamer przedstawit swoje obserwacje na Uniwersytecie w Tybindze w ramach pracy
habilitacyjnej, liczac, ze uczelnia podejmie sie ich weryfikacji na kolejnych przypadkach
klinicznych. Uniwersytet jednak odrzucit jego badania, nie przeprowadzajac przy tym zadnych prob
ich sprawdzenia, co pdzniej zostato ujawnione w sadzie.

Pomimo trudnosci i ograniczonych srodkéw finansowych, Hamer kontynuowat badania. Przez lata
analizowal wywiady z pacjentami oraz obrazy tomografii komputerowej mézgu, stopniowo tworzac
system, ktory nazwal Germanska Nowa Medycyng (GNM). Jego podstawq staty sie tzw. Pie¢ Praw
Natury, wedtug ktérych proces chorobowy nie jest btedem organizmu, lecz biologicznie sensownym
programem uruchamianym w odpowiedzi na szczegdlne doswiadczenia.

Do roku 1994 Hamer rozwingt swoja koncepcje i w oparciu o analize okoto 20 tysiecy przypadkow
udato mu sie sformutowac sp6jny model wyjasniajacy wszystkie choroby. Uczelnia w Tybindze
ostatecznie oglosita, zZe nie przewiduje sprawdzania jego rozprawy habilitacyjnej. Sam autor
utrzymywat jednak, ze jego odkrycia sq tatwe do weryfikacji naukowej, a lekarze i organizacje na



catym Swiecie potwierdzaja je w dokumentowanych przypadkach klinicznych. Oczywiscie zar6wno
Hamer, jak i jego zona odzyskali zdrowie.

Glowna mys$l Recall Healing opiera sie na przekonaniu, ze kazda choroba pojawia sie jako
najlepsze rozwiazanie dla naszego organizmu, gdy nasz Swiadomy umyst nie jest w stanie zajac sie
traumatycznag sytuacja i przesuwa nierozwigzany problem do pod$wiadomosci za$ uswiadomienie
sobie glteboko ukrytych emocji i opartych na nich przekonan i zachowan prowadzi do uruchomienia
procesu zdrowienia. Choroba jest wiec nasieniem naturalnego wzrostu duchowego, jak twierdzit
dwa rozdzialy temu Paracelsus, czy tez zaproszeniem czlowieka przez Mindellowskie Snienie do
wspottworzenia. Choroba jest zatem konieczna do rozwoju!

Tworca Psychomagii, Alejandro Jodorowsky twierdzi za$, ze zyciem i rozwojem kazdej
jednostki kieruja dwie, konkurujace ze sobg sity. Pierwsza z nich jest potrzeba nasladownictwa:
przywigzanie do tradycji, do linii rodu oraz do poziomu $wiadomosci przekazywanego przez
poprzednie pokolenia — nazywana czesto lojalnoscia rodowa. Druga zas jest potrzeba tworzenia —
sita ekspansji, rozwoju i wzrostu, prowadzaca do konfliktéw z zastanym porzadkiem. Pierwszq
z tych sit mozna okresli¢ jako Freudowska NieSwiadomos$¢, druga Jodorowsky nazwat
Nadswiadomoscia. Gdy przestaniemy identyfikowac¢ sie z nieSwiadomymi programami naszego
klanu rodzinnego, bedziemy mogli zjednoczy¢ sie z calym Wszechswiatem i realizowac¢ unikalny
cel naszej NadsSwiadomosci.

W ten sposob Nieswiadomosc¢ i Nadswiadomosc¢ tworzq peten obraz ludzkiego ducha.
Nieswiadomos¢ jest jak materia, a Nadswiadomos¢ jak duchowa forma materii, bedqca
Zrédtem kreatywnosci, intuicji i wizji przysztosci.

Zrozumienie tej dualnosci umozliwia zastosowanie psychomagii jako narzedzia do
leczenia psychicznego i duchowego. Psychomagia opiera sie na tym, ze poprzez
symboliczne dziatania cztowiek moze wptynqc¢ na swojq NieSwiadomos¢, rozpuszczajqc
blokady i przywracajqc harmonie w zyciu. *

Jesli chcemy przeksztatci¢ nieswiadomy umyst w opiekunczego sprzymierzenca, musimy
go oczarowac za pomocq dramatycznych lub poetyckich aktéw nawiqzujqcych do
natury. Nieswiadomos¢ akceptuje metaforyczne czynnosci w taki sam sposob, w jaki
akceptuje efekt placebo. Popedow nie da sie zagtodzi¢ przy uzyciu sublimacji. Mozemy
jednak zrobi¢ to za sprawq aktu, ktory zaspokoi je w symboliczny sposob.
Nieswiadomos¢ nie reaguje na racjonalne wyjasnienia, ale reaguje na doswiadczenia
emocjonalne, metaforyczne i symboliczne. Psychomagia dziata w sposéb podobny do
snoéw — nie wymaga logicznej ciqgtosci ani realistycznych powiqzan. Wazne jest, aby akt
byt silny emocjonalnie i miat osobisty sens dla osoby, ktéra go wykonuje.*

Ponizszym diagramem Jodorowsky obrazuje wszystkie ograniczenia i przeszkody, ktére przybieraja
forme nieSwiadomych programoéw i staja nam na drodze realizacji potencjatu naszego ,,ja”, do
podazania za impulsami NadSwiadomosci. Nikomu ta ekspansja nie przychodzi z fatwoscia,
wszyscy znajdujemy sie pod ogromng presjg programow rodowych, kulturowych, rodzinnych,
religijnych, spotecznych.

Jesli pacjent chce wyzdrowiec¢, musi dotrze¢ do swojego prawdziwego ,,ja”i pozby¢ sie
tozsamosci, ktéra zostata mu narzucona przez innych ludzi. Zrédtem wszystkich choréb sq
otrzymane w dziecinistwie nakazy zmuszajqce nas do robienia rzeczy, na ktére nie mamy ochoty.
Za sprawq tych ograniczen nie mozemy by¢ tym, kim naprawde jestesmy Prawdziwa wolnosc to
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zdolnos¢ opuszczenia siebie, przekroczenia granic naszego matego Swiata, by otworzy¢ sie na
wszechswiat.*

Z kolei naczelny diagram metody Recall Healing prezentuje sie w taki sposéb:

| RECALL HEALING |

1/10 APPEARANCE
Awareness - What | See/Know REALI—I—Y
“We Heal in
the Reality
(Biology}”

WHAT | DON'T SEE

Unzwareness of ..
1

(MY OWN EXPERIENCE )

Y Y i ——

(PROJECT//PURPOSE (P//P))

- Subconscious

Conception

Dcli\'\:ryd?!
i 15T YEAR OF LIFE

©

Y

Pregnancy l

15T BIOLOGICAL LAW:

The Psychological Conflicts of the Parents
Become The Biological Conflict of the Child

3 GENERATIONS
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Metafora gory lodowej uswiadamia nam, zZe to co widzimy w naszej codziennosci to zaledwie 10%
tego, co rzeczywiscie sie dzieje. Wedlug RH 90% proceséw kierujacych naszym zyciem jest
zupetnie nieSwiadomych i ukrytych pod powierzchnia, a sktadaja sie na nie m.in. nasze
doswiadczenia w tonie matki oraz to co dziato sie miedzy rodzicami do dziewigtego miesigca
PRZED naszym poczeciem, nasz pierwszy rok zycia, wszystkie doSwiadczone przez nas i naszych
przodkdw silne wstrzasy, psychologiczne konflikty naszych rodzicow oraz doswiadczenia naszych
przodkow do trzeciego pokolenia wstecz.

Trudno mi sie powstrzymac, aby nie wstawic tutaj trzeciej grafiki, diagramu przedstawiajacego
rzeczywisto$¢ wywodzaca sie ze Snienia z wielokrotnie cytowanej tutaj ksigzki A. Mindella Snienie
na jawie.

Swiadome snienie przez calg dobe

lll. Rzeczywisto$é
uzgodniona
Tutaj zyjemy.
To nasza codzienno$é.

Il. Kraina Snu
To obszar snéw.

W tej ksigzce
: \ skupicie uwage

I. Czas Snienia. Snienie na przejrzystej

Na samym dnie znajduje Swiadomosci
sie Snienie, niezroznicowane doswiadczen
odczucia, intuicje, ktére z ledwoscia wydarza;qcych
mozna zwerbalizowat. sie pomiedzy

Czasem Snienia
a
RZECZYWISTOSC WYWODZI SIE ZE SNIENIA Kraing Snu.

Kazda z grafik méwi nam o tym samym. To, czego nie widzimy i to, o czym nie wiemy
steruje nasza rzeczywistoscia dopoki sobie tego nie uSwiadomimy. I kazda z wyzej wymienionych
metod do tego uswiadomienia dazy, a nastepnie znajduje rozwiazania problemdow, komunikujac sie
z tym co niewidoczne za pomocg odpowiedniego jezyka. A jezykiem tym jest wiasnie sztuka. To
dzieki niej mozliwa jest bezposrednia komunikacja z nieSwiadomoscia poprzez odczytywanie jej
komunikatow a takze zaproszenia jej do dialogu. Jedyna roéznica w zastosowaniu symbolicznego
jezyka jest taka, ze w RH i PM uzywamy go w pelni Swiadomie, nadajac bardzo konkretny
komunikat i znajac jego cel, zas w sztuce i dzieki sztuce komunikat ten moze nam sie objawic jesli

.....

tkwigcej w nas potrzebie ekspresji, bedacej impulsem dla samouzdrowienia.

Jezyk symboliczny jest r6wniez obecny w astrologii, homeopatii, w mitologii i na nim opierajg sie
wszelkie jungowskie archetypy oraz monomity Campbella. Jest to jezyk uniwersalny a jednoczesnie
dla kazdego cztowieka unikalny i indywidualny. Tak jak nasze sny, ktore tworza naszq osobista
mitologie jednoczesnie bedac czesScig i wyrazem podswiadomosci zbiorowej. Niesamowite jest to,
ze juz w Renesansie, Paracelsus rozumiat jak wazne jest przemawianie do pacjenta jezykiem
symbolicznym:

(-..) albo ktos cierpi na puchline wodnq, powiada, albo wqtroba mu sie wyziebita itd. I
sktonni sq do wodopijstwa. Takie rationes to o wiele za mato. Jesli jednak powiesz, ze to
nasienie meteorytowe staje sie deszczem, i deszcz spada z gory, z mediis interstitiis, i z



nasienia staje sie woda, ktora tworzy staw czy jezioro; w ten sposob masz racje.
Powiedzmy, ze widzicie piekne i czyste niebo, bez najmniejszej nawet chmurki, lecz
nagle rosnie chmura i w ciqgu godziny zbiera sie na wielki deszcz z gradem itd. A zatem
powinnismy teoretyzowac, odwotujqc sie do przyczyny choroby.®

W tych poréwnaniach meteorologicznych Paracelsus wysyla sygnaty do podswiadomosci, a co za
tym idzie do ciata pacjenta i zacheca je do uwolnienia ptynow. Uniwersalnosc jezyka
symbolicznego doSwiadczana jest nieustannie w naszym codziennym zyciu. Tak o o tej
uniwersalnosci méwi Eliade, na przyktadzie symbolu religijnego:

A religious symbol conveys its message even if it is no longer consciously understood in
every part. For a symbol speaks to the whole human being and not only to the
intelligence.

[Symbol religijny przekazuje swoje przestanie, nawet jesli nie jest juz Swiadomie
rozumiany w kazdym aspekcie. Symbol przemawia bowiem do catego cztowieka, a nie
tylko do jego intelektu. Ttum.aut]

Dzieki zastosowaniu jezyka symbolicznego, zarowno Recall Healing, Psychomagia, jak i sztuka
oraz nasze sny taczq w sobie ten paradoks uniwersalnosci i indywidualnego, jednostkowego
podejscia i zastosowania. To, co najbardziej osobiste, jest zarazem najbardziej uniwersalne.

Ostatecznie psychomagia jest sztukq indywidualng — nie ma jednej uniwersalnej metody
ani przepisu. Kazdy akt psychomagiczy jest dostosowany do konkretnej osoby, jej
historii i emocji. To sprawia, ze psychomagia jest wyjqtkowa: bardziej doswiadczeniem
i eksperymentem niz gotowq technikq, pozostawiajqc ogrom przestrzeni na kreatywnos¢
i osobistq interpretacje.”

Mam nadzieje, Ze moje osobiste doswiadczenia spisane w kolejnych rozdziatach, beda mogty dla
czytelnika odstoni¢ w jakiej$ czastce wymiar uniwersalny.

45 Paracelsus, Labyrinthus medicorum, s.175
46 M. Eliade, The Sacred and the Profane, Harcourt Brace Jovanovich, 1987, s. 41

47 A. Jodorowski, M. Costa, Metagenealogia, Wyd. Illuminatio 2020, s. 70



8. Opis prac znajdujacych sie na wystawie
sDwudziesty dziewigty stopien Raka”

Wszystkie prace sq dostepne pod linkiem:
https://tinyurl.com/doktorat25goliszewska

Salal

8.1. film dokumentalny The Perfect Date, 2021-2025, 70 minut
( 23-29 stopien Raka) — 24-29 ° Raka

Film stanowi centralny i glowny element tej czesci wystawy i wyswietlany jest na kilka sposobow:
w catosci na duzym ekranie ze shuchawkami, w postaci kilku wyodrebnionych fragmentow — video-
loopéw — na tabletach wiszacych na $cianie oraz w towarzystwie dwéch filmowych ,,suplementow”
odtwarzanych osobno na ekranach ze stuchawkami. Jeden z nich skupia sie tylko na sprawach
zdrowotnych, wizytach u lekarzy, rozmowach z nimi, nagranych zabiegach (gtéwnie sg to
stomatolodzy, laryngolodzy i jeden homeopata) i problemach zwigzanych z chorowaniem zas drugi
to montaz odbytych na przestrzeni 10 lat najrézniejszych konsultacji astrologicznych z wieloma
astrologami. Kolejnym suplementem do filmu The Perfect date jest zbior listow mitosnych jakie
bohaterka otrzymata na przestrzeni calego swojego zycia zebranych w wydrukowanej formie.

A zatem filmowi towarzyszq nieodtgcznie nastepujace prace:
8.1a. Bez tytulu, 2025, wideoloop — 24 °

8.1b. Bez tytulu, 2025, wideoloop — 24 °

8.1c. Bez tytutu, 2025, wideoloop — 24 °

8.1d. Bez tytulu (lekarze), 2025, wideo 15 minut — 24 °
8.1e. Bez tytutu (astrolodzy), 2025, wideo 50 minut — 24 °

8.1f. Listy Milosne, 2025, wydruk na papierze — 12 — 28 ° Raka



kadry z filmu The Perfect Date i materiatbw mu towarzyszacych






The Perfect date powstawat poczatkowo jako film dokumentalny, we wspotpracy z
producentem i stacja telewizyjng ZPR Media. Producentem wykonawczym byta Ewa Latkowska
za$ producentem kreatywnym Agnieszka Skalska z firmy produkcyjnej Koi Studio. Projekt by}
rozwijany w ramach warsztatéw DOC LAB POLAND 2021 i prezentowany w formie pitchingu na
62. Miedzynarodowym Krakowskim Festiwalu Filmowym, gdzie zdoby} nagrode ORKA AWARD
o wartosci 20 tys zt z przeznaczeniem na postprodukcje dzwiekowa. Film zapowiadat sie jako duzy
sukces telewizyjny i kinowy lecz w pewnym momencie musiatam zrezygnowac z kontynuowania
pracy nad nim. Przyttoczyla mnie presja psychiczna zwigzana z tak daleko idacym publicznym
eksponowaniem swojego intymnego zycia. Przerwatam prace nad filmem i zakonczytam
wspoOtprace z producentkami. Projekt kontynuowatam sama, jako wideo-art i na potrzeby doktoratu.
Fragmenty tego filmu byly prezentowane na wystawach: Musiatam sama sta¢ sie storicem w CSW
Kronika w Bytomiu w 2023 roku oraz na Przez dziurke od klucza w CSW Laznia w Gdansku w
2024 roku. Film zostal ukonczony i zmontowany w catosci w drugiej potowie 2025 roku.
Prezentacja na wystawie Dwudziesty dziewiqty stopien Raka jest jego $wiatowq premieraq.

Zdjecia z 62. Miedzynarodowego Krakowskiego Festiwalu Filmowego



Oto jak pisatam o filmie na jego najwczesniejszych etapach:

"The perfect date" to dokumentalne podsumowanie pewnego etapu w zyciu 36-letniej
singielki. Jest nig sama rezyserka, Matgorzata. Wiek 36 lat jest uwazany w astrologii za
przetomowy moment w Zyciu kobiety: trzy cykle Jowisza i dwa obroty weztow ksiezycowych. To
moment w ktorym kobieta powinna osiqgnqc¢ pewien rodzaj stabilizacji. W przypadku Matgorzaty
jest inaczej — mimo kwitnqcej kariery artystycznej, seria nieudanych zwiqzkéw i coraz bardziej
oddalajqca sie perspektywa matzenstwa z gromadkq dzieci. Rezyserka, chcqc poznac przyczyny
takiego stanu rzeczy, analizuje swoje dotychczasowe relacje, odnawiajqc nawet znajomosci sprzed
kilkunastu lat, by zapyta¢ wszystkich bytych partnerow dlaczego ich zdaniem sie nie udato.
Spoglqda wstecz, by odrobi¢ lekcje i zamknqc rozdziat a nastepnie rozpoczqc¢ nowy - szczesliwszy.
W jej otoczeniu sq wierni powiernicy i doradcy: szalenczo wierzqca w sukces Matgosi 80-letnia
Pani Ewa, przyjaciotki mezatki kibicujqce jej poczynaniom na Tinderze, stomatolog Mariusz -
mezczyzna, ktory obecnie zadaje jej najwiecej bolu i z ktorym zawsze moze porozmawiac
o mezczyznach. Sq tez dwie psychoterapeutki, kazda z innego nurtu i (najwazniejsi) Astrolodzy! To
wiasnie z ich pomocq Matgorzata (zainteresowana astrologiq od wielu lat) zamierza przeprowadzi¢
eksperyment zaprojektowania horoskopu mezczyzny, ktory bedzie idealnie dopasowany do jej
witasnego. Po wyznaczeniu daty urodzenia rozpocznq sie poszukiwania. I o tym bedzie film.

Tytut jest grq stow. W jezyku angielskim stowa "data" i "randka" sq tozsame, tak wiec
idealna randka moze mie¢ miejsce jedynie z mezczyznq urodzonym w idealnym, wyznaczonym dniu.
I wiasnie takiego poszukiwa¢ bedzie bohaterka filmu. Z jednej strony jest to autentyczny
(i traktowany jak najbardziej serio) eksperyment, nawet dla biorqcych w nich udziat astrologow
i samej zainteresowanej. Z drugiej jest to pretekst do poruszenia wielu waznych i aktualnych
w dzisiejszych czasach tematow - samotnosci, kultury randkowej i Tinderowej, oczekiwaniom jakie
mamy wobec siebie nawzajem, wobec zwiqzkow i mitosci, czym jest mitosc i jak jq rozumie
wspotczesny Swiat. Jest to oczywiscie tez wspaniaty sposob by udowodnic lub obali¢ dziatanie
astrologii. Stawka jest wysoka, rezyserke wspiera nawet prezes Polskiego Towarzystwa
Astrologicznego, Piotr Piotrowski.

Gtoéwngq bohaterkq filmu jest Matgorzata Goliszewska i otwiera sie ona przed widzem ze
swoim intymnym zyciem, ktore od wielu lat dokumentowata. Materialy te stuzq jej do lepszego
zrozumienia samej siebie i zdiagnozowania problemu, ktory wiasciwie jest problemem tysiecy
samotnych singli w dzisiejszych czasach. Goliszewska korzysta z wielu form wsparcia: poradniki,
coache internetowi, ktorych namietnie oglqda, rézne rodzaje psychoterapii oraz metody
astrologiczne, a takze po prostu zwyczajne rozmowy z przyjaciotkami przy herbacie. Tragikomiczne
sytuacje majqce miejsce w zyciu randkowym Matgorzaty rowniez w zamysle majq by¢ na biezqco
rejestrowane. Rownie wazna i kluczowa jest relacja rezyserki z rodzicami. Ich rozwdd rozpoczqt sie
gdy miata 7 lat i trwat przez lat 12 (spraw w sqdzie byto kilkanascie). Rodzice patali do siebie
szczerq nienawisciq i nie mieli kontaktu. Teraz, 29 lat po rozwodzie, zdecydowali sie na
psychoterapie, w tréjke. To rowniez jest waznym elementem filmu. [ Wtedy jeszcze nie wiedzialam
Ze ten wlasnie moment péjscia na psychoterapie z rodzicami pokrywal sie z czasem mojego
Nowiu Progresywnego — dlatego nagrania i transkrypcje z psychoterapii prezentowane sa w
drugiej sali wystawy.] Kolejnym waznym elementem sq spotkania z bytymi partnerami, niektorymi
niewidzianymi przez kilkanascie lat, a niektorymi ktorzy predko znikneli z zycia Matgorzaty
(stosujqc tak zwany "ghosting") i wywiady z nimi przeprowadzone.

Jednak oczywiscie kluczowym elementem, decydujqcym o przebiegu akcji sq poszukiwania
idealnego partnera wedtug wyznaczonych dat. I tutaj nie przebieramy w srodkach. Bedziemy
najpierw szukac wsrod stawnych osob, ktorych data urodzenia jest jawna, pozniej dawac ogtoszenia



i wymyslac kolejne sposoby na znalezienie go. Preferowanym krajem jest Polska, ale podroze
zagraniczne w celu spotkania z idealnym partnerem tez sq brane pod uwage. Nie wiem czy mowic
mu o eksperymencie. Jesli mamy sie zakochac to sie zakochamy i nie weZmie mnie za wariatke. Ale
na wszelki wypadek powiem mu o tym eksperymencie dopiero po naszej pierwszej randce. Jesli
bedzie idealna, ma sie rozumiec.

Tak jak w wiekszosci moich projektow artystycznych, tak i ten wyptywa z autentycznej
wewnetrznej potrzeby aby zrozumiec i rozwiqzac problem i moc przezyc¢ go gtebiej. Eksperyment,
jaki zamierzam przeprowadzic jest traktowany przeze mnie jak najbardziej powaznie i z duzq dozq
nadziei. Nie mam problemu z tym by wyeksponowac swoje zycie prywatne, bo wielokrotnie
przekonatam sie juz o terapeutycznym efekcie takiego dziatania, przede wszystkim od widzow i
odbiorcow. Te projekty, w ktorych eksponowatam siebie najbardziej (,, Ubierz mnie”, ,, I'll call you
when I get there”, ,,Kto mnie kocha”, czy tez wystawa: ,,Ja Ci zycze jak najlepiej”) spotkaly sie z
bardzo entuzjastycznym odbiorem i wielokrotnie dostawatam informacje od widzow, Ze te prace sq
dla nich wazne i pomagajq im w ich wlasnych zmaganiach zyciowych. Zrozumiatam wiec, ze kiedy
probuje poprzez sztuke pomoc sobie i jestem w tym autentyczna, wtedy tez najbardziej daje cos z
siebie swiatu i moge pomoc innym. Tak tez chciatabym zadziata¢ tym razem. Nie wiem w ktorq
strone pojdzie projekt, gdyz poszukiwania idealnego partnera sq tylko pretekstem do opowiedzenia
o zyciu 36 letniej singielki. Po sukcesie filmu "Lekcja Mitosci", przymierzatam sie do kolejnego
filmu i zaczynatam nawet krecic juz dwa tematy, ktére mnie zafascynowaty. Jednak réwnoczesnie
zmagatam sie ze swojq samotnosciq, przezywatam melodramaty na Tinderze i w gabinetach
psychoterapeutycznych a od moich najblizszych przyjaciot wciqz styszatam: Zréb film o sobie!
Ulegtam wiec.

Jak widag, opis ten skonstruowany zostat w stylu, mozna by rzec, rozrywkowym, gdyz taka byta
wowczas specyfika projektu — miat trafi¢ do kin i do telewizji. Ostatecznie odesztam w filmie od
poszukiwan astrologicznie dopasowanego partnera, co i tak byto od poczatku tylko pretekstem do
snucia opowiesci. Finalnie, film The Perfect date jest 70-minutowym dzietem dokumentalnym w
formie bardzo podobnej do moich pierwszych filmowych prac, takich jak Ubierz mnie, I’ll call you
when I get there czy Osiemnastka (ktore rowniez sg czeScig wystawy i ktore ponizej opisze) czyli:
krecony z reki lub z ukrycia telefonem (czesto telefon trzymaja bliskie mi osoby) surowy w formie
i amatorski wizualnie, osadzony w estetyce home-video. Film stanowi przede wszystkim szczerg
dokumentacje zycia, wideo-pamietnik w stylu cinema-verite, zas na potrzeby projektu Dwudziesty
dziewiqty stopien Raka — swoistg stodko-gorzka diagnoze problemoéw, z ktorymi bohaterka radzi
sobie w drugiej i trzeciej czesci wystawy. Poza tym, film ten wpisuje sie¢ w kanon moich
wczesniejszych prac dokumentu osobistego z elementami eksperymentu spotecznego. W Ubierz
mnie testowalam oczekiwania rodziny i spoteczenstwa wobec mnie jako mtodej kobiety oraz
granice naginania swojej wlasnej tozsamosci, w The Perfect date zadaje Swiatu podobne pytania juz
jako dojrzala singielka: kim mam by¢ zeby bylo w koncu dobrze? I z kim mam by¢? Te prace sa
niewatpliwie rytuatami ratujacymi zycie na dany moment, wyrazajace w swoim tragikomizmie bol
i bezsilno$¢ bohaterki wobec okolicznos$ci. Narzedziem do przemiany rzeczywistosci i samej siebie
(chociazby chwilowej) jest tutaj sztuka.

Film opisuje kolejno: hucznag celebracje 36 urodzin bohaterki, jej samotno$¢ w domu
i samodzielne dZwiganie walizek po schodach, skontrastowane z bujnym, wydawatoby sie, Zyciem
artystki udzielajacej wywiadow i odbierajacej nagrody. Towarzyszymy bohaterce w sesjach
terapeutycznych , na ktorych zwierza sie z przezywanego bolu w zetknieciu z kolejnym
niedostepnym partnerem, widzimy migawki z poprzednich, zakonczonych juz relacji oraz pierwsze



kroki stawiane przez bohaterke na aplikacjach randkowych. Wreszcie, konsultacje z astrologami na
temat potencjalnych partneréw i préby realizacji spontanicznego pomystu: stwérzmy horoskop
partnera idealnego! Mimo, Ze takie horoskopy powstaja, stworzone miedzy innymi przez dr Piotra
Piotrowskiego, temat nie jest kontynuowany. Bohaterka zakochuje sie w poznanym na aplikacji
randkowej Badoo Piotrku — zodiakalnym Baranie, ktory nie posiada telefonu komérkowego (dla
zasady), maluje abstrakcyjne obrazy do szuflady, mieszka z rodzicami i uczeszcza do wojska
ochotniczego. Obserwujemy rozkwit oraz szybki rozpad tej relacji. Towarzyszq temu choroby
bohaterki, liczne zapalenia zatok, uszu i zebow, wizyty u specjalistow, ktorzy oprocz wspomagania
zdrowia udzielajg tez porad mitosnych. Pojawiaja sie tez rodzice: matka na cmentarzu optakujaca
swoje nieudane malzenstwo i ojciec sceptyczny wobec jakiegokolwiek kandydata. W okresie gdy
bohaterka wrdcita do swojego bylego narzeczonego na rok czasu, projekt zostal przerwany.
Rozpoczeta go na nowo po zerwaniu zareczyn. Wkrétce poznata starszego o 15 lat astrologa,
samotnego ojca, ktory ,,porwal” swoja 7-letnig corke do Portugalii w trakcie toczacego sie rozwodu.
Uznat sie samozwanczo za najlepiej dopasowanego astrologicznie partnera i przyciagnat do siebie
bohaterke na zasadzie realizacji jej gtebokiego nieuswiadomionego pragnienia — by¢ z tata, uciec

z tatg daleko od mamy. Koszmar emocjonalny, ktory pozniej nastapit zostal czesciowo
zarejestrowany przez kamere. Film nie konczy sie happy-endem. Bohaterka jeszcze poZzniej spotyka
niedostepnego emocjonalnie, 15 lat tym razem mlodszego mezczyzne, ktory gra dla niej na gitarze.
Ten impuls, wraz z projekcja postaci ojca na starszego astrologa wybudza bohaterke

z hipnotycznego snu i zaczyna ona aktywnie uzdrawiac i porzucac swoje szkodliwe programy za
pomocg aktéw psychomagicznych udokumentowanych w sali numer trzy. Film konczy sie
nagraniem Spiewanej podczas sylwestrowego karaoke piosenki Edyty Gorniak ,,Jestem Kobietg”.
Pomimo wszelkich cierpien i niepowodzen, nigdy, nigdy, nigdy, nigdy nie poddam sie — Spiewa
bohaterka.

8.2. Obiekty ready made

8.2a. Przestuchanie, kaseta magnetofonowa, audio na sluchawkach, wydruk z transkrypcja,
obiekt (29 stopien Blizniat)

Obiekt przechowywany przez moja mame przez 30 lat. Nagrania oraz transkrypcja zeznan,

w ktérych jako dziecko zmuszona bytam ktamac przeciwko wiasnemu ojcu. Jest to poczatek konca
mojego dziecinstwa, zapisanie sie na trwate traumy o zatajeniu i przeklamaniu
(najprawdopodobniej dlatego w swojej sztuce mam ogromng potrzebe by wszystko eksponowac

i nic nie zatajac). Ten obiekt obok kilku innych ready-made’6w ( ksigzka otrzymana od taty

w wieku 12 lat, pamietniki pisane przez ponad dekade, zdjecie z dziecinstwa, na ktérym przytulam
z calych sit pierwszy obiekt moich romantycznych uczué¢ — Z6twia Donatello [patrz rozdziat: Teatr
Istnienia]) jest fizycznym artefaktem, niemalze dowodem sadowym w sprawie ustalenia przyczyny
osobistej tragedii bohaterki.

8.2b. bez tytulu, ksigzka, 4° Raka | Osobowos¢
| Partnerstwo 1000\
Plan zycia -

Przysztosc




8.2c. bez tytulu, 12 pamietnikow — 2-12 ° Raka
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8.2d. Donatello, fotografia 10x15 — 29° Blizniat




8.3. Prace z wystawy Ja Ci zZycze jak najlepiej

Wernisaz tej wystawy zostal, z galeryjnych wzgledow odgoérnych, wyznaczony na Dzien Matki
(26.05.2018 1.) i to wlasnie z postacia Matki gléwnie radzitam sobie w sposéb artystyczny. W opisie
wystawy czytamy:

Wystawa w CSW Kronika jest podsumowaniem pewnego etapu w Zyciu zarowno
osobistym, jak i artystycznym Malgorzaty Goliszewskiej. Jej pierwsze prace, bardzo
osobiste, wrecz voyeurystyczne, dominujqce dalszq tworczosc artystki, mieszajq sie

z najnowszym projektem.

Zmotywowany checiq podpatrywania innych widz wchodzi w swiat skomplikowanej
relacji matka-cérka. Jak przyznaje sama artystka, to od tej wiezi zaczefa sie jej
tworczosé, poczqtkowo traktowana przez niq samq jako forma autoterapii. Tragikomizm
relacji spowodowal, ze trudno byto szuka¢ artystycznych inspiracji w innym polu niz to
prywatne.Matka jest naturalnie najwczesniejszym autorytetem, Zrodtem pierwszych
wzorcow. Jednak jest to zwiqzek obarczony naturalnymi antagonizmami. Postrzegajqc
zyciowe btedy matki i nie chcqc ich powielac, w dorostym zyciu artystka poszukuje
jednak nowego wzoru kompetencji, wiedzy i doswiadczenia. Na swej drodze spotyka
wiele autorytetow, przewodnikow - mistrzow, nauczycieli. Znawcow prawdy upatruje
w astrologach i autorach dziesiqtek przeczytanych poradnikéw. Jednak ciqgle szuka
nowego przewodnika, a po poczqtkowej euforii zwiqzanej z jego odnalezieniem,
nastepuje kryzys i dalsze poszukiwanie.Z czasem najwazniejszy okazuje sie autorytet
medrca, wynikajqcy z zyciowego doswiadczenia, mqdrosci, zwiqzany nie tylko ze
znajomosciq realidw zycia, ale takze sensu egzystencji. Goliszewska szuka go na
dancingach dla senioréw, w sanatoriach, w wielogodzinnych rozmowach z dojrzatymi
kobietami, wspdlnej wymianie doswiadczen. Tak odnajduje starszyzne kobiet, ktora
okazuje sie by¢ skarbnicq zyciowych mqdrosci. Poznaje Jolke - doswiadczonq zyciowo
kobiete, ktora mimo wieku i trudnych przezy¢ zaczyna na nowo Spiewac i marzy¢

o mlodziericzej pierwszej mitosci. W tym samym czasie przypadkowo trafia na
emerytowangq profesor nauk przyrodniczych, ekspertke w sprawach mitosci, piszqcq
poradniki pod pseudonimem Alina Dunin. Nawiqzuje sie kolejna relacja, oparta na



doradzaniu i odradzaniu, dzieleniu sie mgdrosciq, wspieraniu — kolejny substytut
matczynego autorytetu. Po etapie catkowitego rozczarowania mezczyznami

i gorqczkowych poszukiwaniach, w zyciu Goliszewskiej nastepuje moment

ulgi i ukojenia — w cieple i mqdrosci otaczajqcych jq dojrzatych kobiet. W takim gronie
rozmowa nie jest najwazniejsza, czasem wystarczy po prostu taniec.”

W ramach wystawy, oprocz prac wideo, pokazywatam obiekty ready-made, wyjete Zzywcem

Z Mojego zycia: sterty ubran otrzymywane przez lata w paczkach z USA od cioci, czy tez
przepetnione nadopiekunczoscia i kontrola listy od mamy. Czes¢ tych obiektow swiadczy

o waznych momentach w zyciu, ktore uksztalttowaty mojq psychike i wewnetrzng mitologie.

W ramach wystawy Dwudziesty dziewiqty stopien Raka pokaze kolekcje listéw od mamy, wideo,

w ktérym tata interpretuje horoskop mamy, oraz instalacje audio — fotograficzna (z uzyciem zdjecia
Slubnego moich rodzicow), o ktérej w katalogu do wystawy pisatam w ten sposob:

Catkiem niedawno, tuz po dlugiej rozmowie (na temat mamy) z kuratorkq wystawy
Kasiq Kaling, stato sie cos, co zazwyczaj sie nie zdarza: odwiedzita mnie mama, usiadta
na fotelu i zaczeta mowic. Jeszcze nigdy nie opowiedziata mi tak doktadnie

i chronologicznie historii, ktéra stanowi najwiekszq traume w naszym rodzinnym zyciu:
historie mitosci, matzenstwa, a nastepnie trwajqcego 12 lat rozwodu (tyle trwat podziat
majqtku) z ojcem, wypetnionego sprawami sqdowymi, takze karnymi oraz trwajqcej
ponad 20 lat glebokiej nienawisci i braku kontaktu miedzy nimi. Zrozumiatam wtedy, ze
mama byta ofiarq i Zze musiata niewyobrazalnie duzo wycierpie¢. Postanowitam
podobnq rozmowe przeprowadzic¢ rowniez z tatq. O dziwo, zgodzit sie i rowniez
przedstawit mi wyczerpujqcq, dtugq i szczerq historie cztowieka poturbowanego,
niestusznie pokrzywdzonego, ofiary, ktéra do dzis leczy swoje rany. Obydwie te historie
byly prawdziwe i szczere. Ale nie mialy ze sobq wiele wspdlnego. Przedstawialy
kompletnie rézne fakty. Zgadzali sie co do jednego: juz w dniu slubu pojawito sie wiele
Zle zwiastujqcych znakéw i sygnatéw - mama nie mogta wydusic z siebie przysiegi
matzenskiej i zapomniata z domu dowodu osobistego, na dodatek kupita ojcu buty
(czego nie wolno robié, bo osoba obdarowana od nas odejdzie), a w drodze do ottarza
pekta jej gumka w halce. Po slubie byto juz tylko gorzej. Wierze im obojgu i nic nie
rozumiem. Zeby choc troche zrozumie¢ te niesprawiedliwosci losu, méj tata wybrat sie
do astrologa i do tego stopnia zafascynowat sie tematem, ze ukonczyt specjalny kurs.
Astrologia, chociaz udziela wielu informacji, tak naprawde mowi nam tylko jedno: tak
miato by¢.”

48 Opis kuratorski wystawy Ja Ci zycze jak najlepiej, kuratorki: Agata Cukierska i Katarzyna Kalina, 26.05.2018
49 Biuletyn Kroniki No.3, Redakcja: Pawet Watroba, CSW Kronika, 2018



8.3a. bez tytutu, 2018, listy — 10-12 ° Raka
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8.3b. bez tytutu, 2018, wideo, 7 minut, 23 ° Raka

8.3c. bez tytutu, 2018, audio-loop i fotografia, 23 ° Raka



8.4. Wczesne prace z lat 2010-2015.

Postanowitam ukazac¢ rowniez jak ewoluowata moja wczesna tworczos¢, bedaca nieustajaca
dokumentacja mojego zycia. Teraz jest dla mnie jasne, Ze siegalam po dokument w momentach
bezsilnosci, gdy nic innego juz nie pomagato. Filmy Ubierz mnie i I’ll call you when I get there sa
tego wyrazem. Osiemnastka to wywolywanie duchéw z kasety VHS — widzimy tam zalekniona
nastolatke, maskujacq uzywkami i ciezkq muzyka swdj bdl i krecaca rozpaczliwy tego autoportret
kamera pozyczong od wujka. Mam wrazenie, zZe te filmy ratowaly mnie przed zalamaniem lub
zwariowaniem.

8.4a. Ubierz mnie, 2010, wideo, 15 minut, 15 ° Raka

Jako opis filmu pozwole sobie, dla odmiany, wklei¢ fragment artykutu autorstwa Pani Marty
Zycinskiej, ktéry miat sie ukaza¢ w magazynie Fragile, lecz nie wyrazitam na to zgody. Jednak na
potrzeby tej pracy analiza Pani Marty wydaje mi sie bardzo ciekawym podejsciem
psychologicznym.

“Ubierz mnie”(2010). Jest to forma eksperymentu - Goliszewska najpierw nagrywa
reakcje swojej rodziny i znajomych na jej standardowy styl ubierania, a nastepnie
pozwala wybrac stylizacje swojej mamie, babci i znajomej, po czym ponownie nagrywa
opinie otoczenia na ich temat. Pierwsza czes¢ video artu jest ponizajqca dla artystki -
film zaczyna sie od wyzwania jej od “ztej, niedobrej, be”, bez wyraznego powodu.
Reakcja na jej autentyczny styl ubioru, interpretowanego jako probe ekspresji siebie

i uzyskania autonomii przez swoj wyglqd, spotykajq sie z agresjq matki, ktéra stawia
Goliszewskiej absurdalne zarzuty, jak obwinianie jej sposobu ubierania za chorobe
babci i ttumaczenie jej, jak bardzo sie jej wstydzi, gdy artystka odwiedza jq w swoich
strojach w pracy. Pozostate komentarze rowniez majq na celu upokorzenie artystki -
osoby z jej otoczenia oceniajq jq jako niechlujng, nie kobiecq, rozneglizowangq. Jej
ojciec nawet nazywa jq “szmaciarq”, wysmiewa jej makijaz i okresla jq jako “brudng
gebe”, mowi jej, ze trzeba jq wydepilowac. Jedyne bardziej pozytywne opinie, jakie
otrzymuje, rownoczesnie sprowadzajq jq do obiektu seksualnego - “masz tadne nogi, ale
ich w ogole nie eksponujesz” i “sukienki sq za mate z gornych partiach”. Jest to spojne
z zarzutem tego, ze “nie ubiera sie, zeby przypodobac sie mezczyznom” oraz, ze trzeba
z niej “zrobic¢ z ciebie kobiete, cztowieka”. Goliszewska w tym nagraniu prawie nie
reaguje na te komentarze, jedynie je utrwala, nie ingeruje w te sceny. Usuwa siebie jako
cztowieka, obserwuje jedynie wplywy innych.

Po tym, jak pozwala sie skontrolowac i ubrac¢ swojej mamie i babci, ich stosunek do niej
diametralnie sie zmienia. Komplementujq jq, uznajq za tadnq dziewczyne, mowiq, ze
odmiodniata, odnoszq sie do niej z szacunkiem. Nie jest to jednak rozwiqzaniem
problemu braku akceptacji, jako ze zachwyt rodziny skontrowany jest przez ponizenie ze
strony jej znajomych - “wyglqdasz jak sierota”, “wyglqdasz jak pani z dziekanatu”.
Wiecej szczescia artystka znalazta przy oddaniu wladzy nad jej wygladem swojej
rowiesniczce - mama i babcia zaakceptowaly jej ubior i nowy makijaz, znajome uznaty,
Ze “Gosia ty nawet tadna jestes”. Podobnie jak w pierwszej czesci video artu,
“pozytywne” komentarze, ktdre otrzymata, okreslaly jq jak obiekt seksualny -

» (13

“mogtabys podobac sie dojrzatym mezczyznom”, “mogtbym cie wyruchac”.



Srodowisko przedstawione w tym filmie sprzyja rozwojowi narcyzmu. Zamiast
bezwarunkowej mitosci, artystka doswiadcza bezwarunkowej nienawisci - o czym
Swiadczq oderwane od kontekstu komentarze, ze jest zta. Jej rodzina jest bardzo
niestabilna - gdy podqza za ich subiektywnymi, majqcych sens gtownie dla nich
zasadami, traktowana jest z szacunkiem - dowodzi tego komentarz - “zrobic z ciebie
kobiete, cztowieka” - Goliszewska nie jest uznawana za cztowieka, jesli nie
podporzqdkowuje sie tym normom. Jakiekolwiek odstepstwo karane jest ponizeniem

i upokorzeniem. Wpojona jej jest bezradnosc¢ - babcia i mama odbierajq jej wiare we
wiasne decyzje - takie jak ubior - i probujq kontrolowac jq przez przekonanie, ze wiedzq
lepiej, co jest dla niej dobre. Negacja tozsamosci Goliszewskiej osiqgnieta jest przez
ciqggte stawianie interesow innych ponad jej wtasnq potrzebe ekspresji, przyjemnos¢

i duma srodowiska wyciqgana z jej wyglqdu zawsze jest wazniejsza od jej emocji. Jej
rozpacz jest ignorowana, uniewazniana. Traktowana jest jak posmiewisko, rozrywka
innych jej kosztem jest uznana za wazniejszq niz jej komfort. Doswiadcza rozczarowan,
uprzedmiotowienia, zdrad i zerwania zaufania ze strony znajomych. Jedynym
rozwiqzaniem, ktore zapewnia jej wolnosc¢ od wstydu, jest wyparcie catej swojej
tozsamosci i podjecie dwoch rol - fatwego do skontrolowania dziecka, lub pieknego
obiektu seksualnego. Sprzecznosc¢ tych wymagan wzmacnia jej poczucie bezradnosci -
niezaleznie od swoich staran zawsze bedzie gorsza, niewazna, bedzie zastugiwac na
kare ponizenia. *°

50 Marta Zyciriska Perspektywa Narcyza w sztuce Normana Leto i Malgorzaty Goliszewskiej, artykut nieopublikowany



8.4b. I’ll call you when I get there, 2013, wideo, 15 minut, 18 ° Raka
W przypadku tego filmu, opis réwniez pozostawiam Pani Zycifskiej:

Kolejny film Goliszewskiej, “I'll Call You When I Get There” (2013), dodaje do obrazu
srodowiska artystki motyw upadku autorytetu. Video art jest zapisem rozmowy artystki
z jej mamgq, z ktorq kontaktuje sie przez telefon. Sytuacja jest paradoksalna - artystka
jest w trakcie podrozy na rezydencje w Rotterdamie, co jest potwierdzeniem ze odniosta
sukces i rozwija sie zawodowo - jej matka jednak jest jedynie zaniepokojona i nie widzi
niczego poza czyhajqcym na niq niebezpieczenstwem. Matka przelewa swoj strach

i potrzebe wyregulowania go na swojq corke, ktora musi wyprze¢ wlasne emocje

i nadzieje, aby stac sie autorytetem dla swojej matki i zapewnic jq, ze sobie poradzi.
Przedkiada swoje potrzeby ponad potrzeby swojej corki. Budzi to w artystce poczucie
zmeczenia i ciqggtego niepokoju.”

- | understand. Ms. Matgorzata,
you are an adult and you do what
you think is right. -

51 Tamze



8.4c. Kto mnie kocha, 2013, wideo, 5 minut, 18 ° Raka

Film Kto mnie kocha byt z kolei odpowiedzig na zadane hasto ,,Milo$¢”, na temat ktérego mieliSmy
zrealizowa¢ w Szkole Wajdy w Warszawie etiude dokumentalng. Zanim nakrecitam to proste

i oczywiste home-video, natrudzitam sie przy trzech innych prébach oddania tematu: krecitam
dzieci wrozace sobie w andrzejki, ludzi randkujacych w pubie oraz kobiety odwiedzajace wrdzke.
Wszystko przy pomocy profesjonalnych kamer i we wspotpracy z operatorami. Wykladowcom ze
Szkoty Wajdy spodobalo sie jedynie Kto mnie kocha i upierali sie Ze jest to jedyny film sposrod
zaproponowanych przeze mnie, ktéry ich interesuje. Po raz kolejny czutam sie sfrustrowana, ze moj
amatorski ekshibicjonizm bardziej przemawia do ludzi niz profesjonalny dokumentalny warsztat,
ktéry mam do zaoferowania. Nie udostepnitam filmu Szkole Wajdy i pokazatam go publicznie
dotychczas tylko raz.




8.4d. Osiemnastka, 2014, wideo, 15 minut, 9° Raka

Film byt realizacja na III roku studiow w Pracowni Filmu Eksperymentalnego na Akademii Sztuki
w Szczecinie i glownym punktem zainteresowania byta wowczas pamie¢. Probowatam po
kilkunastu latach odtworzy¢ wspomnienia os6b obecnych na mojej imprezie urodzinowej, ktorej
sama zupehnie nie pamietatam, by bylam zbyt nietrzeZwa. Impuls rejestracji rzeczywistosci
towarzyszyt mi juz wtedy. Tak, jakby kamera byta bezpiecznym buforem do interakcji ze Swiatem
zewnetrznym. Tak jakby nagrany film by? lustrem rzeczywistosci mojego zycia, ktéra mogltam do
pewnego stopnia nagina¢. Na potrzeby tej wystawy, film Osiemnastka stanowi cenny zapis
dokumentalny obrazujacy mtoda dziewczyne radzaca sobie z gleboka trauma na rézne
autodestrukcyjne sposoby, jedyne jakie w tamtym czasie miata do dyspozycji. Moja impreza
urodzinowa odbyla sie opuszczonym domu w prestizowej dzielnicy Szczecina, ktérego budowa
zatrzymata sie w potowie. Rodzice nie zdazyli go ukonczyc¢. Przez lata sadzili sie o ten dom.

W momencie moich osiemnastych urodzin ich walka trwata w najlepsze. Udato mi sie wybtaga¢ od
taty klucze i zaprositam na tq impreze wszystkich napotkanych w klubie obcych mi ludzi, DJ-6w

i dilerow narkotykowych. Dom, zostat kompletnie zdemolowany. Wtedy nie zdawatam sobie z tego
sprawy ale mysle, zZe podSwiadomie o to mi chodzito, Zeby zniszczyc¢ to, co stanowito centrum
walki moich rodzicow.




8.4e. Siostry Blizniaczki, 2013-2015, wideo, 10 minut oraz 6 wideo-loopow, 18-20° Raka

Ten trwajacy od 2013 roku projekt performatywny byt bardzo silnym zwrotem w strone
bezposredniej relacji z drugim (obcym) cztowiekiem i sztuki bazujacej na obecnosci. Dokumentacja
stala sie tutaj sprawa drugorzedna. Pretekstem do tego dziatania, a takze kryterium dobierania 0s6b
do tych relacji stala sie astrologia, po raz pierwszy uzyta w mojej tworczosci.

Na przestrzeni lat 2013 — 2018 poszukiwatam (i nadal poszukuje) kobiet urodzonych 12.06.1985
roku, tak samo jak ja — czyli moich Blizniaczek Astrologicznych, kobiet o niemalze takim samym
horoskopie. Na przestrzeni dwoéch lat znalaztam ich osiem. Z kazda z nich spotkatam sie i
spedzitam 24 godziny, uczestniczac w jej codziennosci, spotkania byty dokumentowane, ale nie
byto to ich gléwnym celem. Celem bylo mie¢ siostre przez jeden dzien.

W dniu naszych trzydziestych urodzin spotkalySmy sie w Szczecinie na imprezie urodzinowej,
ktora byla jednoczesnie wystawg, happeningiem i moim dyplomem magisterskim. Nadal jestesmy
w kontakcie i wspdélnie przezywamy wszystkie nasz dwudziesty dziewiaty stopien Raka.

Zalaczam opis wystawy magisterskiej:

Projekt ,, Blizniaczki” rozpoczqt sie w lutym 2014 roku podczas mojego pobytu w
Indonezji. Tam, w malenkiej wiosce Burujul, w zachodniej Jawie, spotkatam Nining —
dziewczyne urodzonq 12 czerwca 1985 roku, tak samo jak ja. Byta to pierwsza z
odnalezionych przeze mnie blizniaczek astrologicznych. Spedzitam z Nining 24 godziny,
gotujqc ryz, piorqc, sprzqtajqc, bawiqc sie z dziecmi, modlqc sie w meczecie. Nining ma
dwojke matych dzieci i meza — rikszarza i jak wszyscy w Burujul — jest wierzqcq i
praktykujqgcq muzutmankq. Nie mowi po angielsku, ale jej siostrzenica Sekar pomagata
nam sie porozumiec¢. Tak powstat 20-minutowy film dokumentalny ,, Blizniaczki”, ktory
wkrotce okazat sie poczqtkiem serii filméw. Nastepna byta Olja — zareczona (teraz juz
zamezna) pracowniczka biurowa ze Skopje, stolicy Macedonii. Ze wzgledu na charakter
swojej pracy, nie pozwolita mi na spedzenie razem catego dnia, ale w zamian —
doktadnie go zarejestrowata kamerq, ktorq jej datam. Z Ingq, od niedawna zamezng
mieszkankq Ogre pod Rygq — spedzitam fajny dzien skaczqc na trampolinie, pijqc
szampana z jej siostrq (to jej codzienny zwyczaj) i udzielajqc wywiadu dla telewizji, w
ktorej Inga starata sie wowczas o prace. Giulia, wloszka mieszkajqca w Barcelonie, ma
trzy prace i nadpobudliwego psa, wiec nie ma praktycznie na nic czasu. Powiedziata mi
Ze mozemy spedzic¢ razem godzine, najchetniej palqc jointa w coffee shopie, ktory Giulia
prowadzi wraz ze swoim chtopakiem. Tak tez zrobitysmy, a godzina zamienita sie w 24
godziny poprzez spowolnienie nagrania. Charlotte ze Szczecina poznatam przypadkowo
na imprezie, pozniej okazato sie ze jestesmy blizniaczkami. Na co dzien wystepujqca
jako Daniel Michalski, aktywista LGBTQ i konduktor PKP, Charlotte to najwspanialsza
i najzabawniejsza Drag Queen jakq w Zyciu poznatam. Pot naszego wspdlnego dnia
spedzitam z Danielem, a pot z Charlotte i pokochatam ich oboje. Ostatnia z poznanych
blizniaczek — Alina — jest zydowkq pochodzqcq z Moskwy. Mieszka i pracuje w Tel
Awiwie — uczy jezyka hebrajskiego i od 5 lat pisze prace doktorskq o dawno
zapomnianych jezykach biblijnych. SpedzitySmy spokojny mity dzien, troche same, a
troche w czworke z naszymi chtopakami, ktorzy sq troche do siebie podobni.

Kazda z tych dziewczyn musiata wykazac sie aktem odwagi, zapraszajqc mnie, zupetnie
obcq osobe, na jeden dzien do swojego zycia, jako siostre. Musiata pokierowac sie
zaufaniem i podskornym poczuciem siostrzenstwa. O tym wiasnie akcie odwagi i
zaufania jest moj projekt. Nasze spotkania byly naszq przygodq i wydarzyly sie miedzy



nami. Z kazdq z dziewczyn duzo rozmawiatam; znam szczegoty smutnego dziecinstwa
Nining, niepokoje przedslubne Olji, znam smutnq historie sktoconej od lat rodziny Ingi,
brutalny wptyw polskiej nietolerancji na zycie Charlotte/Daniela, historie zawodowq i
mitosnq Giulii (swojego obecnego chtopaka poznata pracujqc jako stewardessa w
Irlandii) i poznatam fobie i obsesje Aliny, ktéra sama o sobie moéwi, ze jest chorobliwg
perfekcjonistkq. To wszystko jednak nie jest przedmiotem tej pracy. Fakt, ze sie
spotkatysmy i bylySmy razem jest najwazniejszy. Fakt otwarcia sie na drugq
przypadkowq osobe.

Teraz spotykamy sie po raz drugi, tym razem w waznym dla nas dniu
trzydziestych urodzin. Poznajemy sie nawzajem i tworzymy symboliczny krqg kobiet,
krqg siostr. Wierze w kobiecq site i w jej magiczny wymiar, wierze, Ze nikt nie zrozumie i
nie wesprze kobiety tak, jak druga kobieta, a juz zwtaszcza grupa kobiet. Wierze w moc
kobiecej energii i w pokrewieristwo duchowe wszystkich kobiet. Chce dzielic sie tq
energiq, jednoczesnie mnozqc jq w nieskorniczonosc. Wierze, ze kazda kobieta, ktéra tego
chce, mogtaby zostac oficjalnie mojq siostrq, ze chcqc czy nie chcqc, i tak juz niq jest.
Niewazne czy sie lubimy czy nie, jesteSmy siostrami. W rodzinie nie chodzi o to, zeby sie
lubi¢. Sama nigdy nie miatam rodzenstwa, moja siostra Kasia zmarta 2 lata przed
moimi narodzinami i zawsze w jakis sposob czutam jej obecnos¢. Juz od dziecinstwa
zawsze marzytam, zeby miec siostre, a najlepiej blizniaczke. Po ojcu odziedziczytam
zainteresowanie astrologiq (ktora tutaj jest jedynie pretekstem do zblizenia sie do
drugiego cztowieka), i jako zodiakalny blizniak z ksiezycem w znaku barana,
odczuwatam potrzebe wyruszenia w swiat i spetnienia tego marzenia. Wierzytam, ze
jesli ktos ma taki sam uktad planet urodzeniowych jak ja, to na pewno jest na tyle
otwartq osobq, ze zgodzi sie na udziat w projekcie. Zgodzito sie 70% odnalezionych
siostr. Pozostate sie baly, wstydzity, nie ufaty, albo wziety mnie za wariatke. Ich strata.
Moja rola w tym procesie jest poczworna: jestem bohaterkq i inicjatorkq wszystkich
tych zdarzen, ich rejestratorkq a takze organizatorkq i kuratorkq wydarzenia/wystawy,
bedqc jednoczesnie solenizantkq. Wystawa ,, Trzydzieste urodziny” jest okazjq do
celebracji, ponownego kontaktu i do zaprezentowania efektow naszych spotkan. Jest to
szeS¢ realizacji wideo, zupetnie réznych w swoim charakterze, tak jak i rézne byty nasze
spotkania i jak rozne bedzie siedem urodzinowych tortow. Spotkanie z Nining miato
najbardziej dramatyczny przebieg i zaowocowato klasycznym filmem dokumentalnym, z
narratorem, dialogami i zwrotami akcji, wyswietlanym w sali kinowej. Olja, sama o tym
nie wiedzqc, nakrecita dwukanatowy abstrakcyjny video art, w ktérym przemierzamy z
niq w czasie rzeczywistym korytarze biur, ulice Skopje i jezdzimy windami. Dzien z Ingq
obfitowat w mate przyjemnosci i przygody i byt tak cudowny, ze zapetlitam go, aby trwat
wiecznie i aby wszystkie te wspaniate rzeczy dzialy sie jednoczesnie. Zdqzytysmy
wystqpic¢ nawet w telewizji, co zostanie wyswietlone na osobym ekranie. Alina jest
spokojng stonowangq, utozonq osobq, ktéra myje zeby kilka razy dziennie. I tak tez
wyglqgda uktad dokumentacji dnia z niq spedzonego. Materiat godziny spedzonej z
Giuliq jest rozciqgniety do 24 godzin. To byt jedyny sposob by zrobic z 60 minut jeden
dzien. Duszny klimat coffeshopu wypeini wnetrze przyczepy kempingowej w ogrodku. Z
Danielem/Charlotte spedzitam podwdjny szalony dzien wypetniony wygtupami rodem z
podstawéwki. Nic nie poradze, po prostu tak na siebie oddziatujemy i taki tez jest ten
film. Wiekszos¢ bohaterek prezentowanych filmow bedzie fizycznie obecna na wernisazu
i podczas catego wydarzenia. I to wlasnie ten fakt naszego spotkania i namacalnego
bycia razem jest dla mnie najwazniejszym elementem projektu ,, Blizniaczki”.



Szczecinski Inkubator Kultury okazat sie idealnym, bardzo zréznicowanym miejscem, do
tego typu prezentacji. Filmy zagoszczq zaréwno w sali kinowej, jak i w piwnicy, w
swojsko-domowych pokojach goscinnych, na korytarzach i w przyczepie na ogrodku.
Koncerty znajdq swoje miejsce w garazu a Pani Astrolog udziela¢ bedzie porad ukryta
w wysokiej wiezy. Jej interpretacje astrologiczne otwierajq tez kazdq z szesciu projekcji,
opisujqc wplyw gwiazd i planet na osobowosc¢ kazdej z blizniaczek. Osobowos¢, ktorej
nie da sie zamknq¢ ani przekazac¢ poprzez zadne medium. Trzeba jq pozna¢, poczuc,
zobaczy¢. Dlatego Inga, Olja i Giulia przylatujq do Szczecina, bysmy mogli ich
doswiadczy¢ a one nas. Dlatego potqczymy sie z nieobecnymi — Alinq i Nining — przez
internet, podczas zdmuchiwania swieczek. Dlatego Daniel - Drag Queen Charlotte
wystepuje osobiscie na naszej imprezie urodzinowej. U boku szczecinskiego Elvisa
Presleya i zespotu KONIE. Czemu tak? Bo to moje urodziny i tak mi sie podoba!




Powyzej: pierwsze spotkanie z Ninning w Indonezji oraz dokumentacja z trzydziestych urodzin

Na poprzedniej stronie: kadry z filméw dokumentujacych spotkania z siostrami: Charlotte, Inga, Ninning



Sala 2

Ta sala stanowi swojego rodzaju brame przejscia miedzy Swiatami. W pierwszej sali bylisSmy
widzami teatru wydarzen zwyczajnego codziennego zycia, takimi jakie sa, w ich tragikomizmie
w ich surowej, banalnej odstonie. Tutaj zagladamy niejako za kurtyne wydarzen. Zaczynamy
patrzec glebiej, dostrzega¢ powigzania, przyczyny, ukryte znaczenia.

Pograzona w pétmroku sala wypelni sie dZwiekami nagran z sesji hipnozy. Na stuchawkach mozna
bedzie odstuchac bardziej znaczace fragmenty terapii rodzinnej.

Mrok beda rozjasnia¢ jedynie wybrane zdania z transkrypcji nagran hipnotycznych oraz dwa
obiekty. Pierwszy - wideo zapetlonego spaceru z dzieckiem z perspektywy dwoch cieni — zmiana
perspektywy postrzegania rzeczywistosci i swojej wlasnej osoby — jako ztozonej z archetypow,
wchodzacych miedzy soba w relacje. Drugi obiekt to rysunek w formacie A3 — ilustracja wizji

z bardzo waznej sesji regresyjnej hipnozy. Moi rodzice przedstawieni sa tam jako dwa weze,
ktérych trucizne musiatam wchtona¢ lecz zalchemizowatam ja w sobie i wrdcita ona do nich. Weze
umarty a ukgszona osoba zyskata nowa moc. Rysunek byt zaptatg za horoskop. Natalia chciata
odby¢ u mnie sesje astrologiczna jednak nie byto jej na to sta¢. Zaproponowatam barter bo czutam,
Ze bedzie ona w stanie idealnie oddac istote tej wizji i tak tez wlasnie sie stato.

Obiekty:
(nagrania i transkrypcja terapii rodzinnej), audio, 2020 25-26° Raka

(transkrypcja i nagranie z pierwszej hipnozy), audio 2024 27° Raka
Spacer z wewnetrznym dzieckiem, video loop, 2024 27° Raka

rysunek Natalii Wisniewskiej Sen Malgorzaty, A3, olowek na papierze, 2024 27° Raka




Sala 3 — 28i29° Raka

Ostatnia sala to rowniez zbior dokumentdw, jednak zupehie innych niz w sali pierwszej.
Przedmiotem dokumentacji jest dziesie¢ wykonanych przeze mnie (w latach 2024-25) aktow
psychomagicznych przedstawionych w minimalistycznym stylu instruction art: tekst

w towarzystwie dwéch, maksymalnie trzech zdjec.

Akty byly motywowane wejsciem w Swiadomy proces zdrowienia, lecz prezentuje je jako
artystyczne i to w zasadzie jest istotg tego doktoratu — Swiadome akty samo-uzdrawiajace jako
sztuka i, co za tym idzie, sztuka jako nieuswiadomiony akt uzdrawiajacy.

Opisy i dokumentacje wybranych aktow stanowiq ostatni, dziewiaty rozdziat tej rozprawy.



9. Opisy wybranych aktow psychomagicznych
bedacych czescig wystawy:

Aktnr1
Problem: Wieloletni brak powodzenia w relacjach damsko-meskich i cierpienia z tym zwigzane
Data, miejsce: Sagres, Portugalia, listopad 2024

Autor: Dagmara Pochyta - konsultantka Recall Healing

W owym czasie bytam zakochana (chyba bez wzajemnosci) w mtodym mezczyznie o imieniu
takim samym jak moj ojciec, ze spektrum autyzmu (moj ojciec ma zespot Aspergera), z ktorym
miatam kontakt prawie wyltqcznie internetowy i telefoniczny i ktory przebywat w Niemczech.
Tesknitam za nim bardzo i stuchatam wciqz muzyki, ktorq nawzajem sobie wysytalismy. W tamtym
okresie chwilowo przebywatam w Portugalii i myslatam o tym jakby byto cudownie gdyby on do
mnie przyjechat. Marzytam o tym i modlitam sie o to, wymieniajqc jego imie. Doktadnie tak jak w
dziecinstwie - catymi dniami nocami, stuchajqc muzyki, tesknitam za mezczyznq o imieniu mojego
ojca, ktory przebywat w Niemczech. Doktadnie jak moj tata, gdy miatam siedem lat a on przeniost
sie do Norymbergi, moja mama zakazata mi kontaktu z nim i porozumiewalismy sie jedynie
mejlowo, bardzo rzadko.

Efekt moich modlitw byt taki, ze ku mojemu wielkiemu zdumieniu, zadzwonit do mnie tata
i oznajmit ze chce mnie odwiedzi¢, czego nigdy wczesniej nie robit. Pojawic sie miat wiec nosiciel
imienia, ale nie ten o ktdrego prositam. Natomiast byt to imiennik na ktérego czekatam od dziecka.
Kupilismy bilety i czekatam na przylot taty. W miedzyczasie zaczeli sie do mnie niespodziewanie
odzywac, meziczyzni z przesztosci o tym imieniu, w ktorych tez bytam kiedys zakochana. Zszokowato
mnie to i zastanowito. Zaczelo sie stawac¢ dla mnie coraz jasniejsze jak bardzo postac ojca
zdominowata moje zycie mitosne i moje relacje. Poczutam, ze musze sie z tego uwolnic i ze przylot
taty jest na to szansq. Rozmawiatam o tym z moim éwczesnym terapeutq o imieniu nota bene takim
jak mojego ojca i z Dagmarq, konsultantkq Recall Healing. Dodatkowo, widzqc tranzyty
astrologiczne na okres kiedy tata miat do mnie przyjechac — wiedziatam ze jest to niepowtarzalna
szansa. W ciqgu tamtego okresu miata miejsce Petnia w Byku, ze Stonicem oswietlajqcym Scisle
mojego Saturna — planete reprezentujqcq w horoskopie ojca, ale czesto mowiqcq tez
o zahamowaniach i przeszkodach zyciowych. Wiedziatam, ze moge o tym powiedzie¢ tacie,
poniewaz astrologii nauczytam sie witasnie od niego.

Po kilku dniach od przyjazdu odwazytam sie powiedzie¢ mu o problemie i o tym, ze
chciatabym go wspélnie rozwiqzad, a niezbedny do tego jest akt psychomagiczny — oficjalne
rozwiqzanie umowy (na pismie) podpisanej przez obie strony, ze nie jesteSmy juz dla siebie
nawzajem partnerami lecz tylko ojcem i corkq. Dzien rozwiqzania umowy wyznaczyliSmy tuz przed
petniq na moim Saturnie. UstawiliSmy godzine astrologicznie tak, aby Ascendent tej chwili
pokrywat sie z moimi weztami ksiezycowymi i Saturnem wilasnie, Storice na descendencie byto
zachodzqcym stonicem na horyzoncie. Miejsce wybrat tata. Zalezato mu aby ta umowa zostata
rozwiqzana w Sagres, na geograficznym krancu Europy, tam gdzie konczyt sie stary swiat dla



naszych przodkéw. Wqski, najbardziej na potudniowy-zachéd potozony cypelek otacza z kazdej
strony ocean. Umowe konstruowalismy przez 2 dni, zmieniajqc jq i redagujgc. Samo rozwiqzanie
miato sie odby¢ o konkretnej godzinie, tuz przed zachodem storica. Poniewaz byta to pelnia — storce
i ksiezyc miaty wtedy by¢ na niebie jednoczesnie i wspdlnie Swiadkowac temu wydarzeniu,

o zachodzie storica na korncu swiata. Po podpisaniu papierow i wymienieniu sie nimi, na bardzo
wietrznym cyplu, w rézowej poswiacie zachodzqcego stonica, obserwowani przez ksiezyc, ktory
wschodzit zza chmur, mieliSmy wroci¢ samochodem do domu nie odzywajqc sie ani stowem i iS¢
spac. Rano, o Swicie, miatam odwieZ¢ tate na lotnisko, rowniez bez stowa. Pierwsze stowa jakie
miaty miedzy nami pas¢ byly stowami pozegnania na lotnisku. Ojciec powiedziat do mnie ze nie jest
juz moim partnerem, tylko ojcem i ze zwalnia mnie z funkcji partnerki. Ja powiedziatam do niego to
samo. Odwrocilismy sie i kazde poszto w swojq strone. Ja do Oceanu, ojciec do samolotu, ktory
miat go zabrac za chwile do Nieba — symbolicznej przestrzeni, w ktdrej jest wlkasciwe symboliczne
miejsce Ojca (Matki miejsce to Ziemia.) Bylo to przed wschodem storica. Zdqzytam pojecha¢ nad
ocean i czekatam tam na wschod. Zakoriczeniem aktu miata by¢ moja naga kqpiel w oceanie

i obmycie sie z dawnej tozsamosci, poprzedzona modlitwq ,,Ojcze Nasz”, wypowiedzianq w strone
wschodzqcego storica — symbolu energii ojcowskiej, zaréwno w mitologii jak i w astrologii. Kqpiel
dokonata sie i wysztam z niej z poczuciem ogromnej lekkosci, euforii, wolnosci, szczescia. Niecate
4 miesiqce pozniej poznatam wspaniatego partnera.

Mysle, ze ten akt samoistnie sie zakoriczyt dziewie¢ miesiecy pdzniej, gdy po raz pierwszy
odwiedzilismy mojego tate wraz z nowym partnerem. Ugotowat on wtedy dla niego potrawe, ktorq
mdj tata z niewyjasnionych przyczyn sie zatrut. Chorowat mocno przez kilka dni, lecz nie czut
zadnej z{osci ani pretensji. Nastepnie odprowadzit nas na autobus i wyjechalismy. Chwile pozniej
zadzwonit by powiedzie¢ mi, ze po moim odjezdzie poczut ogromny smutek, jakby otchtan bez dna
i nie mogt sobie z nim poradzi¢. Nigdy wczesniej nic takiego nie czut. Dochodzit do siebie tqcznie
okoto 3 tygodni, miat okazjonalne zawroty glowy. Jednak gdy objawy przeszly, tata poczut sie
zdrowszy i silniejszy niz byl wczesniej, tak jakby odzyskat sity witalne juz dawno temu uspione.
Odczytuje to tak, ze moj partner w symboliczny sposob usmiercit swojego rywala, uwalniajqc mnie,
mojego ojca i siebie z tej niebezpiecznej putapki.




Akt nr 2

Problem: Trzy duze kurzajki na prawej rece, dwie na kciuku (symbolika wg Recall Healing:
zalezno$¢ wobec ojca, wstyd wywotany wlasnym dzialaniem) jedna na palcu serdecznym
(symbolika wg Recall Healing: zostato wobec mnie dokonane naduzycie seksualne) jedna kurzajka
na lewym kciuku (symbolika wg Recall Healing: zalezno$¢ wobec matki ) i wstyd z tym zwigzany.

Data, miejsce: lipiec 2025, Wroctaw
Autor aktu: brak autora, samoistny psychomagiczny trans

Siedze w Czajowni, pije herbate i notuje w zeszycie wszystko co mi przychodzi do gtowy na
temat bolu doznanego w dziecinstwie a pozniej w dorostym zyciu. Przypomina mi sie jedna bardzo
bolesna sytuacja doznana w dziecinstwie, ktorq dopiero niedawno bytam w stanie rozpoznac bedqc
w stanie hipnozy. Kiedy zapisuje to przezycie nagle przychodzi do mnie inne wspomnienie —
lustrzanej sytuacji z mojego dorostego zycia i ogarnia mnie wielkie poczucie winy i wstyd. Zapisuje
to w zeszycie i wstaje. Wychodze z Czajowni. Ogarnia mnie glebokie przekonanie ze ten wlasnie
wstyd jest przyczynq moich kurzajek i ze wtasnie teraz moge go uzdrowié. Jest niedziela, patrze na
zegarek i sprawdzam w telefonie na stronie www.kiedymsza.pl najblizszq mozliwg Msze Swietq.
Wiasnie sie rozpoczyna, pie¢ minut piechotq od miejsca, w ktorym jestem. Ide tam. Bardzo chce mi
sie siku, ale nie ma juz na to czasu. Wchodze do kosciota spozniona. Siadam obok starszej ode mnie
kobiety. Kqtem oka widze, ze w konfesjonale po lewej pali sie Swiatto. Ide tam, pukam, ksiqdz
odpowiada. Zaczynam sie spowiadac i mowie ksiedzu o tej strasznej i wstydliwej rzeczy, ktora mi
sie przypomniata. Ksiqgdz mowi, abym sie juz tym nie przejmowata, nigdy wiecej o tym nikomu nie
wspominata i zapomniata. Jako pokute mam zmowic caly rézaniec. Wracam na swoje miejsce,
kobieta po lewej stronie patrzy na mnie i usmiecha sie tak serdecznie i zachecajqco jakby
wybaczata mi w imieniu catego Swiata. Msza trwa. Wyjmuje zeszyt i wiem co mam robi¢. Wyrywam
Z zeszytu fragment, ktory opisuje tq strasznq rzecz i gniote go w dtoni, do korica mszy go trzymajqc.
Nadal bardzo chce mi sie siku. Msza dobiega konca, ide do naczynia ze swieconq wodq, zanurzam
w nim fragment z notatkq wydartq z zeszytu. Tusz z cienkopisu, ktorym byty napisane stowa,
rozpuszcza sie natychmiast i w naczyniu zaczynajq ptywac czarne nitki atramentu, ktore po chwili
znikajq w wodzie Swieconej. Zanurzam w niej moje pokryte kurzajkami dtonie, gleboko, i pozwalam
wodzie je obmy¢. Wychodze z kosciota i nadal strasznie chce mi sie siku. Trzymam w dtoni mokry
zgnieciony skrawek papieru. Ide przed siebie tak dtugo az znajde ustronne miejsce w ktorym bede
mogta zakopac tq kartke w ziemi i nasikac¢ na niq. Wiem, ze taki ma by¢ dalszy ciqg tego procesu.
Po jakims czasie znajduje krzaki pod blokiem, ktdre idealnie sie do tego nadajq. Gotymi rekami
wykopuje dziure w ziemi (wiem, Ze moje rece muszq teraz sie ubrudzic), zakopuje tam swistek
z notesu i sikam. Wychodze z krzakéw z brudnymi rekami i wiem Ze to nie wszystko. Teraz powinnam
zdoby¢ rosline do zasadzenia w tym miejscu oraz umyc¢ rece. Mimo, ze jest niedziela trafiam do
otwartego miejsca, tuz obok. Jest tam tazienka w ktorej myje rece i jakim$ cudem otwarta
Biedronka, w ktorej kupuje dwie pary rekawic ogrodniczych, duzy stoik miodu i matq roslinke
doniczkowq. To wszystko czego teraz potrzebuje. Wychodze ze sklepu i siadam na murku. Zanurzam
cate dlonie w miodzie i nakladam pierwszq pare rekawic ogrodniczych. Ide do miejsca pod blokiem,
gdzie jeszcze przed chwilq zakopatam kartke. Rekami w rekawicach kopie znowu w tym samym
miejscu zeby zasadzi¢ roslinke. Po zasadzeniu jej, dookota wylewam miod, a rekawice cate brudne
od mokrej ziemi wyrzucam do Smieci. Naktadam drugie, czyste rekawice na moje dfonie pokryte
miodem i ide na przystanek autobusowy. Na stuchawkach wiqczam rézaniec z Ojcem Szustakiem
i modle sie dopdki nie przyjedzie autobus, kontynuuje podczas jazdy. Rozaniec kornczy sie dokladnie
w momencie gdy moja dton dotyka klamki drzwi wejsciowych do mieszkania. Tam zdejmuje
rekawiczki i wyrzucam je, zmywam midd z dtoni i ide spac. Nastepnego dnia mam poczucie ze akt
nie jest kompletny. Pytam Wyroczni I-Ching co moge zrobic¢ aby zostat dopetniony i z odpowiedzi



wnioskuje ze powinnam codziennie odwiedzac roslinke i na niq patrzec. Tak tez robie przez kolejne
trzy dni, po czym wyjezdzam z Wroctawia.

Po okoto dwdch tygodniach kurzajki zniknety catkowicie i bezpowrotnie.




Akt nr 3

Problem: Wieloletnie problemy z zebami, uszami i zatokami oraz ogromne cierpienia i koszty z tym
zwiagzane. Konieczno$¢ wyrwania zeba i podniesienia dwoch zatok w celu wstawienia implantow
i ogromny lek przed tym zabiegiem.

Data i miejsce: Pazdziernik 2024, Szczecin
Autor aktu: Dagmara Pochyla

Po wielu wielu latach cierpien i poszukiwan, w koncu znalaztam odpowiedniego chirurga
stomatologicznego, ktéry mogtby mi wstawic pie¢ implantéw po pieciu usunietych zebach oraz
usunqc ostatniego juz, wymagajqcego tego pilnie, martwego zeba na ktérego martwym korzeniu
powstawat juz ropien. Dr Botzan ze Szczecina podjqt sie tego zadania, ktoremu wczesniej wielu
innych stomatologow odmowito, traktujqc mnie jako przypadek beznadziejny. Dodatkowym
utrudnieniem, ktore nie zrazito Dr Bolzana, byt fakt, ze przed wstawieniem implantéw (gérna prawa
czworka i pigtka oraz gorna lewa szostka i siodemka) konieczne byto podniesienie zatoki z obydwu
stron, czego ogromnie sie batam. Te konkretne wyrwane zeby w symbolice RH odpowiadaty gtéwnie
za brak mitosci ojca, zdrade ojca i tak dalej, natomiast gorna lewa szostka, od wielu lat martwa

i jak sie okazato niedawno, gnijqca od korzenia odpowiadata symbolicznie za realizacje planow

z partnerem. Majqc 39 lat, z zadnym dotychczasowym partnerem nie udato mi sie zrealizowac
czegos konkretnego, mimo ze bytam w dwdch siedmioletnich w zwiqzkach i przez kilka lat bytam
zareczona.

Wszystkie wyzej wymienione zeby psuly sie gdy bytam w wieku okoto 12 lat. Wtedy tez zostaty
zatrute i przeleczone kanatowo. Po 30-tym roku zycia zaczely sie znowu ,,odzywac” i stopniowo je
wyrywatam, jednak ogromnie batam sie wyrwania tej szostki i z jakiegos powodu zostawitam jq na
koniec. Co ciekawe, zarowno moja mama jak i tata posiadajq wszystkie zeby, oprocz tego jednego —
lewej gornej szdstki wlasnie. Wiedziatam ze trzymanie tego martwego (i najprawdopodobniej
zatruwajqcego organizm) zeba jest symbolicznq materializacjq blokady jakiej doswiadczatam

w zyciu partnerskim. Bylam gotowa na uwolnienie i zmiane tego.

Wraz z Dagmarq Pochylq dotartysmy do obrazu, ktéry namalowatam majqc trzy lata i ktory
praktycznie przez cate zycie wisiat w moim domu, nad t6zkiem:




Taki miatam obraz rodziny. Gdy dwoje jest wesolych, trzeci musi by¢ smutny. Gdy ja jestem
szczesliwa, ktos na pewno na tym cierpi, wiec nie moge sobie na to pozwoli¢. Wyrwanie zeba miato
zakonczy¢ ten program. Bytam jednak tym przerazona i szukatam sposobu aby go nie wyrywac.

Poczqgtkowo dr Botzan zaproponowat tzw. resekcje korzenia, ktora jednak nie doszta do skutku, ale
instrukcja Dagmary wiasnie tego dotyczy:

Wykonaj rysunek na ktérym znajda sie trzy krasnale i wszystkie trzy beda usmiechniete,
centralng postacia kompozycji niech bedzie wielki zab trzonowy (nasz ukochana
szostka) Pomyslatam ze skoro mowa o gornej szdstce to powinna ona by¢ inaczej niz na
schematycznym rysunku ktory ci wystalam na czacie, powinna by¢ zwrécona do dotu,
korzen powinien zajmowac gore kompozycji. Powinno by¢ widoczne co dzieje sie

w dziasle czyli korzen. Na rysunku umie$¢ tez narzedzie do resekcji (néz, nozyce,
siekiere) Powies ten rysunek gdzie$ gdzie czesto patrzysz a dzien przed zabiegiem
odetnij dostownie czes¢ rysunku z korzeniem. Dokonaj $wiadomej symbolicznej
resekcji tego co w rodzie psuto mozliwosc realizacji marzenia /pragnienia zycia czyli
rodziny.

Otrzymatam tez takq kwestie by mowic¢ do swojego zeba (metoda czesto stosowana w RH):

Moja lewa gorna szostka jest martwa bo ratowata mnie przed szkodliwym programem
rodzinnym uniemozliwiajagcym mi realizacje pragnienia mojego zycia. Moim
pragnieniem jest stworzy¢ peing szczesliwg rodzine, mie¢ trwalty zwigzek z mezczyzng
i mie¢ z nim dziecko/ dzieci. Ten zab jest dla mnie wazny i wazne jest Ze go nie usune.
Odcinam go od korzeni i tym samym odcinam wszelkie szkodliwe programy z ktérymi
byt zwigzany. W ten sposob moze zosta¢ ze mng i stuzy¢ mi nadal nie powodujac bélu.
Kochana lewa gorna szdstko, mdj dzielny zabku, dziekuje ci ze byte$ taki dzielny

i troskliwy. Juz nie musisz chroni¢ mnie przed cierpieniem ptyngcym z rodu. Zwalniam
cie z funkcji ratownika. Jestem $wiadoma blokujacych mnie dotad programoéw i poradze
sobie a ty juz nic nie musisz robi¢. Zaopiekuje sie toba a ty pozostan spokojny.

Okazato sie ze zqb trzeba bedzie wyrwadé, zmienitam wtedy kwestie na takq, ktora mowita
o0 ostatecznym pozegnaniu zeba i programu oraz wdziecznosci do niego. Zabieg odbyt sie szybko,
praktycznie bezbolesnie i bez powiktan.




Akt nr 4

Problem: Wieloletnie problemy z zebami, uszami i zatokami oraz ogromne cierpienia i koszty z tym
zwigzane

Data i miejsce: Szczecin, sierpien 2025

Autor aktu: hiszpanski osteopata

Opisywane juz wczesniej moje problemy z zebami, uszami i zatokami ciqgnety sie przez
wiele lat. Wydawato mi sie, ze odnalaztam juz ich przyczyne:

pigtka zmartego rodzenstwa, o ktorym sie nie mowi - pie¢ wyrwanych zebow,

oderwanie mnie od piersi gdy bytam dzieckiem bo ugryztam mame - tracenie zebow, zeby mamy nie
bolato,

utrata ojca w wieku 7 lat - utrata zeboéw symbolizujqgcych wiez z nim

Pracowatam z tymi tematami przez kilka lat i doprowadzito mnie to stopniowego wygaszenia
problemdw, wstawienia implantéw, unikniecia dalszego usuwania zebow. Jednak czutam
i widziatam ze po tych wszystkich, bardzo inwazyjnych zabiegach, moja twarz sie zmienita, stata sie
napieta, powazna, jakby starsza. Bardzo mnie to martwito i smucito. Bedqc w Barcelonie natknetam
sie na psycho-osteopate i spontanicznie zapisatam na wizyte, aby powiedziat mi jak bardzo napieta
jest moja czaszka po tych zabiegach i co mozna z tym zrobi¢. Mezczyzna ten okazat sie bardzo
wyczulonym i wrazliwym fachowcem — Artystq. Poinformowat mnie ze moje kosci nadal bardzo
cierpiq i sq bardzo napiete, zwtaszcza prawa gorna czworka i pigtka. Wspomniat tez, ze ich
usuniecie jest NA PEWNO zwiqzane ze Smierciq przodka, najprawdopodobniej wujka, o ktorej sie
nie mowi. Nigdy nie myslatam o tym w ten sposob, ale natychmiast mnie ols$nito.

Moj wujek Jan Andrzej Goliszewski — brat mojego taty, zmart tragicznie w wieku 10 lat, tuz przed
przyjeciem Pierwszej Komunii Swietej. Naznaczylo to calq rodzine od strony taty wielkq tragediq
i zalem, a mojego tate — poczuciem winy, za to przezyt. Trauma byla silna do tego stopnia, ze tata
powtorzylt tq strate w swoim zZyciu jeszcze dwukrotnie — stracit mnie ze swojego zZycia rowniez
chwile zanim posztam do Pierwszej Komunii a kilkanascie lat poZzniej w takich samych
okolicznosciach stracit kontakt z moim przyrodnim bratem.

Nigdy za bardzo nie myslatam o wujku i nie miatlam najmniejszego pojecia, ze ta trauma mogtaby
mnie dotyczy¢. Najgorsze, najbardziej bolesne i najbardziej tragiczne w skutkach usuwanie zeba
(prawej gornej czworki) przezytam 24 czerwca — w dzien Ojca i wiasnie z tym swietem zawsze
wiqzatam symbolicznie ten bol. Po tym zabiegu czutam dziwnq mieszanke wsciektosci, smutku

i poczucia winy wobec dentystki, ktora nieumiejetnie usuneta zqb, robiqc mi wiele krzywdy. Pod
wplywem silnego impulsu — wystatam jej do gabinetu kwiaty — naprawde nie wiem w jakim celu.
Byly to biate lilie.

Po rozmowie z osteopatq zdatam sobie sprawe, ze 24 czerwca to data urodzin wujka Jana Andrzeja!
Te kwiaty byly dla niego! Pogrzebowe lilie dla umartego dziecka... Data 24 czerwca czesto wiqzata
sie u mnie z nawrotami bolow zatok, zebow i uszu, teraz zrozumiatam dlaczego.

Innq datq, kiedy szczegdlnie cierpiatam, sq okolice 3 grudnia — czyli daty smierci wujka! Zagadka
byta rozwiqzana, a osteopata doradzit mi jak uwolnic sie od tego ciezaru.

Gdy odwiedzitam rodzinne miasto, wraz z partnerem poszliSmy na grob wujka, najpierw
odwiedzajqc grob jego rodzicow — moich dziadkow. Palqc dla nich swieczki, klaniatam sie im i ich
tragedii, oddajqc im ten ciezar, nie nalezqcy do mnie.



Na grobie wujka zas potozytam biate lilie — ktore jakims cudem ktos sprzedawat przed cmentarzem.
Pomodlitam sie i oddatam ten ciezar, oddajqc wujkowi mitos¢ i szacunek. Nastepnie odwrdcitam sie
i poprositam mojego partnera by wyprowadzit mnie z cmentarza. Czutam ogromnq ulge i spokdj.
Zadne nowe problemy zwiqzane z zebami nie pojawily sie. Od tej pory postanowitam czcié pamie¢
wujka 24 czerwca i 3 grudnia co roku. Zdatam sobie rowniez sprawe z pewnego rodzaju klgtwy jakq
dziadkowie rzucili na siebie i mojego tate, a posrednio na mnie — piszqc na grobie — NA ZAWSZE.
Ale z tym rowniez mozna sobie poprzez sztuke poradzic.

UR.24.6.19261
ZM.3.12.1371

ZGASEES NAM SYNEC
JAK GWIAZDKA NA T
NAM POZOSTAE NAZAWSZ

SMUTNY CZAS BEZ CIEB!




Akt nr 5

Problem: niespelnione pragnienie zajscia w ciaze i zostania matka, niepokoj ze to nigdy sie nie
zdarzy

Data i miejsce: Kudowa Zdrdj, czerwiec 2024
Autor aktu: Malgorzata Goliszewska, Dagmara Pochyta

Akt odbyt sie w moje 39 urodziny. Tamtego roku bylam bardzo zdeterminowana aby zajs¢
w ciqze, czutam, ze czas na to sie konczy. Warunki astrologiczne do tego wydawaty sie bardzo
dobre. Wszystkie moje najlepsze przyjaciotki sq matkami. Wpadltam na pomyst aby spotkac sie
z nimi tego dnia przy Zrédetku Maryi w Kudowie-Zdréj — pieknym miejscu w lesie, gdzie znajduje
sie mata kapliczka i cudowne Zrédetko, z ktérego ludzie pobierajq wode. Poprositam moje
przyjaciotki — matki, aby udzielity mi btogostawienstwa i pozwolity zdjq¢ blokade powstrzymujqcq
mnie przed byciem matkq, wierzytam ze opieka Matki Boskiej bardzo nas w tym wesprze. Moje
przyjaciotki zrobity mi niespodzianke i przygotowaty rytuat psychomagiczny, ktory byt dla mnie od
poczqtku do konca niespodziankq. Najpierw z kazdq z nich szkam nabrac wody do zrédetka i gdy jq
pitam dostawatam blogostawienstwo, ze ja tez moge by¢ matkq. Podziniej kazaty mi sie potozy¢
i otoczyty mnie kwiatami a na brzuchu usypaly gorke ziemi, do ktorej wsadzily ziarenko fasoli
i podlaty. TrzymatysSmy tam wspolnie dionie przez jakis czas, przyjaciotki Spiewaly rozne piesni.
Nastepnie nakarmity mnie miodem, a ziemie wraz z fasolkq przesypaty do malutkiej doniczki, ktorej
miatam doglqdac i jq podlewa¢ wodq ze Zrodetka, czekajqc az wyrosnie.

Rytuat ten byt cudownym doswiadczeniem i ogromem wzruszenia, mitosci i wsparcia jakie
otrzymatam od przyjacidtek. Wzietam doniczke do domu, jednak nic z niej nie wyrosto. Po jakims
czasie przeszukatam catq zawartq w niej ziemie chcqc znalez¢ nasionko. Fasolki tam nie bylo.
Zniknela, zdematerializowata sie, wyparowata w niewyttumaczalny sposéb.Od tamtego dnia mineto
prawie pottora roku. Nie zasztam w ciqze, chociaz poznatam cudownego partnera. Jest to jedyny
z aktéw, ktory sie ,nie udal” i jest to bardzo wainy dowdd i potwierdzenie dla mnie, Ze
Psychomagia, Recall Healing czy uzdrawianie sztukq w ogole to nie jest sposob na spetnianie
zyczen! To nie jest czarowanie rzeczywistosci i targowanie sie z niq. Jest to natomiast sciezka do
uzdrowienia i do autentycznego rozwoju, zgodnie z naszym najwyzszym dobrem, a nie tym co nam
sie Zywnie podoba. Nie otrzymata przy tym akcie zadnego ,,zaproszenia” od symptomu czy choroby.
Wynikat on z mojego ,, widzimisie”. Wynik byt zatem odpowiedni do intencji.
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Akt nr 6
Problem: Brak partnera, brak domu, uwiklanie w relacje rodzinne, zagubienie

Autor aktu: Jest to ten specyficzny rodzaj aktu gdzie rzeczywistos¢ sama zainicjowata sytuacje
i niejako zaprosita do odpowiedzi. Mozna by to nazwac Snieniem wg Mindella lub dialogiem z Ty
wg Bubera. Akt (w dwoch czesciach) byt odpowiedzig na impulsy Snienia.

Czesc pierwsza — martwy wrobel

Przez jakis czas mieszkatam u mezczyzny, o ktorym pisze w opisie filmu ,, The Perfect Date” —
astrologa, samotnego ojca z corkq, ktory przekonywat, ze jest dla mnie idealnym partnerem.
Ciggneto mnie bardzo do tego domu, gdyz bytam zahipnotyzowana relacjq 7-letniej dziewczynki

7 tatq-astrologiem, ktory jq porwat do dalekiego kraju, sycitam w ten sposob swoje dzieciece
marzenie. Jednak wszystko inne w tej relacji szwankowato. Pewnego dnia, sprzqtajqc dom,
odkrytam na ziemi martwego wrobla, co bardzo poruszyto, wrecz zatamato mnie emocjonalnie.
Wrébel musiat leze¢ tam juz od jakiegos czasu. Moj dwczesny partner przekonat mnie Ze to ja go
wpuscitam, pierwszego dnia gdy odwiedzitam ten dom. Zostatam wtedy tam sama, a po jakims
czasie wysztam zostawiajqc omytkowo drzwi ogrodowe otwarte na wiele godzin. Wrobel musiat
wtedy wleciec. Po dwoch tygodniach znalaztam go martwego. Skoro ja go wpuscitam i ja go
znalaztam, wiec jego przestanie nalezato do mnie. Rozumiatam to jasno — ten dom to Smier¢ mojej
wolnosci i nie moge tu dtuzej zostac. Pomogto mi to podjqc decyzje o odejsciu, chociaz byto to dla
mnie niezwykle bolesne. Jesli chodzi o samego wroébla do tego stopnia paralizowat i zatamywat
mnie fakt jego znalezienia, ze jedyne na co bylo mnie to stac to wyrzuci¢ go do smietnika, ptaczqc.
Po jakims czasie udatam sie do znanego mi od lat homeopaty, dr Leszka Podzierskiego, z objawami
duzego smutku, tesknoty, a takze z tym, ze czutam sie i wyglgdatam moim zdaniem brzydko i staro.
Po szczegotowym wywiadzie doktor dobrat lek ,, Passer domesticus” czyli... Wrobel! Po
przeczytaniu obrazu i charakterystyki leku na stronie School of Homeopathy, nie miatam
waqtpliwosci, ze chodzi o mnie. Ten wrobel, ktory mnie tak wystraszyt i zmartwit — spowodowat tez
uleczenie.

Czesc¢ druga — po ponad roku znalaztam sie tym samym mieszkaniu — tym razem jako najemczyni
poniewaz tamten mezczyzna juz sie wyprowadzit. Przebywatam tam z moim nowym partnerem. Byt
to okres kiedy zdecydowatam sie na sprzedaz mieszkania w Szczecinie, w ktorym mieszkatam cate
zycie, od urodzenia. Nigdy nie umiatam go sprzeda¢ czujqc sie z nim bardzo gteboko zwiqzana. Ale
wiedziatam tez, ze jest to konieczne do przeciecia pepowiny i zostawienia szkodliwych wzorcow

i bolesnej przesztosci. W dniu kiedy sprzedaz zostata sfinalizowana (na odlegtosc), obudzitam sie

z ptaczem i z wielkim lekiem. Czutam, ze cos umiera bezpowrotnie. Wesztam do salonu, zegar na
Scianie zatrzymat sie, wskazéwka sekundnika drgata. Zegar stangt w okolicach dziesie¢ po 6smej —
godziny finalizacji sprzedazy. Gdy wesztam do tazienki, nie mogtam uwierzy¢ na podtodze lezat
kolejny martwy wrobel. Zaptakatam nad jego losem i nad swoim utraconym dzieciristwem. Na
szczescie nie bytam sama. Byt ze mng moj nowy partner, ktory zaproponowat zebysmy zrobili mu
pogrzeb. Tak, tez sie stato. Pochowalismy go na szczycie pagérka i co jakis czas dostarczatam na
jego grob swieze kwiaty. Ten wrobel byt bardzo malutki, jakby pisklak. Jego Smier¢ wiqzata sie dla
mnie z moim dziecinstwem a takze z historiq mojego wujka. Po kilku dniach, gdy jeszcze spatam,
rano do pokoju wleciaty dwa wroble, chwile polataly i wylecialy. Powiedziat mi o tym moj partner
gdy sie obudzitam. Wiedziatam ze to jest dobre zakoriczenie tej historii.






Akt nr 7
Problem: Problemy w relacjach, ciggta tesknota, wybieranie niedostepnych partnerow

Autor aktu: Matgorzata Goliszewska

Akt jest remedium na problem opisany w rozdziale nr 5. na stronach 48-50 . Zrozumienie mojego
wilasnego zahipnotyzowania przez postac¢ Donatello i piosenki Paula Anki pozwolita mi otworzy¢ sie
na wyjscie z tej sytuacji. Stuchajqc Paula Anki na nowo, po 30 latach, wciqz znatam kazdy fragment
na pamiec i czutam jak bardzo te utwory natadowane sq emocjonalnie i jak bardzo zapisane w
mojej psychice oraz jak szkodliwy i skrzywiony obraz relacji romantycznych w sobie nosze.
Postanowitam przestucha¢ catq ptyte Paula Anki po raz ostatni, celowo dobierajqc tq samq
kolejnosc¢ co na sktadance z dziecinstwa. Data rytuatu byta utozona astrologicznie jako bardzo
sprzyjajqca odpuszczeniu niepotrzebnych, przeterminowanych programéw i wzorcow. Urzqdzitam
dla siebie ,,romantyczny” wieczor. Pieknie sie ubratam i pomalowatam, zjadtam pysznq kolacje
przy Swiecach i odbytam bardzo przyjemnq kqpiel. Na koniec, odtworzytam catq ptyte, piosenka po
piosence, na gtosniku, kazde stowo spiewajqc z najglebszq intencjq mitosci do samej siebie — do
lustra. Wpadtam wtedy w bardzo podobny stan jak przy performance ,, The Power of Love”
opisanym na stronach 15 i 16. Po odspiewaniu catego albumu skasowatam go z telefonu i juz nigdy
wiecej do niego nie wracatam. Czuje, ze byt to jeden z przelomowych momentow, ktéry pozwolit mi
sie otworzy¢ na partnera, z ktorym obecnie jestem.



10. Zakonczenie

Skonstruowatam tq rozprawe w sposob stopniowo prowadzacy czytelnika do momentu
kulminacyjnego — opisu aktow psychomagicznych, bedacych istota tej pracy. Czy wyzej
wymienione akty mozna nazwac artystycznymi? Czy mozna okresli¢ je mianem sztuki? Jesli
przyjmiemy definicje artysty jaka podatam w rozdziale 6 — zdecydowanie tak. Artysty jako
cztowieka, ktory ulega cigglej transformacji, ktory dostrzega wiecej niz inni, ma kontakt z tym co
niewidzialne i nieSwiadome i wchodzi z tym w dialog. Artysty, ktory cofajac sie z dala od swojego
matego ja, zyskuje kontakt z tym co uniwersalne.

Moje akty artystyczne nie posiadaly widza. Odbywaly sie w teatrze, o jakim by¢ moze
marzyt Grotowski, teatrze pozbawionym swoisto$ci. Aktor jest w nim widzem i aktorem
jednoczesnie, tak jak w wielkim Snieniu Arnolda Mindella — Swiat $ni sam siebie i sam siebie
oglada. Mozna tez stowo ,Swiat” zastapi¢ stowem ,,Bog” czego absolutnie sie nie boje. I mysle ze
artysta dzialajac w taki sposob sprawia rados¢ Bogu, przez moment Swiadomie wspottworzac z nim
scenariusz tej cudownej, niewytlumaczalnej Sztuki, w ktorej jesteSmy zanurzeni czy tego chcemy
czy nie.

Cata moja Sciezka artystyczna, ktora wiasciwie miata swoje Zrodto w glebokich
traumatycznych przezyciach i przez 15 lat na rozne sposoby o nich opowiadata, prowadzita mnie
wiasnie do tych aktow psychomagicznych. A one poprowadzily mnie jeszcze dalej, gdzie$ poza
sztuke, skad juz nie ma odwrotu. Do miejsca gdzie nie ma juz innego wyboru, jak tylko traktowac
zycie jak sen i dzielo sztuki, ktérym jest, i jest to moja Sciezka do osobistej wolnosci. Mysle ze
mozna porownac to do zjawiska samotranscendencji, o ktorym mowi Jolanta Brach-Czaina.
Samotranscendencja polega na tym, ze pewna dziedzina jest przez swoj rozwdj wewnetrzny
znoszona i przekraczana ku wartosciom lezgcym poza nig.>> W ten sposob poczutam ze moje zycie
i tworczos¢ wpisaly sie w wielka narracje mitu Bohatera. Przechodzac przez kolejne etapy
cierpienia i integracji, odkrywatam, ze to, co najbardziej osobiste, jest jednoczesnie uniwersalne.
Tak dziata mit i tak dziala ikona — otwieraja jednostkowe doswiadczenie na wspolnotowy wymiar
sensu.

Jesli ktosS zechce to znajda sie argumenty przemawiajace za kazda z prezentowanych tutaj
teorii: w fizyce kwantowej, epigenetyce, najzwyklejszej biologii, badaniach nad szamanizmem,
jezykiem symbolicznym, arteterapia. Weryfikacja tych duchowych prawd i doswiadczen za pomoca
statystyk wydawala mi sie w tej rozprawie nie miejscu. Sztuka jest dla mnie przede wszystkim
sposobem do$wiadczania rzeczywistosci, nie potrzebujacym naukowego komentarza.

Jesli czytelnik nadal ma watpliwosci co do dziedziczenia traum, emocji, programow i historii
rodowych, wystarczy zajrze¢ chociazby do wywiadu z Profesor dr hab.med. Jadwiga Josko
-Ochojska, kierownikiem Katedry i Zaktadu Medycyny i Epidemiologii Srodowiskowej SUM
w Katowicach w rozmowie z Monika Stelmach.

PpD: W jakim stopniu potwierdzona jest teza, Ze traumatyczne przezycia
odciskaja swoje pietno na kolejnych pokoleniach?

J.J.-0.: Wiemy to z badan nad dziedziczeniem traumy prowadzonych od kilkudziesieciu lat
zaréwno u ludzi, jak i u zwierzqt. Na przyktad badania u zwierzqt dowiodly, ze obnizona przed
zaptodnieniem samic myszy metylacja genu Olfr151 na skutek negatywnego kojarzenia bodzca
neutralnego — w tym wypadku zapachu kwiatu wisni — z bolem zostata odziedziczona.
Wyhodowane w ten sposob kolejne pokolenia myszy reagowaly lekiem na zapach kwiatu wisni

52 J. Brach-Czaina, Etos nowej sztuki, cz. I (Ujecia etosu), Warszawa 1984, s. 192



tak samo jak ich matki, chociaz nie miaty negatywnych doswiadczen zwiqzanych z tym
bodzcem. W korach mézgowych nastepnych pokolen zwierzqt zaszly réwniez zmiany
anatomiczne w postaci zwiekszonej liczby receptoréw reagujqcych na ten zapach. Powyzszy
eksperyment dowodzi, ze niektore doswiadczenia i leki nie tylko mogq byc¢ dziedziczone, lecz
takze przezycia rodzicow i dziadkéw zmieniajq anatomie i funkcje uktadu nerwowego

w nastepnych pokoleniach.

PpD: W jaki sposéb moze sie to objawiac u ludzi?

J.J.-0.: Jezeli nasi przodkowie przezywali traume, my mogliSmy odziedziczy¢ takie zmiany

w ekspresji gendéw, ktére odpowiadajq za nieche¢ do pewnych potraw, zapachdéw,
nieuswiadomione leki, réznorakie fobie, depresje, zespot stresu pourazowego, agresje itd.
Cierpiqcy rodzice uwrazliwiajq takze swoje dzieci na dziatanie réznych czynnikow stresowych,
z ktorymi one spotykajq sie w pdZniejszym zyciu.

PpD: Przez ile kolejnych pokolen dziedziczy sie traume?

J.J.-0.: Badania dowodzq, ze traume dziedziczy sie co najmniej do trzeciego pokolenia. W celu
udowodnienia dziedziczenia epigenetycznego wykonano kolejne ciekawe badania, tym razem

u szczurow. Ciezarnym szczurzycom podano winchlozoline (srodek ochrony roslin), ktéra m.in.
niszczy u ssakow meskie narzqdy rozrodcze. Potomkowie tych szczurzyc byli wprawdzie ptodni,
ale w duzo mniejszym stopniu niz zwierzeta z grupy kontrolnej. Naukowcow najbardziej
zaskoczyto to, ze defekty te zostaly przekazane meskim potomkom az do trzeciego pokolenia, i to
mimo ze wiasciwy kod genetyczny zostat nienaruszony, zmienita sie tylko metylacja DNA

w komorkach linii zarodkowej. Naukowcy wykonali ogromnq prace, badajqc metylacje genéw
gtownie w hipokampie i jgdrach migdatowatych. Jej efektem byto stwierdzenie, ze we wszystkich
trzech pokoleniach u samcdow zostata zmieniona ekspresja 92 genéw w hipokampie i 276 genéw
w jadrach migdatowatych. Musimy jednak wziq¢ pod uwage to, ze badania u ludzi rozpoczety
sie dopiero po II wojnie Swiatowej, dlatego obejmujq tylko trzy pokolenia.

PpD: W jaki sposob te badania przeloziq sie na rozwdj medycyny w przysztosci?

J.J.-0.: Uwazam, ze udowodnienie dziedziczenia traumy jest kamieniem milowym

w catej medycynie, tumaczy bowiem czesciowo przyczyny wielu choréb psychicznych
i somatycznych. Postep w dziedzinie epigenetyki doprowadzit tez do poznania
epigenetycznych markerow, ktére mogq by¢ wykrywane tuz po urodzeniu, informujqc
o ryzyku wystqpienia danego schorzenia w pozniejszym wieku. Co ciekawe, mimo ze
fenotyp osob z danq przypadtosciq jest podobny, to kazda substancja wywotujqca
zmiany epigenetyczne ma unikalny wzor epimutacji w plemnikach, nawet jeszcze

w trzeciej generacji. Po zachtysnieciu sie nowq wiedzq nadszedt czas na dalsze
badania, ktérych wyniki by¢ moze bedq pomocne cztowiekowi w radzeniu sobie

z wlasnq traumgq i traumgq odziedziczonq, a takze chorobami z tym zwiqzanymi.>

Chciatabym zakonczy¢ tym naukowym akcentem, chociaz intelektualne rozwazania
i dowody nie byly tu moim gléwnym celem. Sila mojej sztuki byto zawsze podazanie za intuicja,
spontaniczno$¢ i umitowanie prawdy. Moge z przekonaniem powto6rzy¢ za Jodorowskim:

53 Trauma dziedziczona w: Magazyn Psychiatra po dyplomie, nr 03/2018



W pewnym momencie doszedtem do wniosku, ze istote pracy terapeutycznej mozna
wyrazi¢ nastepujqco: prawdq jest to, co jest uzyteczne w danym momencie, w danym
miejscu i dla danej osoby.”

54 A. Jodorowski, Metagenealogia, Wyd. Illuminatium, Biatystok 2013, s. 78
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Introduction

The project Art as Presence. Presence as Art is the result of fifteen years of creative research
into the properties of art and documentary film in terms of their ability to represent truth, enable
transcendence, and ultimately, heal. The final result is the exhibition Twenty-Ninth Degree of Cancer /

29° DU, Art as Healing / Healing as Art.

This exhibition, together with this written work, is a summary of a 30-year period of life (from 9 to

40 years of age) and fifteen years of artistic practice, told in the language of documentary.

and symbolic, using astrological theories, concepts from Total Biology, and based on the philosophy of
G. C. Jung, Joseph Campbell, Arnold Mindell, Alejandro Jodorowsky, and others.

During those 30 years (starting in June 1993), I first lost my childhood, my family, and my
sense of security (at the age of 9) and later various attempts (mostly unconscious) to cope with this state,
to react, repress, come to terms with it, integrate and heal. In the middle of this period, exactly 15 years
ago, [ became an artist
and most of the projects I carried out (often successfully) were precisely an unconscious attempt to heal
those wounds. In the rest of this text, I will describe these projects, as most of them
Some of them are part of the exhibition, and almost every one of them was a kind of self-portrait and,
on an unconscious level, told a story of trauma, being an attempt at self-healing, which I only
understood recently as a result of my doctoral research and experience. Some time later, these attempts
took on a more conscious form through various types of therapy, forms of self-reflection, and work
with the subconscious. At the end of this process (two years ago), I became a professional astrologer
and started working with clients, coming out of the closet, so to speak, because my father had given
me the tool of astrology when I was 12 years old (i.e., in the third stage of this 30-stage journey). I
base this heroine's journey, viewed through Campbell's lens (mainly in reference to the book 7he Hero
with a Thousand Faces), on the 30-year journey of my progressive Sun
through the sign of Cancer (and I mark subsequent artistic works and life events with the degrees in
which the Sun was at the time), while its finale, i.e., the transition to the zero degree of the sign of Leo,
marks the date of the last artistic ritual: November 26, 2025. Thus, another 30-year cycle begins, and
the heroine, from the Cancer stage (family entanglements and healing of emotional and physical pain),
undergoes a symbolic death and immediate rebirth in Leo — the sign of joy and sunny vitality. In the
rest of this work, I will try to explain as vividly as possible the astrological meaning of the process and
its connection to Campbell's myth.

I will also describe the process of transition from a document, through art as an anonymous presence
and flow, to understanding it as a healing ritual, through various theories and therapeutic processes,
with the help of which the works participating in the second and third parts of the exhibition were
created.

This text is therefore an extensive description of an artistic project, embellished with my
reflections on the essence of art and creativity, illness and healing, and, consequently, human existence
in general. These reflections are definitely more artistic and philosophical than scientific in nature, but
where I could and was able to, I also tried to provide scientific arguments. Above all, however, this is
an intimate and profound journey through my own inner mythology, in which I hope the reader will
find echoes and mirror images of symbols in which they can hear and see themselves. I talk to them as I
would to a friend, with complete freedom
and authenticity.



1. Introduction to the exhibition

The exhibition The Twenty-Ninth Degree of Cancer describes in a documentary manner the
thirty-year journey of the protagonist, on both a mundane, everyday and
and symbolic. This journey lasts from June 1993 (the date of the progressive Sun entering the 29th
degree of Gemini) and the loss of contact with her father , the carefreeness and innocence of childhood
and, consequently, the loss of a sense of security, until November 26, 2025 (the day of the final act) —
the moment when the heroine transitions from the moon-ruled sign of Cancer to the beginning of a
thirty-year period of the sun sign Leo. The exhibition consists of three rooms:

First room — from 29 degrees of Gemini to 25 degrees of Cancer:

A documentary record of the dying energy of Gemini in the protagonist's life, the transition to Cancer,
and the problems and suffering associated with it. The protagonist documented her life from her earliest
years, which allows us to follow this journey in detail, assigning each element a specific degree of the
zodiac. In this room, we can find unconscious ways of coping with trauma and attempts at self-healing,
through a self-destructive period full of stimulants and heavy, brutal music (the film Osiemnastka
[Eighteen]), diaries kept diligently for over a dozen years, to artistic work — initially experimental and
youthful, later developed on the international stage. The film The Perfect Date, one of the main works
not previously shown in its entirety, is an intimate and brutally honest documentary record of five years
of emotional failures in the protagonist's love life.

Second room: from 25 to 28 degrees of Cancer — Progressive New Moon — an encounter with the
subconscious, an introduction to deeper understanding and an invitation to consciously solve the
problem. The works in this room refer to the hypnotic and therapeutic sessions in which the protagonist
participated for several years after entering the Progressive New Moon period (at the age of 35) and are
a kind of dialogue with Jung's realm of the Unconscious.

The third room is the 28th and 29th degrees of Cancer and the transition to the zero degree of Leo.
Psychomagical acts serve here as solutions to the problems shown in the first room, using the wisdom
and insights offered to the protagonist by her journey through the second room.

I will present the documentation from the exhibition in detail during my defense.

All of the works mentioned are available at the following link: https://tinyurl.com/doktorat25goliszewska


https://tinyurl.com/doktorat25goliszewska

2. Something that is vague today may become
obvious tomorrow. Astrology as a symbolic
language.

At this stage, I think it is necessary to explain what astrological progressions are and how
they may relate to Campbell's theory. However, I will start with what astrology is and how it came
into my life.

Astrology is one of the oldest fields of human knowledge, often referred to as
"the mother of all sciences." Before mathematics, physics, chemistry, or medicine came into being
In the modern sense, people have been observing the sky for thousands of years and trying to find in
these observations the laws governing the world and human life. It was from astrology that astronomy
grew, as well as calendars, the first systems of measurement, and the first attempts to understand the
cycles of nature. Astrology is based on the assumption of an eternal bond between the cosmos and man
— what happens in the macrocosm (planetary movements, phases of the Moon, cycles of the Zodiac) is
reflected in the microcosm, i.e., in human life and earthly events. The planets are not
the "cause" of events, but a symbolic clock indicating the rhythms and qualities of time. Every moment
that is born and dies has its own unique horoscope. The basis of astrology is the Zodiac — the division of
the ecliptic (the apparent path of the Sun across the sky) into twelve signs, each of which is divided into
thirty degrees. The signs symbolize specific energies and archetypes — the whole range of qualities
available in our world. The horoscope examines the positions of the Sun, Moon
and planets in these signs and their mutual relationships. On this basis, it is possible to determine the
potential of a given moment, place, person, mutual dependencies and causes of events, as well as to
predict their further development. Since time immemorial, we humans have been using this cosmic
knowledge.

It is difficult to find a moment in human history when astrology has not accompanied us.
For centuries, it was a serious field of science, a mandatory part of education, and an important tool
in both politics and medicine. Astrology was (and still is) used by kings, priests, doctors, and
scholars, and in modern times also by prominent thinkers and artists. Over time, however, with the
development of materialism, rationalism, and the separation of science from symbolism, astrology
lost its former status and was reduced by pop culture to the form of simple newspaper horoscopes,
which distorted its meaning. Today, alongside this superficial version, there is a growing interest in
psychological and therapeutic astrology—understood as a tool for self-knowledge, exploring life
cycles, and discovering harmony between the individual and the rhythms of the cosmos.

Carl Gustav Jung, the founder of analytical psychology and one of the main inspirations for
this doctoral thesis, treated astrology as a "projection of the unconscious onto the sky," emphasizing
that the archetypal patterns recorded in the horoscope correspond to the structure of the psyche. In
his work, he used his patients' horoscopes, and in his correspondence with physicist Wolfgang
Pauli, he considered astrology as a manifestation of the principle of synchronicity—meaningful
coincidences that connect internal and external events. Jung's inspiration was developed by
philosophers
and humanistic astrologers, including Dane Rudhyar, who considered the horoscope not as a sentence,
but as a map of spiritual and mental potential. Rudhyar combined astrology with depth psychology and
gave it a modern, humanistic character. Liz Greene, a Jungian psychotherapist and author of books that
established psychological astrology in the academic and therapeutic world, also followed his path.
Another important voice was Stephen Arroyo, who emphasized



that astrology does not describe "destiny," but rather energies and patterns that a person can consciously
develop. Astrology thus became a tool for personal development and self-discovery. At the turn of the
20th and 21st centuries, Richard Tarnas, a philosopher and historian of ideas, and Stanislav Grof, a
psychiatrist and founder of transpersonal psychology, pointed to astrology as a universal language that
connects the psychological and cosmic dimensions. In his monumental work Cosmos and Psyche,
Tarnas juxtaposed planetary cycles with major historical and spiritual turning points, presenting
astrology as a bridge between the individual and collective history. Grof, on the other hand, used
astrology

in his research on the unconscious and borderline experiences, confirming its therapeutic potential.
Finally, Dr. Piotr Piotrowski (with whom I have been collaborating for years on various artistic projects
related to astrology, and who appears several times in the film The Perfect Date) is not only an
outstanding astrologer and President of the Polish Astrological Society, but above all a Jungian and a
doctor of philosophy. In 2005, he published his dissertation Jung, Eliade, and Cosmic Symbolism. The
Idea of World Unity in the Context of Reflections on the Sacred

and ignorance, he earned his doctorate at the Faculty of Philosophy of Maria Curie-Sktodowska
University in Lublin.

Astrology came into my life when I was 12. My parents were fighting a terrible war in courts
and police stations. When [ was about 7, I gradually began to lose contact with my dad. In 1992, he
showed up at the police station in Mikotajki to give me a book describing the basics of astrology,
which I didn't understand at all. This is how I described that day on my astrology Instagram profile:

The day it all began. I am 12 years old. My dad gives me a book and disappears from my life for several years.
How do I know that this was a turning point? The transits say it all:

The Sun transiting my IC illuminates Uranus - the symbol of Astrology, which began to take shape from the chaos
of childhood. Jupiter's first return - its cycle lasts exactly 12 years.

A time of blessings — still Uranian because of Aquarius. Saturn transiting the moon — Father invites you to

the land of premature maturity. A very difficult lesson. Mercury transiting Neptune in the 4th house — the
astrological significator of an absent father. On this day, knowledge came from him

and an invitation to explore the foggy. The point of happiness on the north node indicates the direction of life,
and the axis of the nodes approaches the Ascendant-Descendant axis to help the immature identity take shape.
The Moon on the vertex and the vertex on the Ascendant - there are no coincidences. Destiny squared. Thank
you, Dad.
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A phrase written by my dad: Something that is vague today may become obvious tomorrow, has
become my motto since then and now, in a sense, the theme of this work.

At first, I didn't understand anything in this book for professional astrologers. At that time, [ was
still living in a world of fairy tales and early teenage dreams. However, the book became an important
artifact for me, a material object that connected me to my dad. On my sixteenth birthday, I met my dad
again. He undertook to interpret my horoscope. For the first time, I felt that I was touching a deep
mystery and that someone was touching the depths of my psyche in a way that had previously been
inaccessible. I still remember the shock and excitement to this day. The printed horoscope from my dad
hung on the wall of my teenage bedroom next to Nirvana posters and my first attempts at drawing and
painting. Since then, I have always longed for the depths of this mystery that my father revealed to me
at that time. I studied astrology because it fascinated me, but now I know that above all, it brought me
closer to my father. As it turned out later, he was a central figure in my personal mythology and in my
birth horoscope (signified by the Sun
and Saturn). At the age of 39, following in my father's footsteps, I took up astrology professionally.
When my father gave me this book in December 1997, he was also turning 39...

Finally, the time has come to explain what progression is in astrology — an important tool in my
artistic work. It is one of the forecasting techniques that allows us to observe the internal development
and evolution of the consciousness of the horoscope owner over time. The most commonly used is the
so-called secondary progression, which works on the principle that one day after birth corresponds to
one year of life. This means that if someone is 30 years old, the astrologer looks at the planetary
configuration on the thirtieth day after their birth and interprets it as a symbolic image of their current
stage of life. It also means that their progressive Sun has moved
by 30 degrees. In practice, this means that a full journey through a sign takes three decades — thirty
years of life. Each degree can be treated as a certain stage — like a year at school or a section of a hero's
journey. Thanks to this, progressions show where a person is at in their inner journey. This can be
illustrated with the metaphor of a cake: the zodiac circle is like a birthday cake divided into twelve
pieces. Each piece is a different sign, a different flavor, a different kind of experience and lesson that
the time spent in a given sign brings. The symbolism of the cake is helpful here not only visually, but
also in the context of ritual: each piece is a moment of celebration of one's own transformation,
reflection on experience, and preparation for the next stage. In a psychological sense, each degree
corresponds to a specific challenge or potential for integration. When you eat a piece of Cancer, you
learn about emotions, family, tenderness,
as well as dealing with pain and loss. After thirty years, this piece is already eaten — the flavors, even
the bitter ones, have been assimilated. Now it's time for the next piece: Leo, full of light, joy, and
expression.

Progressive New Moons (the moment when the progressive Moon meets the Sun) are particularly
significant. Such a point in life often heralds a new beginning, a profound change of direction, the
opening of a new chapter, the sowing of seeds — a bit like in Campbell's cycle (which I will discuss in a
moment), when the hero crosses the threshold and enters the next stage of his journey.

The method of secondary progressions was not developed in modern times — its roots go back to
Hellenistic astrology, and it was later developed by medieval and Renaissance masters such as Claudius
Ptolemy and William Lilly. Today, progressions are an important tool not only in predictive astrology,
but also in psychological astrology, as they allow us to track the rhythms of mental life, subtle
personality changes, and the process of maturation.



In my project, the 30-year cycle of the Sun's passage through the sign of Cancer symbolizes a
period of emotional maturation, coping with family traumas, and healing subconscious wounds. Each
successive degree of the zodiac becomes a reference point for events, artistic projects, and spiritual
experiences, while allowing us to observe how the inner world of the project's protagonist evolves.
Assigning specific artistic works, life events, or therapeutic activities to successive degrees of the
progressive Sun allows us to gain insight into the natural rhythm of development. The journey begins at
29 degrees of Gemini — the degree of loss. Every 30 years, each of us experiences such a moment — the
loss of our previous identity and status quo in favor of a new chapter in life that is just beginning.
Depending on the signs and houses of the horoscope in which this occurs, this transformation can take
many forms. In my case, the first piece I had to "eat" was Gemini — the sign of movement, curiosity,
and lightness. It is the time of childhood, of asking questions, of first friendships, and of spontaneous
joy. But every piece, though sweet, comes to an end. The last degree of Gemini was also the last year of
my carefree childhood. Then a new chapter began — entering the world of emotions, family
complexities, and deeper self-awareness, i.e., the space of Cancer.

2.1 Progressions as a map of the Hero's journey

And it is at this point that my personal story meets the universal pattern that Joseph Campbell described

as the "monomyth," or the hero's journey, described in detail in Ais book The Hero with a Thousand

Faces (1949). Campbell, analyzing myths and stories

from different cultures and eras, noticed that they all have a common, universal structure—a certain pattern of
the path that the hero takes. Whether we are talking about Greek myths, stories of Native American peoples,
biblical stories, or contemporary films

(e.g., Star Wars), the same pattern appears. The monomyth consists of several basic stages, which can

be summarized in a few points:

1. The call to adventure — something pulls us out of our safe world.

2. Crossing the threshold — the hero enters the unknown, experiences trials and darkness. Most
often, he initially refuses, but a mentor appears to help him cross the threshold.

3. Encountering the shadow — confronting one's own fears and suffering, undergoing a series of
trials, experiencing failures and victories, meeting helpers, but also adversaries.



Finally, you reach the "deepest cave" and face the most important challenge (symbolic death
and rebirth).

4. Reward — discovers new strength or knowledge.

5. Return — the hero returns to the ordinary world, but transformed. He often brings back an
"elixir" — knowledge, a gift, power — which is also meant to serve his community.

It can be said that the progressive Sun draws its own monomyth in the sky — the rhythm of the hero's
personal journey. Thirty years in one sign is like thirty years spent in a specific land of myth. In my
case, it was the land of Cancer: the world of family ties, emotional wounds, childhood trauma and
healing work, learning to take care of myself. The sign of Cancer is ruled by the Moon, which in
astrology represents our inner emotional world and our subconscious. We are then much more sensitive
and vulnerable to hurt, but we also have much greater access to these areas than usual. Each degree of
Cancer was like another stage of transition — from the first call, through confrontation with the shadow,
to preparation for the return. The turning point and call to adventure was when my father gave me a
book on astrology.

In 2025, my Sun will move into Leo, which is ruled not by the moon but by the sun! From darkness to
light, from receptive yin energy to active yang energy — and so my heroine will symbolically return
with gifts. She will leave behind her journey through the dark forest of emotions and enter a space of
light, expression, and creativity. In Campbell's language, this is the moment of return with the elixir —a
gift that the heroine can share with others. Darkness turns into Light, to quote Jung:

According to the law of enantiodromia, so well understood by the Chinese, running in the
opposite direction, the end gives birth to the beginning of the opposite. Thus, when Yang

reaches its climax, it begins to transform into Yin, the positive element is replaced by the
negative.!

This is how progressions work — they are like a map of the hero's journey through time. They show that
our life is not a chaotic collection of coincidences, but a journey through successive lands of myth.
After becoming saturated with a specific quality, a specific type of energy, a natural process of decay
and symbolic death, in order to integrate the opposite quality. In this sense, astrology becomes a way of
observing life in its archetypal structure, and creativity becomes a potential tool for self-healing and a
way of realizing one's individual myth.

1 C.G. Jung, On the Phenomenon of the Spirit in Art and Science, Wydawnictwo KR, 2017, p. 94



3. From document to presence. From
presence to dialogue.

Thus, freed from all attachments, the artist, in practicing his art, must take as his starting point the
fullness of this kind of presence of mind, undisturbed by base motives. However, in order for him to
blend into the creative process, removing his own person into the shadows, the practice of art must
first be paved the way. For if an artist immersed in himself were faced with a situation into which he
could not instinctively enter in one leap, he would first have to allow these situations into his
consciousness, and thus renew all the connections he had already broken. He would be like a man
awakened from sleep, considering the various activities that await him during the day, rather than a
man awakened, living and acting in his original state of mind. He would not have the impression that
some superior power, as if in a game, was handing him the individual elements of the creative
process. He would never experience the intoxication of the vibration of events, which manifests itself

to those who are themselves only vibration. He would not feel that everything he does is done before
he knows it .(?

I would now like to describe the path that led me from documentary experiments to where I am
now artistically. For over fifteen years, I have been using documentary in various forms: film (Dress
Me, 2010, Such a Type of Bird, 2012, Lessons of Love, 2019), photography (gosia basia marysia, 2010),
documentary poetry (Wszystko, 2013), sound (przez sen, 2013), and even documentary music pieces
performed by an orchestra in a philharmonic hall (2079 score, 2019). My fascination with documentary
has always stemmed from my fascination with reality as it is. Documentary was supposed to be a way
of capturing life in its authenticity, a way of touching something like truth through image and sound. In
this doctoral thesis, the original goal was for the documentary to go a step further and give way to
reality itself. The art I initially wanted to write about was intended to enable the creator and the viewer
to fully engage
with reality. Herrigel's quote perfectly captures the original state of mind that manifested itself when
undertaking this kind of creative activity. There were also to be ephemeral works, providing a source of
experience for the viewer and the creator in real time.

The content of the intended activities was to explore the state of creative flow based on the experience of
presence and the definition of art resulting from being rather than from concept. Instead of describing
and represent reality, [ wanted to enter into it completely—to let it flow through me, not as a recording
medium, but as a being immersed in the experience. I then began to search for forms of art that not only
represent, but become an experience in themselves, a direct contact with reality. In this sense, art began
to appear to me as a space for healing encounters—not only with the viewer, but above all with myself.
The introduction to such activities was, among other things, the Twin Sisters project (described in
chapter 8). There, the encounter became more important than anything else. I knew that art happens
precisely in those moments when [ am with these women, that no viewer will be able to experience it,
and that we ourselves are the only recipients

and participants. The documentation and concept were, of course, presented to the audience, but the real
art was already happening in those specific moments. Later, I did a few more performances like this,
one-on-one with another person, the most memorable of which was The

2 E. Herrigel, Zen in the Art of Archery, Pusty Oblok Publishing House, 1987, p. 19.



Power of Love, performed as part of the exhibition Created for Love in Poznan on Valentine's Day
2016. Five participants of the vernissage were randomly selected to take part in my performance. They
received a map, which they had to use to reach an apartment a few blocks away. The entire performance
took place in silence. The person entered the apartment and was greeted by loud music from the song
The Power of Love by Frankie Goes to Hollywood. I sang the song using lip-sync, focusing completely
on that person, looking them in the eyes, maybe even holding their hand. I don't remember exactly
because I was in a trance (now I know that it was very similar to the one that accompanies psychomagic
acts). We were accompanied by great excitement, you could say falling in love. The participants were
moved or embarrassed. They left when the song ended. Now I know that this act was my way of coping
with a very painful breakup that had happened a few weeks earlier. I wanted to convey to strangers the
energy of unconditional love, which I myself needed very much at the time. It was a longing for art as
presence, but still immature. While working on my doctorate, my understanding of it deepened. At that
time, [ was interested in ancient theories of art, in which presence was the central concept. In the Zen
tradition, we find a vision of the creator as someone who disappears in the process, who does not create
for personal reasons, but becomes a vessel for the creative process. Eugen Herrigel described this
perfectly in his book Zen in the Art of Archery. It was precisely this state that I was looking for

in my artistic work — a state in which the artist is not "someone" who "invents" something, but rather
someone who allows the world and the work to become through themselves. It was very close to a state
of enlightenment, liberation from identity, merging with the constant creation of the world from
moment to moment.

In Arnold Mindell's Daydreaming (a book that was very important for the final shape of my work), we
read:

Similarly, Leonardo da Vinci wrote that artists should stare at walls with peeling plaster
until they see images emerging from the shapes of the plaster. In a similar way,
Michelangelo called sculpting a process of extracting a form that was already present in
the stone. Artists and people of tribal cultures have developed the ability to perceive
Dreaming, or the power hidden behind the figures concealed in night dreams and daytime
reality.®

This approach was identical to my experience in documentary work, where I tried to be only a channel
for stories that want to be told. This is how the film Lekcja Mitosci (Lesson of Love, 2019) was made,
and this is how Effatha was supposed to be made — an important part of my doctoral thesis, but
unfortunately this did not happen because the film was appropriated by the producer. I had no say in the
filming or editing, so it was no longer a work with which I could identify creatively.

This original state of mind, described by Herrigel, was perfectly understood by artists such as Wassily
Kandinsky, the poet John Keats, and John Cage, whom I adore. Here are a few quotes from these
authors that have guided me on my documentary path for a long time:

A poet has no self—he is everything and nothing—he has no character—he has no identity—
he is continually in for and filling some other body.*

John Keats

3 A.Mindell, Daydreaming, KOS Publishing House, 2021, p. 15
4 From John Keats' letter to Richard Woodhouse dated October 27, 1818



I have nothing to say and I am saying it and that is poetry as I need it.’

John Cage

I'm nothing. I'll always be nothing. I can't even wish to be something. Aside from that, I've
got all the world's dreams inside me.%

Fernando Pessoa (under the heteronym Alvaro de Campos)’

The pictures were painted directly through me, without preliminary drawings and with great
power. I had no idea what the pictures would depict and still I worked quickly and surely
without changing a single brushstroke.®

Hilma af Klint

At one point, I wanted to "disappear" and move away from individual creativity.
at all. For a while, I took up icon painting, which gave me experiences similar to those described in the
above quotations. Art in the Orthodox tradition, especially icons and liturgical singing, has never been
understood as the work of individual artists, but as forms of service, channels of divine presence. In
Iconostasis, Pavel Florensky wrote that an icon is not an image in the secular sense—it is rather a
"window to eternity" that does not belong to the author, but to the community and to God. The creator
of the icon disappears so that transcendent reality can be revealed. This radical erasure of the artist's ego
from the creative process strongly influenced my search and became an important point of reference. At
that time, I was greatly inspired by Bede Griftfiths, an English Benedictine Catholic monk, mystic, and
theologian who spent most of his life in India, combining Christian traditions with Eastern spirituality.
He spoke about the original role of art in this way:

The function of art, from the earliest times of which we have any knowledge in the
Paleolithic caves, has been to invoke the divine presence. Man can only approach the
divine mystery by means of images, and it is the work of the artist to represent or "make
present" the divine mystery in an image in such a way that the people may enter

From the essay Lecture on Nothing, which Cage delivered in 1949 and was published in 1961 in the collection Silence

The quote comes from the poem The Tobacco Shop (1914), first published in the magazine Presenca No. 39, July 1933.

7  Fernando Pessoa's heteronyms are fully developed fictional literary characters, each with their own name, biography, writing style,
and worldview. Pessoa (a Portuguese astrologer and poet) used them to express different aspects of himself and explore different
perspectives in poetry and prose.

8  The artist's statement on the works from the Paintings for the Temple series
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into communion with it. This is why art in early times is so closely associated with magic,
because the image is held to be charged with the divine power.®

Georgi Gurdjieff, an Armenian mystic and creator of the "Fourth Way" spiritual development
system, would agree with Griffiths and would probably call this type of art objective art, i.e., true art,
consistent with its original purpose. According to him, such art is only possible when it arises from the
right state of consciousness. He wrote that a true work of art should always, regardless of
circumstances, evoke the same effect in the viewer, because it is rooted in universal laws. This is a
vision of art in which the creative process transcends individuality, touching on the realm of the
common, the cosmic.

Initially, this is what I was looking for in art—the experience of transcendence. I wanted to
explore the state of presence in art as a path to what transcends the individual. This led me to an
international organization that brings together artists and theorists with this approach to art—the
Institute of Devotional Arts:

(https://www.devotionalarts.org/

https://www.linkedin.com/company/devotionalarts ).

I knew this was what I was looking for after reading the manifesto of Dr. Swan Dao, the founder of the
Institute:

Art was never meant to be a performance. It
was meant to be a shared experience.

It was about bringing people together To
honor that which is greater than us.

Art is not entertainment. Art

is a fundamental need.

Art is not just a product of culture.
Art is the manifestation of nature.

We also think art is about self-expression. We
revere the artist who creates in isolation. This
isn’t art. This is Western individualism.

Art is much more than the self—and
much more than expression.
1t’s also more than protest or sublimation.

Art is communication.
Art is collaboration.
Art is participation.
Art is devoti on. 10

9 B. Griffiths The Golden String, Collins, 1979, p. 158


https://www.devotionalarts.org/
https://www.linkedin.com/company/devotionalarts

In September 2024, I took part in one of the institute's events — Devotional Arts Retreat

in Barcelona, and soon I took on a one-year internship there, helping to organize events and
international workshops (which are at the heart of the institute's activities) as well as managing

social

media. As part of this internship, I organized Poland's first five-day Sacred Arts Experience workshop
under the banner of the Institute of Devotional Arts, which took place in August 2024 at the Palace in
Gorzanéw. Its aim was to enter into a practice in which art becomes a tool for opening up—not for
personal expression, but for encountering something greater than ourselves. There, I once again
experienced how the artistic process can be a form of prayer, a celebration, a channel to the spiritual.
Some of the main practices included singing Georgian polyphonic songs with Dr. Swan Dao, Japanese
Butoh dance with a teacher from the US, Zil Rucker, and reciting mantras

in Sanskrit led by Shreya Lakhani from India. The event was attended by several participants from Europe,
Asia, and the US.

EXVERIENGE-

GORZANOW.CASTLE POLAND

10 https://www.linkedin.com/posts/swandao_art-saved-my-life-could-it-transform-yours-activity-7295701607608987648-
nMq?2/ [accessed on February 15, 2025]
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photographic documentation from Sacred Arts Experience 2024



A year earlier, | managed to organize a similar workshop, but on a much smaller scale. I called
the event Swieto Gloséw (Feast of Voices). 1 collaborated with Olga Lidia Koztowska, a somatic
psychotherapist and voice researcher, whose Authentic Voice vocal workshops allowed participants to
experience deep presence through vocal improvisation and communal singing. The event, though
modest, proved to be a success. I saw its therapeutic potential, which the participants talked about.

OLGA LIDIA KOZLtOWSKA
ANIELA ASTRID GABRYEL

WYDARZENIE KULTURALNO-MISTYGZNE

KUDOWA -ZDROJ

PRZEGLAD FILMOW ANIELI GABRYEL, WSTEP WOLNY

WARSZTATY $PIEWU AUTENTYCZNEGO Z OLGA LIDIA KOZLOWSKA
ZGLOSZENIA: GOLISZEWSKA@GMAIL.COM

Following this path, I began to realize that before it is possible to experience pure
transcendence, something more fundamental is necessary: healing. My participation in the Trauma
Conference at the University of Oxford in September 2024, as part of my internship at the Institute,
helped me in this regard.
as part of my internship at the Institute. It was then, after a year of practice at the Devotional Arts
Institute, that I realized that neither I nor most people in the modern world are ready to immediately
enter into the fullness of transcendent presence. First, we need to go through a process of purification
and integration—healing of the body, emotions, and psyche. And art is a channel for this. More
specifically: art that Gurdjieff described as subjective, that is, as the "vomit" of a sick person who
throws it out of themselves to feel better. Gurdjieft's approach to art (as
and, for that matter, any other topic) is radical and controversial, but the comparison to vomit really
spoke to me. Nowadays, it is no longer possible (as he claimed) to create objective, perfect,
transcendental art, because this world is sick, and the art that is created is mainly born out of ego and is
a form of vomit. He claimed that all art available today is subjective (and here I would gladly argue with
him, considering the works of artists such as John Cage, Agnes Martin, or even The Beatles' songs, but
that's a topic for



a separate discussion). Gurdjieff critically stated that such art is completely unconscious:

In subjective art, everything is random. The artist is under the power of ideas, thoughts, and
moods that he himself does not understand and over which he has no control...!!

This theory did not shock me, but made perfect sense to me. Vomiting is always part of the
healing process (!!!) or an attempt at healing if the illness is terminal. Creativity actually saves our
lives, the lives of artists (and audiences). I looked back at my own artistic work and it became
obvious.

From the very beginning, my work has been very personal, exposing my private life, relationships, and
problems. Starting with Dress Me, described in Chapter 8, each subsequent work was, in a sense, a
document of tragicomic helplessness. In many of my works, documentation was my last resort, and
documenting the absurdity of the situations I found myself in protected me from madness. That is why
the project The Twenty-Ninth Degree of Cancer is a natural continuation of these documentary
autobiographical practices. The moment I began to combine my own artistic practice with therapeutic
processes turned out to be a turning point not only in my work, but also in my life. The initial impulse
was my own health problems. Years of chronic sinus infections, earaches, and dental problems led me
to successive doctors and therapists who offered only partial or short-term solutions. It was only when I
encountered the Recall Healing method and Jodorowsky's psychomagic that a new perspective opened
up: illness was not a coincidence or solely a matter of biology, but a symbolic record of family history
and personal trauma. I used classical psychotherapy, regressive hypnotherapy, the Dolores Cannon
method, Hellinger's systemic constellations, Lowen therapy, Process Psychology, and finally the Recall
Healing and Psychomagic methods. All these methods treat the body, mind, and often the soul of a
person as an inseparable whole, and symptoms originating from the body as important information.
Each symptom is a message written in the language of the subconscious — an attempt by the body to tell
a story that could not be told directly. My earache became a reaction to what I did not hear, even though
I needed it very much; each tooth that was pulled out symbolized a different aspect of loss in my family
and also what I lost as a child; warts spoke of great shame because of the harm I had suffered. Each
symptom was a message to be read, and each could be responded to with an appropriate artistic act.
Undertaking the path of healing with Recall Healing and Psychomagic methods, I began to perform a
kind of performance, different from before, but no less artistic. Several of them are described in the last
chapter of this work.

I thought, "What if every artistic act (arising from so-called inspiration rather than

from intellectual calculation) can in fact be considered an act of self-healing? — on a conscious or
unconscious level. What if it is an attempt to restore balance, release a blockage, or work through
trauma? What emerges can be treated as a personal myth or dream — full of symbols that can be read,
understood, and thus transformed. Working with this perspective with students, I experienced how
profound these discoveries can be. Our joint analyses of the works resembled dream interpretation — the
works began to reveal hidden meanings that related directly to the lives of their authors. In turn, the
psychomagic acts I performed at the time appeared as moments of conscious dreaming — entering into a
dialogue

with the subconscious through the form of art. This experience opened up a new perspective for me:
from transcendence through presence to dialogue. Today, I understand art primarily as a dialogue: with
one's own body and subconscious, with one's family and genealogy, with the world and other people,
and finally — with that which transcends the individual.

11 P. D. Ouspensky, Fragments of an Unknown Teaching, Czarna Owca Publishing House, 2010, p. 217



5. The theater of existence

Taking advantage of the privilege of being an artist, I would like to present my version of reality
as I experience it. I see no need to prove it scientifically or theoretically, although I do refer to
researchers who resonate with it. I hope that I have managed, at least in part, to present its coherence
through my creative attitude and the effects of my psychomagical activities. One of the most painful
mistakes of the modern age is the belief that everything must be described in scientific language in
order to be effective. Fortunately, Carl Gustav Jung was aware of this mistake:

Intellect actually harms the soul when it tries to prove, without justification, that it possesses
what is the heritage of the spirit. The spirit is something higher than the intellect, as it
encompasses both intellect and feelings.’?

May Jung's Spirit be my support in this esoteric treatise (as my friend, a religious scholar, called this
text).

We live in one great work of art, constantly being recreated and co-created by us. Sometimes
we feel that it is our work, sometimes we co-create someone else's, but
in the broadest possible perspective, it is a great work of creation. The origin of all this is the work of
Divine creation, infinite and immeasurable, which must be continued, which is described by every
religion and by mystics who have awakened to their divine nature.

As long as we participate in this work unconsciously (because we must participate in it), we remain in
the position of victims of fate and destiny, according to Jung's idea: Until you make the unconscious
conscious, it will direct your life, and you will call it fate.

So we are the main audience, integral parts, and unwitting co-creators of the great Theater of Existence.
However, we are constantly being invited to participate in it consciously. These invitations take various
forms: symbols in dreams, premonitions, events, and signs, which Mindell would call Dreaming, Buber
would call an invitation to dialogue with the great Thou, and Jung would call synchronicities.

Arnold Mindell might describe these invitations as follows:
Dreaming is present throughout the day, occurring in subtle experiences that are too quick

to notice. These experiences are irrational, dreamlike, and difficult to define. Dreaming
takes place all the time, revealing itself just before new thoughts and actions arise.’

12 C.G. Jung, commentary on The Taoist Secret of the Golden Flower, trans. Adam Sobota, Wydawnictwo Wroctawskie, Wroctaw 1999
13 A. Mindell, Daydreaming, KOS Publishing House, 2021, p. 25



Every time you ignore experiences from the level of feeling, i.e., general, difficult to recognize,
dream-like impressions, something inside you experiences a mild form of shock because you have
overlooked the spirit of life—your greatest potential power.*

(...) ignoring the reality of Dreaming is the source of most depression and gloomy moods.
Without Dreaming, you live only half your life and see only half the world. a.’

In my opinion, these invitations are transcendental in nature. They are "interpellations" (as Martin
Buber would say) of man by God. In his work I and Thou, Buber describes them as a living call to
transcendence. God does not reveal himself to us in detached dogmas, but in a relationship in which
man is suddenly confronted with a call and experiences absolute presence. This "question" is always
personal, unique, and requires a response.

The eternal You cannot become an object. Wherever I turn, I encounter His call and my
responsibility to Him.'®

In order to take advantage of the invitation, it is necessary to become aware of at least a small part of the
conditions, programs, and hypnosis in which we are stuck, in other words — our role in the Theater.
Only then are we able to do anything consciously. A Healer or Teacher, who often takes the form of an
Artist, can be of great help in raising our awareness, as they possess knowledge of the symbolic
language used by the Theater, as well as an external view of our role

and our history in this art.

We are all a stage on which mythical processes collide'” — This is how Mindell would probably sum it up.

Art and dreams (as well as hypnotic or psychedelic states) are actually the only areas of our
lives where we use symbolic language, the same language in which the plays of our Theater are written.
Jung would describe it as the language of the Unconscious, Mindell as Dreaming. This is why art is
such a unique realm and offers us at least two ways to consciously participate in the ongoing artistic act
of our lives:

1) The intentional use of symbolic language directed toward a specific goal (e.g., a psychomagic act,
but also any other type of artistic act stemming from a strong desire, an unconscious need, or so-called
inspiration) allows us to temporarily return to our divine nature through active and conscious co-
creation of the Theater. It is a dialogue with our Unconscious, in a language it understands.

2) Spontaneous divine guidance (e.g., Devotional Art) — allows for a momentary return to our divine
nature through free and intuitive devotion to the creative act (e.g., dance, singing, poetry) and a
complete departure from the role, and even beyond the walls of the Theater of Existence. It is a
transcendental experience. It is a departure from language, form, and identity.

14 A. Mindell, Daydreaming, KOS Publishing House, 2021, p. 17

15 TIbid., p. 18

16 M. Buber,  and Thou, PAX Publishing Institute, 1992, p. 95

17 A. Mindell, The Dreaming Body in Relationships, Jacek Santorski Publishing House, 1992, p. 47



The 20th-century Russian composer Alexander Nikolayevich Scriabin, writing about ecstasy,
seems to refer to the latter state:

Ecstasy (...) is the joy of liberated action. The stronger the pulse of life beats, the more
dizzyingly its incredible rhythms rush by, the more accurately the Spirit senses that its
essence is eternal freedom, independence from causes and means, a divine game with
worlds. But only when it reaches its highest tension, when it frees itself from the shackles
of purpose and relativity, when it experiences its divine truth to the fullest — only then does
ecstasy occur. And then a joyful cry of "Ergo sum" (I am) falls into the sky.'$

Initially, I was only interested in the second type of experience, because I had no idea about the
existence of the first. It only appeared to me when I became ill and gained the ability to go beyond my
hypnotic programs. Because we live immersed in the Theater at a very deep level of unconsciousness,
hypnotized by our own dream, wrapped in
into programs and artificial conditioning systems, our conscious moments are mainly aimed at
removing further limitations and excessive identification with previous roles and enchantments,
which could be described as illnesses. We need to remove these limitations in order to fulfill the
primary and main function of art.

The primary function of art is transcendental, striving to transcend the individual

and uniting us with the Universe or with God (traces of which can be seen in tribal or sacred art).

However, due to the specific nature of our times (the enormous mediation of interpersonal contacts, the
multitude of distractions, the consumerist lifestyle, and the unnatural living environment), the main

function of art is to aid in our inner healing

as well as our mental and physical survival. Because we are very sick, the transcendental function has had to
take a back seat.

Once upon a time, a very long time ago (let's say in the Golden Age — Satya Yuga in Hindu mythology,
which ended around 3102 BC), only God mattered, there were no authors or artists, there was no need
to express oneself. There was only the need to experience God together, or even for God to experience
Himself.

Today, there is a great need to express oneself, and in fact, this is the main premise of art
in modern times. The need to express oneself is enormous because it saves lives and heals.

There are conscious and unconscious acts, acts of enchantment that save lives at a given moment.
and acts of disenchantment, helping us return to normal life. Psychomagic is the science of
disenchanting ourselves from spells cast upon us (often in an act we ourselves performed to save our
lives).

An example from my life:

At the age of 7, I lost contact with my father as a result of the war my parents were waging against each
other. I subconsciously decided that it was my fault and that I did not deserve his love. It was a time
when my progressive sun was crossing 29 degrees of Gemini, so it was a time of complete loss of
identity, childhood innocence, and simply the collapse of my world as I knew it. The unconscious act of
enchantment with which I saved my life at that time consisted of placing my romantic feelings on

18 A. Skriabin, I am all infinite desire!, Polish Music Publishing House, 1976, p. 19



Donatello — a character from the TV cartoon Teenage Mutant Ninja Turtles, which I watched
passionately every Saturday. I knew that Donatello didn't really exist and that he was unattainable for
me, but I decided deep down that I would love him with all my heart, despite everything, that my love
would be real, even though he himself was not. My obsessive fixation on this character allowed me to
forget the soul-piercing longing for my father. At the same time, I found a CD with songs by Paul Anka
at home, which I started listening to every evening on my headphones and imagining that Donatello
was directing these love lyrics at me, playing the guitar under my window. In this way, I fed myself
with the love of my father, which I so desperately needed at the time. It was like water in the desert and
allowed me to survive. The lyrics of these songs shaped my vision of what love is, and this pattern of
loving an unrealistic

and unavailable carried over into my future romantic relationships and, as you can imagine, became a
source of torment and suffering. Here are some of the lyrics that are deeply engraved in my psyche:

"Diana”

I'm so young and you're so old
This, my darling, I've been told
I don't care just what they say
'Cause forever I will pray
You and I will be as free As
the birds up in the trees

Oh, please stay by me, Diana

Thrills I get when you hold me close Oh,
my darling, you're the most
I love you but do you love me?
Oh, Diana, can't you see? |
love you with all my heart
And I hope we will never part

"Destiny" You

are my destiny
You are what you are to me
You are my happiness
That's what you are (You're my destiny)

You have my sweet caress
You share my loneliness
You are my dream come true That's
what you are (You're my destiny)

Heaven, and Heaven alone,



Can take your love from me
'‘Cause 1'd be a fool
To ever leave you, dear
And a fool, 1'd never be

You are my destiny
You share my reverie
You're more than life to me
That's what you are

Crazy Love

Crazy love it's just a crazy love
I love you so but I still know It's
a crazy love

Crazy love it's just a crazy love What
must I do to get through to you Oh my
crazy love

Everything's wrong heaven above Set
me free from this crazy love

Don't don't don't don't you see
What you are doing to me
You upset my heart right from the start
With your crazy love

I believe that the effect of this self-hypnosis was the conviction that to love means to long for
someone, to love means to suffer, to love means to be someone's whole world and life. It was the only
model of love I knew. I'm so young and you're so old fits very well with many situations where I
entered into relationships with a huge age difference, doomed to failure from the outset. The phrase
stars up above, often used by Anka, may have even deepened my later obsession with astrology. The
impulse that freed me and awakened me from this hypnosis was a man much younger than me,
emotionally unavailable, who sang and played the guitar for me. It aroused such extreme emotions in
me, from euphoria to absolute despair, that I prayed for it to end. At one point, I had a revelation when I
heard Paul Anka's song Diana on the radio again. I saw my programming and my chance for freedom.
After setting up a comparative horoscope between myself and Paul Anka, all doubts disappeared.
There were many deep connections of a romantic and erotic nature, and above all, his Mars in close
conjunction with my Moon — he was my first man and he programmed my psyche and emotions. |
understood that what saved my life
at the age of 7 no longer works and is destroying my life. I understood that I must, want, and can
free myself—exactly 30 years later, at 29 degrees of progressive Cancer, at another moment of loss
and death, the time has come for the old mechanisms and programs to die. The description of the



psychomagic act that broke the spell of this situation and bid farewell to the pattern can be found
in the chapter on psychomagic acts under number 6.

The domain of reality is constant movement and change. Nothing in the Theater of Existence remains
the same. It needs to constantly recreate itself. What is good and saves lives in one moment (Donatello)
becomes ossified and becomes a problem and a burden in the next. When a solution to a pressing
problem appears, it becomes very convenient and easy for our system to repeat it, without looking for
new ways. We stop flowing with the natural rhythm of the Theater

and get stuck in a role that once worked. The solution that saved me when I lost contact with my father
became a performance repeated with every new potential partner I met. Such repetitions, inadequate to
the situation, cause a lot of suffering

and rarely lead to success in relationships, and yet only by remaining in a state of regression (within the
repetition) and reliving the pain, only then can we see where we are stuck and free ourselves from it.
This chance for freedom is given to us as a gift, from above. In my case, it was a song I heard on the
radio, associated with the pain [ was experiencing at that moment. Thanks to this realization, I was able
to perform psychomagic acts

numbers 1 and 7.

So who is the Artist in all this? We will find out in the next chapter, because the Artist is inextricably
linked to healing.



6. Dreaming and Healing

Healing involves breaking free from ossified, outdated forms, very often with the help of a Healing
Artist. One such great Artist is Dr. Rajan Sankaran, an outstanding homeopath. I would now like to
quote his definition of health and disease from the book The Spirit of Homeopathy:

1 realized that health is freedom, the ability to "be in the moment" and freely fulfill one's
life purpose. I agree with Hahnemann [the creator of the homeopathic method — author's note]
that man, like all creatures, is an instrument of the spirit, which sets his specific goal
("Organon”). Iliness stands in the way of fulfilling this purpose because it does not allow man to
respond freely to the present. It also makes man's reactions appropriate, but to situations
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Sankaran, when talking about inadequate reactions, agrees with Lowen, Mindell, Jodorowski, and the
entire Recall Healing movement — a sick person is, in a sense, trapped in the past, hypnotized by a
situation or event that caused an emotional conflict in them. They are

"enchanted," as I called it in the previous chapter.

Treatment is the restoration of health. A person can achieve this by becoming aware of
their false perception of reality. This becomes possible by exposing them to their delusions. This
is the fundamental law of similarity on which homeopathy is based.’

Sankaran refers here to the main principle of homeopathy, that the energetic image of the remedy
should reflect the energetic image of the patient. There are thousands of types of remedies. Every
substance in the world can be a homeopathic remedy, and each has its own characteristics. How we
feel, what we dream about, what we think about all contribute to the image of the remedy that will help
us. In classical medicine, a disease is simply a diagnosed and named set of symptoms and signs

in a specific person that matches one of the textbook definitions and to which a specific medicine may
(or may not) be assigned to "eliminate" the disease. By attacking the disease (which, from this point of
view, is local in nature and located in a specific part of the body), we very often harm the rest of the
body, missing the valuable and unique message that the symptoms carried for us.

Sankaran responds to this:

1llness is not a local phenomenon affecting a specific part of the body;, it is a state of being
that affects the whole person at a given time, influencing how they feel, think, behave, what they like
and what they cannot tolerate. It is this state that requires treatment, not individual parts of the
body. The whole body will function normally when the general state is not disturbed. If we do the
opposite and only consider local symptoms, the effects of treatment will be short-lived or the
medicine may even prove harmful. In this way, the whole concept of disease changes.
We now understand it not as something local, but as something generalized, total. We treat disease
not as a diagnosis, but as an individual state of being. Once we understand this, our attitude towards
the treatment process also changes. We no longer seek

19 R. Sankaran, The Spirit of Homeopathy, Similimum Publishing, 1999, p. 4
20 Ibid.



a remedy that would cure all patients with the same diagnosis. From now on, we try to find and
understand the individuality in each patient.?!

Paracelsus, who was far ahead of his time, understood this perfectly well. Already in the Renaissance,
he strongly rebelled against the "local" approach represented today by Western medicine. In Buch
Paragramum, he wrote: Diseases are not bodies, so you must use spirit against spirit. Paracelsus
considered disease to be a natural spiritual growth, alive, like a seed. As if it were a divine gift, a
necessary stimulus for our development. This is the belief that this extraordinary man, whom we could
today describe as the father of holistic medicine, tried to convey to us in the 15th century. Arnold
Mindell, an eminent psychotherapist and creator of Process Psychology (POP), agrees with him on this
point:

The concept of illness is part of a medical paradigm that considers symptoms to be
pathology. Every symptom is an expression of Dreaming and can be seen in dreams (...)
Symptoms are therefore part of the process of your development and awareness.??

In other words: symptoms are INVITATIONS, which I wrote about in an earlier chapter —
invitations to co-create great, Divine Art! What a wonderful change of perspective! Who better to
help us with this than a Healer — Artist?

Paracelsus was undoubtedly an artist who believed that a doctor was worthless if he did not
have astrological knowledge. He mocked specialists who study individual parts of the
human body and their location, form, number, character, etc., but neglect what is most
important, i.e., they are not interested in which stars they belong to and which regions of
the sky.?> The theory of astrum in corpore was one of Paracelsus' favorite theories. He
perceived man as a microcosm on whose firmament the stellar influences resulting from the
moment of birth were located. Man's strength comes from the Firmamentum, and all his
power lies in it.?* And it is from this firmament that the physician should draw conclusions
and connect the stars with s obq?® because without knowing the astrological art of
interpreting constellations, the physician is only a pseudo-physician. For a child that is
conceived has its own heaven,’® and man

(...) has a Father in heaven and in the air, is a child made and born of the air and the firmament. (...)
1t is therefore necessary for the doctor to know and understand and be aware of ascendants,
conjunctions, exaltations of planets, etc. And in this way he knows, thanks to the Father, externally,
but now the question is how to instill this knowledge in people, whose number is so great: how to find
heaven in every man with his conformity, how to determine who is healthy, who is sick, where is the
beginning, where is the end, where is birth, where is death. And then man will be heaven, and man
will be heaven, and all men will be one heaven, and heaven will be one man.?’

21 Ibid.
22 A. Mindell, Daydreaming, KOS, 2021, p. 161
23 Paracelsus Buch Paragranum, p. 57

24 1bid
25 Paracelsus, Labirinitus Medicorum p. 156
26 Paracelsus Buch Paragranum, p. 57

27 Paracelsus Buch Paragranum, p. 56



It would be difficult for me to limit myself to describing such an incredible figure as Paracelsus
by saying that he was only a doctor. In my opinion, he was first and foremost an Artist, one who
recognized the beauty of his art and the incredible nature of the divine work that is the human body.

His point of view was primarily artistic, and he paved the way for so many other Artists — Healers. One
of them, who is extremely important to me in this work, is Alejandro Jodorowski — an outstanding
director and creator of the psychomagic method, who is still alive and in great shape despite being over
90 years old. He devoted most of his life to healing himself and others through art, because he
understood that art is necessary to free us from our enchantments:

When we try to overcome illness, we cannot limit ourselves solely to scientific
concepts. The artistic point of view balances the perspective of the doctor, who can
understand biological problems but does not have the techniques to discover the
miraculous values hidden in every human being. If a patient wants to recover, they must
reach their true self and get rid of the identity that has been imposed on them by other
people. The source of all diseases are the
in childhood that force us to do things we do not want to do. Because of these limitations, we
cannot be who we really are. Health problems, depression, and fear stem from a lack of
awareness, from forgotten beauty,
from family tyranny or the burden of outdated traditions and religion.?

Healing, then, is liberation from the past—all of the wise people mentioned above agree on this.
To enable this healing, one must speak to the subconscious in the symbolic language of art. One must
therefore adopt the attitude of an Artist.

Who, then, is an Artist? There may be several definitions here. My own may prove somewhat
risky. Taking into account the conclusions from chapter 5 — an Artist is a person who needs to create
more than others, who feels the compulsion to express themselves artistically, so one could say that
they are people who suffer more, who are more disturbed, sick, disadvantaged, but also courageous and
proactive, listening to their bodies and intuition. They simply need artistic expression in order to live.
Without it, they would die. This is how I perceive myself and my work.

Before offended artists stop reading this text (but they have to, because they are its reviewers), let them
give me a chance to present the remaining definitions, which are by no means mutually exclusive
from the above.

The definition of an artist that deeply moved me belongs to Shirazeh Houshiary, a British
sculptor of Iranian origin, who in 1994, in an interview with Stella Santacaterina, answered the question
"Who is an artist?" as follows:

28 A. Jodorowski, Metagenealogy, llluminatium Publishing House, p. 21



An artist is someone who is capable of unveiling the invisible, not a producer of art
objects. The figure of the artist is very similar to that of the alchemist who transforms base
metal into gold; an artist is someone who can put her or himself into a 'transforming’
dimension. The prime mechanism for this transformation is distancing oneself: the further
we go away from ourselves, the more space we leave for what exists above us. Art uncovers
a reality which is in the world, but which in some ways is also beyond the world.The object
and the image which the artist creates have their place in the external world, but their
essence and meaning are conceived in an inner world, and this internal world is an
intermediate space between body and soul; the seat of the imagination is the soul. So that
the finished work is a real experience in a state of continual becoming. Art-making is
subject to a movement of ascension and descension, it is not born of the body, but becomes
it. (...) Art reveals another reality.”’

The mystical dimension is when knowledge is not used to construct the self as identity in
terms of nationality, cultural context or gender, but to go beyond the self, where the reality
of daily life is forgotten or rendered dormant. Those identities become a barrier blocking
our access to the inner self; which is the place of the imagination. Daily life reality is a
place of closedness, whilst imagination is one of openness. Here being is a continuous
becoming - it is being as becoming. In other words, it is the moment of extreme
consciousness. (...) All this work ultimately is about knowing who I am. Who I am is the
central question. (...) this is the only question there is.?’

These words encapsulate the essence of art, its healing and liberating power, and the beauty, privilege,
and responsibility of the role of the Artist. In short, one could say that the Artist sees and feels more
and that he can become a channel to convey this "more," this invisible, and give it form. This is all the
more possible the more he frees himself from the identities imposed by society and history, and the
more distance he gains, the closer he gets to his true self. They need this for their own healing, and also
so that the art they practice is of the highest quality: pure, clear, revealing a different reality, a primal
one — on which everything is based. Arnold Mindell would call it Dreaming — the basis of life, the
mystical source of reality, accessible to tribal cultures (especially shamans) and artists:

Artists and people of tribal cultures have developed the ability to perceive Dreaming, or the
power hidden behind the characters hidden in night dreams and daytime reality.3!

In other words, they developed their sensitivity to the symbolic language contained in reality and its
subtle messages, or, as Mircea Eliade might say, to the realm of the sacred.

Man becomes aware of the Sacred because it manifests itself, shows itself, as something
wholly different from the Profane... something sacred shows itself to us... something of a
wholly different order, a reality that does not belong to our world, in objects that are an
integral part of our natural 'profane’ world.??

29 Documents of Contemporary Art: The Sublime, Whitechapel Gallery, The MIT Press, 2010, pp. 93-94

30 Ibid.

31 A. Mindell, Daydreaming, Wydawnictwo KOS, 2021, p. 15

32 M. Eliade, The Sacred and the Profane: The Nature of Religion, New York: Harcourt, Brace & World, 1959, p. 11



The sacred (or Dreaming) is universal in nature, independent of cultural or religious context. Everyone
experiences it, even non-believers. Artists with a materialistic approach, who do not recognize spiritual
values, also commune with the sacred and are a channel for it.

To whatever degree he may have desacralized the world, the man who has made his choice in
favor of a profane life never succeeds in completely doing away with religious behavior . 33

This is how we see the figure of the Artist as a Healer operating in symbolic language, who, however, first,
whether he wants to or not, heals himself.

I realize that I am not discovering anything new here, but at the same time I feel that, together
with Jodorowsky, I am revealing some hidden corner of the land. Freud had long seen the connections
between repressed desires (or traumas, although he did not call them that)
and artistic creation. Psychoanalytic theory of art treats artistic works as symbolic structures that
conceal a world of eternally alive libidinal desires. Unsatisfied drives demand some form of substitute
fulfillment. Freud believed that biology rules the world, including the world of the spirit, and that at
every moment of our lives we are defined by
we come from, not by where we are going. In this respect, he was in agreement with other theorists I
refer to in this work, although this would suggest that until we free ourselves from the past, we are
"sick."

In art, as in dreams, our desires are doubly masked.: first of all, by unreality, since
we do not experience them in reality but only symbolically. Moreover, our imagination
transforms and distorts the elements of our real desires beyond recognition. This is due to
internal censorship. We ourselves do not want to know our own intentions that are
incompatible with our accepted value system. (...) The most lofty and detached ideas, under
the cold eye of a psychoanalyst, turn out to be only a mask covering the "libido."*

Through many years of observing the dreams and symptoms of his patients, as well as the
history of humanity, Freud came to the conclusion that each of us has unfulfilled desires that cannot be
realized due to social, religious, or even physical limitations. We are talking about murderous,
incestuous, and cannibalistic desires. Although it sounds terrifying, almost all of us have them, and they
arise in very early childhood.
in response to various traumas. Take, for example, the Oedipus/Electra complex, which we all
experience to some extent between the ages of 5 and 7. The Oedipus complex is simply a
conglomeration of various desires: erotic desire for the mother, hatred of the father and the desire to
murder him as a rival, the simultaneous desire for punishment for the above desires, a mixture of shame
and guilt
associated with it, etc. As we develop, these desires are suppressed, i.e., transferred to the unconscious,
beyond our field of vision. However, the desires still exist and operate, only we

33 M. Eliade, The Sacred and the Profane: The Nature of Religion, New York: Harcourt, Brace & World, 1959, p. 68
34 J. Brach-Czaina Sofa in: Estetyka Pragnien [The Aesthetics of Desires], Wydawnictwo Lubelskie, 1988, p. 8



we cannot see it. One of the first channels through which these desires break through to the surface, or
attempts to satisfy them, are dreams. The second channel is artistic creation, if we undertake it. A great
summary of this is Zofia Rosinska's text, crowning the article Art: satisfying desires, with which I dare
to argue:

Allowing the gratification of such desires would ultimately lead to anarchy, making social
life impossible and resulting in the mutual destruction of individuals. A complete lack of permission
would lead to such enormous dissatisfaction and unhappiness among people that it would also lead
to an explosion that would destroy social order. Sublimation, therefore, becomes a property that
helps to solve this problem, but not just any sublimation, but artistic sublimation, in which we
observe permission for gratification and, at the same time, a lack of permission for full satisfaction.
As long as a person must take into account that their desires are unattainable. Even those that are
socially acceptable, such as the desire for love or the desire for God, are unattainable because they
always contain an admixture of repressed desires. They are their derivatives. Such is the nature of
desires, and such is the nature of art. It cannot satisfy desires. It can only satiate them.?’

Yes, art will only (subconsciously) satisfy us if it is created unconsciously, like a dream, from deep
motives, from inspiration. However, conscious psychomagic action, which is the essence of the work
described here, is an art that reprograms us and ultimately satisfies our desires. I have experienced this
myself, as have thousands of Jodorowsky's patients.

Reading Freud, one feels ashamed of one's own nature; every sublime artist is unmasked and, in
addition, deprived of any hope of fulfillment. In contrast, Jodorowsky's Metagenealogy (a system of
researching and healing the family tree) features all the same repressed and shameful desires that Freud
spoke of (incestuous, cannibalistic, homosexual, anal) in response to specific traumas experienced

in childhood or the necessity of repeating the dynamics of the family tree. Psychomagic is a remedy and
satisfaction of each of these needs, with the help of a tailor-made, individual artistic act, performed in
full consciousness.

A few examples from Alejandro Jodorowsky's practice:

a) The mother of a boy who wanted to become a pianist but felt humiliated by his mother because of his
"otherness" (which she associated with homosexuality), could not accept that her son played the piano.
Jodorowsky asked her to make a figurine with hair, nails

and scraps of his clothes, then stick a gold coin under each of his "shoes" and place a drop of gold on

each of the seven chakras marked on the figurine. The figurine was then sprinkled with holy water,

placed next to the piano, whose keys were covered with honey (a symbol of sweetness), a candle was

lit, and prayers were said for an hour every day for his success. The result: the next concert was a

success, and the relationship between mother and son improved.

b) The man had difficulties in relationships and with his self-esteem, stemming from trauma

related to his mother, who rejected him emotionally. Jodorowsky instructed him to cut two watermelons

with an axe. They symbolized his mother's breasts and the emotional abuse he suffered in childhood. He

was then to bury them in the ground and plant flowers in their place. This act symbolized

"murdering" past trauma, cutting oneself off from pain, and creating space for a new emotional life. The entire
ritual was connected with the intention of emotional purification and opening up to

35 Z.Rosinska Art: satisfying desires, in the collective work Estetyka Pragnier [The Aesthetics of Desires], Wydawnictwo Lubelskie, 1988, p. 144



love. The patient felt deep relief, his self-esteem improved, and his subsequent relationships were
healthier and more satisfying.

¢) The man had suffered from stuttering since childhood, which had its roots in a traumatic
experience from early childhood. Jodorowsky recommended that the man go to the cemetery, dig a
grave, and place a photo of his mother and a piece of paper with the word "shame" written on it in the
grave. He was then to fill in the grave and say the words, "Shame is dead." After performing this act,
the man noticed a significant improvement in his speech fluency, and soon his stuttering disappeared
completely.

Hundreds of other examples can be found in Jodorowsky's books and in the 2019 documentary
Psychomagic, A Healing Art. In it, the nearly 90-year-old author performs healing acts with his patients.
A stuttering man is painted gold and walks around town like this, after letting Jodorowsky lead him by
the hand like a father through an amusement park, dressed as a little boy. Another man, experiencing
fear of death, is symbolically buried, and yet another expresses his anger

towards his family by smashing pumpkins with a hammer, to which the faces of his family members are
attached, and then sending them sweet jam made from these pumpkins by mail. Each of these acts ends
in healing. The patients become performers for a moment, but in reality they only

"reprogram" the role of their lives, which has become too entangled in the past. The conscious use of art
is able to completely satisfy their seemingly unattainable desires, such as murdering family members,
and free them from the loop. Paradoxically, the only difference between professional artists and the
above-mentioned patients is that the former act guided by their unconscious.

Stills from the film Psychomagic, A Healing Art




I would now like to cite a few examples of artists who only decoded the symbolic and healing
message of their own work after some time had passed. In order to preserve the intimate,
autobiographical nature of this work, I will refer only to examples from my

immediate artistic environment. The examples show two types of awareness: prophetic and satiating (in
reference to Zofia Rosinska's text).



6.1. Precognitive examples:

6.1a. Artist Dagmara Pochyla describes her experience as follows:

When I was in my first pregnancy, in the last trimester, I started working on a commission. I began to
draw more. Daily practice and the simple joy of the creative act meant that, in addition to what was
being created for the commission, I began to draw various scenes. At the time, I didn't know why it
looked that way, what I wanted to express through these drawings. Only after some time did I realize
how much symbolic meaning they contained for me. This work is unique. Not because it is particularly
valuable from a technical point of view—it is certainly far from virtuosity. But it has an interesting story
behind it, in the context of total biology. I was nine months pregnant when I drew this rocky seaside
landscape and placed a mermaid in it. A few days later, my gums started to hurt terribly. The pain
became really intense, so I went to the dentist, who, seeing my big belly, told me to go to the hospital.
Finally, at my own risk, an X-ray was taken, covering me with a pile of vests to block the rays. Sitting in
the chair with the screen in front of me, an image appeared before my eyes showing a close-up of a
tooth with a broken root, which looked exactly like the outline of the sky between the rocks in the
drawing with the mermaid. It was exactly the same shape! I regret not thinking to take the file with the
X-ray, because I could have made a great diptych.

Look at the red rocks, which are like inflamed gums (I never drew with red!). The sky between the rocks
forms the shape of a root and is not just a background—it suddenly becomes the main character. I think
the unconscious part of the mind is brilliant—fast and prolific. It constantly processes and
communicates various things, but we are largely blind and deaf to what it has to offer. I look at many of
my artworks and only now do I realize what they really were. The descriptions I had to generate, e.g.,
for galleries, were ridiculous attempts to make it seem like I knew what I was doing.
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6.1b. An artist who wishes to remain anonymous and her spontaneous image:

An artist and employee of the Academy of Fine Arts moved into a new apartment where she

couldn't find her place. She wanted to have something of her own, something personal there.

She spontaneously came up with

spontaneously on the idea of starting to paint on the wardrobe. She started from the center, from a part
that could now be called an opening, a wound. Gradually, from that point, the image spread in all
directions. The painting took about two months. The resulting abstract image did not evoke any
associations, it was simply an expression of the necessity of that moment. At the same time, the artist
suffered from chronic abdominal pain and was referred for a colonoscopy. Two weeks after painting the
picture, she received the results and saw the image she had painted earlier.

Diagnosis: IMO (Intestinal Methanogen Overgrowth): excessive growth of methanogens, which
produce methane and slow down intestinal peristalsis, and SIBO (Small Intestinal Bacterial
Overgrowth) — excessive amount of bacteria in the small intestine.




on the previous page: the painting described above on the wardrobe:
fragments of the colonoscopy results

Perhaps the reader's mind now feels the need for a logical explanation of where these bizarre
coincidences came from. There is no scientific explanation for such phenomena, at least not in our
Western understanding, or at least I am not aware of one. Carl Gustav Jung, who made extensive use of
the ancient Chinese oracle known as the I-Ching or Yijing, comes to our aid. Based on the toss of coins
or yarrow stalks, the oracle provides answers to any question. There would be nothing strange about this
if these answers (for thousands of years) were not alarmingly accurate, provided we possess the art of
interpreting them correctly. Jung's explanation of the Yijing or astrology is of great help here:

A few years ago, the then president of the British Anthropological Society asked
me how I explained that a nation as intellectually advanced as the Chinese had not
created a science. I replied that this was probably an optical illusion, because the Chinese
do have a "science,” and its standard work is the Yijing, the problem
is that the principle of this science, like many other things in China, is completely different
from the principle of our science. The science of the Yijing is not based on the principle of
causality, but on a principle that has not yet been named—because it does not exist in our culture—
which I have tentatively called synchronicity. Many years ago, while studying the psychology of
unknown processes, I had to look for some explanatory principle, because I realized that there are
psychological phenomena that cannot be related to each other on the basis of causality, and
therefore must be related on some other principle. This relationship seemed important to me.
in the fact of relative simultaneity—which is why I am talking about "synchronicity” here. It seems
that time is neither more nor less than an abstraction, but a concrete continuum with characteristics
or basic conditions that can manifest themselves relatively simultaneously in different places in the
form of causally inexplicable parallelism, such as the simultaneous appearance of identical thoughts,
symbols, or mental states. 3¢

36 C.G.Jung, On the Phenomenon of the Spirit in Art and Science, pp. 80-81



So how can we distinguish synchronicity from mere coincidence? Jung set out certain criteria.
Coincidence is a simple coincidence — two events happen at the same time, but have no special meaning
for the individual. For example, two people wear blue shirts on the same day —

And that's it. Synchronicity, on the other hand, occurs when a coincidence has a deep, personal meaning
and is connected to a person's inner mental state. So it is not a matter of "pure chance," but rather that
external reality seems to respond to our inner experiences. According to Jung, synchronicity can be
recognized by three criteria: the simultaneity of events, the lack of a causal relationship between them,
and the symbolic or personal meaning that connects them. In short, chance is "blind," while
synchronicity is "meaningful" and symbolic—as in the examples described above.

Another explanation, obvious to Arnold Mindell and his followers, is the concept of Dreaming. The
artists mentioned above followed the subtle impulses of Dreaming that they sensed.
According to Mindell (who bases his views and practice on the knowledge of Australian Aborigines),
Reality is woven from dreams and based on them. Dreams contain messages and signals that precede
actual events.

Another mystery may be why these artists experienced such precognitions. In my opinion, this is proof
that our body has its own wisdom (most likely through direct contact with the unconscious), knowledge
of the processes that take place in it and will take place in the future, and that it communicates with us,
trying to protect, warn, and inform us.

I, too, experienced symptoms and warnings from my body while writing this work. On the day |

finally managed to write a very large, personal part of the text, mainly about my father, I hit my right
little toe very painfully, to the point that I wondered if it was broken. The swelling and pain did not go
away for a whole week, intensifying when I sat down and tried to continue writing. Knowing the
symbolism of body parts according to Recall Healing, I knew from the beginning that the right side of
the body represents issues related to the father?’

The little finger (both on the hand and foot) speaks of secrets, keeping them, betraying them, being
burdened by them, etc. From the moment I hit myself, I knew that my body was giving me an important
signal. After a week of writer's block, pain, and swelling, I complained to a friend, an expert in Recall
Healing, and at that very moment, while opening a bottle, I injured my right pinky finger quite badly.
The repeated message left me in no doubt. I called my dad

and told him in detail about my doctorate. I remembered that when we finished our psychomagic act no.
1, my dad said, "Don't tell anyone about this." This prohibition stuck with me and prevented me from
continuing my work. Talking to my dad and receiving his blessing to continue my work allowed me to
finish writing and made my finger heal instantly.

37 How did I know this? From the Recall Healing knowledge system, in which nothing is accidental because it is based on biology: In
psychology, the right hemisphere of the brain is responsible for intuition, thinking in images, etc., which are attributed more to
women, while the left hemisphere is responsible for logical thinking, which is a "masculine"” attribute. The concept of Total Biology is
not opposed to these views, although at first glance it might seem so. Total Biology "sees" "control centers" in the brain, rather than

its psychological functions. For example, the right hemisphere contains a control center that manages the lining of the coronary

arteries (male conflict of losing territory). Symmetrically, the left hemisphere contains a control center for the heart's venous vessels
and the lining of the cervix (female conflict of losing territory). The way the conflict is translated into body language depends on
lateralization. A right-handed woman who has been deeply hurt by her partner's betrayal will develop cervical cancer, while a left-
handed woman will have a heart attack (just like a right-handed man).

G. Athias, Family Programs of Your Diseases. Volume 1, Virgo Publishing, 2013, p. 17



6.2. Examples:

6.2a. Alfons Karny and his father's desire

In the summer and fall of 2024, I worked on the exhibition Karny: Interpretations for the Center of
Polish Sculpture in Oronsko. I was asked to reinterpret the work of sculptor Alfons Karny. While
working on the exhibition, I discovered that Karny himself only understood at the end of his life
what his own work was about and what desire it satisfied:

K.: I don't even know if I'm a sculptor. Sometimes I call myself a photographer.
N.: The models for your works are mostly great artists, thinkers, statesmen.

K.: Yes, I only portrayed those who impressed me in some way. N.:

Were these commissioned works?

K.: No, I have never worked on commission. (...) But when I think about your question, it
seems to me that my biography explains my attraction to great and wonderful people. I lost
my father when I was two years old and was raised in an orphanage. I was hungry during
my childhood and youth. ! felt a keen need for a beautiful, wise, wonderful man—a

guardian. Surrounding myself with these great people, I created a legend of a father, a
wonderful father.®) ®

38 A. Kisielewski, Karny, TRANS HUMANA Publishing House, 1995, p. 80



Now, when we look at the artist among his works, it becomes very clear:

As part of the Karny. Interpretations exhibition, I prepared a video compilation of recordings of
conversations with seven different astrologers interpreting Karny's horoscope. Although they had no
idea who they were talking about and did not know his time of birth, they all agreed that his horoscope
showed the loss of his father and the theme of hardship and hard work. For me, meeting Karny, an artist
who is kindred to me in the sense of shared loss, was very important on the path to healing my
relationship with my father. Karn's astrological sun, the core of his identity, is

in zero conjunction with my Saturn — the significator of my father, but also of hardship and loss. In an
inexplicable, synchronous way, psychomagic act no. 1, performed with my father, took place on
November 16 — the anniversary of Alfons Karny's birthday.



6.2b. Natalia Wisniewska and Joseph Beyus — in search of warmth

In this example, I will digress for a moment to refer to an artist with whom I have no personal history.
However, he serves only as a backdrop for the example of artist Natalia Wisniewska, with whom I have
a long-standing acquaintance. While completing her doctoral studies in 2018, Natalia realized that
warmth had been a recurring theme in her work from the very beginning, and she devoted her
dissertation to this topic, which I recently had the opportunity to read. It is a doctoral thesis of a very
high theoretical level.

and conceptual, but I felt it lacked a personal perspective—the one that interests me most in art.
Talking to Natalia seven years after completing her doctorate, we both see this very important motif in
her personal mythology: the desire to be saturated with the presence of another person, symbolized by
the warmth generated by the human body. This is particularly evident

in two works. The first is the performance Rzeczy niewarte zachodu (Things Not Worth the Effort,
2012), described by the author as follows:

Upon entering the Eastern Gallery, located in a tenement apartment, the audience
encountered a taut thin rope. Suspended along its entire length were specific "modules" —
letters connected by a string to an ice cube. The line on which I placed the "modules"
connected the opposite ends of two rooms. The point of contact, on one side, was the center
of the image. On the other, the rope aimed at the center of the mirror, giving the illusion of
continuity. In this situation, I began my action. It consisted of "breathing on" (warming
with my breath) the ice cubes

in order to release the envelopes attached to them. During the action, the audience began
to join in. Together with me, alone or in groups, they warmed up the hidden messages. The
condensing water slowly released the letters.’®

Here, for the first time, this longing for the warmth that another person can generate and give us
becomes so clearly apparent. Warmth that can enable, for example, communication that has been
frozen until now. I know a little about Natalia's family history, her difficult relationship with her
mother, and even moments

of breaking or suspension of these relations between them. Therefore, I am not surprised, but rather
very happy, to see this way of satisfying the need to give warmth to another person, with the support of
the spontaneously joining audience.

Another work, simply titled Ciepfo (Warmth), is an installation consisting of a projection on the
wall depicting air rippling with warmth and a chair on which one must sit to watch the projection. The
chair is heated and gives the impression that someone was sitting on it a moment ago and left their
warmth behind. I interpret this as another expression of longing for the presence of another person who
will symbolically warm us, which Natalia herself confirmed, adding that even the name of the MILOSC
Gallery, which she founded with her partner, was based on this desire. She told me herself that she
conceptualized her work a lot and that this was the ultimate meaning of her work at the time.

She did not see her deep desires in them. That is why I completely reject the conceptual description of
this work, which officially functioned as part of the exhibition in which it was presented:

The projection of heat on the wall is a hypothesis about the effectiveness of art. The
undulating masses of air, recorded by a camera and displayed by a projector, reveal

39 N. Wisniewska, Users of Heat. Contextual and participatory activities as methods of creative realization,
UMK in Torun, 2018, pp. 82-83



the awkwardness between artistic intent and the conditions of technical reproduction. An
integral part of the projection is a chair with a warm seat. The work addresses the issue of
locating meanings in temporary representations, objects, and art objects in relation to the
real need for closeness and presence. [...] An object always remains an object. What matters
is presence and its trace.*’

At this point, it is difficult not to make associations and recall the iconic figure of Joseph Beuys, who
used felt and fat to symbolically convey warmth in almost all of his works. He was an outstanding
conceptual artist and theorist, so it is obvious that each of his artistic endeavors had its theoretical
justification, often of a general social nature. However, contrary to how Beuys himself built up
meanings and how he was perceived by critics, it can be seen that his art constantly returned to one
personal core. His entire mythology about the plane crash in Crimea in 1944, about the Tatars who
wrapped him in felt and fat to warm him and save his life, formed the foundation of his artistic
language.

In almost every subsequent work—from the performance How to Explain Pictures to a Dead Hare
(1965), through the installation The Pack (1969), to the famous performance [ Like America and
America Likes Me (1974), where Beuys locked himself in a gallery with a coyote for several days—the
filter materials returned: felt, fat, fur, wool. All of them served a protective function, retaining heat,
providing salvation in the cold and loneliness. Theoretically, they could symbolize "social energy" and
"healing the community," but underneath they appear as a constant re-enactment of one's own trauma, a
continuous reconstruction of the moment of salvation.

In this sense, Beuys, like Natalia Wisniewska, was constantly searching for warmth—the most basic, physical,
and existential experience. His art, though dressed up

into a conceptual framework, was an endlessly repeated gesture of keeping that first rescue close at

hand. It is not only a symbolic medium or social metaphor, but also a personal obsession—as if every

new object, every artistic action had to reaffirm that warmth exists, that it can save us.

From a psychological perspective, it can be said that Beuys compulsively repeated his myth of
salvation. Freud wrote about the "compulsion to repeat" (Wiederholungszwang) as an unconscious need
to recreate a traumatic situation under changed conditions — in order to regain control over it. Jung
would interpret this gesture as a personal myth, an archetypal pattern of initiation in which the artist
constantly reenacts the scene of death and rebirth. It can also be seen in the spirit of Arnold Mindell —
as an attempt to work with the "primal process," whose energy still demands attention.

Beuys theorized his art as "social sculpture" and saw it as a way to heal the community, but it is
impossible not to notice that his materials and gestures were, in fact, very private. Felt and fat not only
protected him from the cold—they were like relics of the moment when he was saved. From this point
of view, each of his works becomes a symbolic blanket that the artist constantly pulled over himself,
trying to keep the warmth of that first rescue with him.

In this context, Zofia Rosinska is right in saying that art can only "satiate" us endlessly
without ever satisfying those original unfulfilled desires.
Ultimate saturation (or, in other words, healing) can be achieved through conscious artistic processes,
preceded by deciphering messages from our unconscious. This possibility is offered by Recall Healing
and psychomagic methods, which I discuss in the next chapter.

40 Tbid., p.94



Art, on the other hand, is primarily a channel for reading messages from our unconscious, which are key to
healing.

At the end of this chapter, I would like to quote the testimony of my friend, Dagmara Pochyta,
who, after many years of a successful artistic and performing career, became a (very effective) Recall
Healing consultant, and thanks to her, I was very lucky to learn about this method and help myself.
Today, I accidentally discovered this post on her fan page, which I had never seen before. These words
were written in November 2024, before I started writing this dissertation, but they sound as if they were
part of it from the beginning:

For as long as I can remember, the language of art has spoken to me. Through secret channels, neither through
intellect nor emotion, things that were difficult to put into words reached me. The first thing that made a huge
impression on me (at around the age of eight) was the TV series Twin Peaks. People chased me out of the
summer daycare center, saying it was a "scary movie not for children," and I didn't understand that. I saw a
world that remains hidden from view on a daily basis. This corresponded with an unexplained feeling that had
always accompanied me, that "what I see is not all there is.” Twin Peaks was a portal through which I came to
terms with the realization that "owls are not what they seem,"” and David Lynch became my guide to this

strange world. He taught me to look despite my fear.

Then, somehow, I got into art school, even though I was most interested in biology. And at university, I was
given permission to create... and, unfortunately, to describe my work. The creation itself was easy for me. My
mind proved to be very fertile, and once I got going, I was unstoppable. However, when someone asked: but
what does it mean, what is it about, where did the idea come from, another function of my mind appeared —
equally fertile but, in retrospect, limiting — which generated descriptions of these works. What a pity that these
descriptions were required. I think I lost a lot by trying to describe my work so that it would make sense to the
audience, instead of admitting that I didn't know what I was doing, but... I had to do it. There was some shame
associated with non-intellectual activity in the world, but why was it surprising when the action was set in an
academic environment?

Years later, looking at my works or their documentation, I had one revelation after another. Suddenly, it became
clear what they were about, what they were. And for the most part, they were self-therapy. They were
unconscious dialogues with myself. A chance to transform what was hidden. When I started doing performance
art, I actually entered into a series of psychomagical acts that my subconscious directed, allowing me to
experience symbolic situations that healed some kind of pain. Art saved me from darkness. Through the live
performance, something inside me was transcended, and a chance to free myself from something appeared. It
was difficult to maintain a narrative in which I had something to offer the audience. I did it for myself. For a
long time, I didn't understand why I couldn't admit it.

The last work I created was a video triptych entitled Long Gone. I never published it—I didn't want my daughter's
face to appear online. It consists of three images played simultaneously side by side. The first one shows me with
my mother. We are sitting on the steps by the water. The sun is reflecting in the water. My mother is braiding my
hair. The second image shows me with my back to the sea. I have a long braid resting on the blade of a machete
attached to the back of a chair. I shake my head "no" and slowly cut my hair, cutting off the braid. The third
image shows my young daughter holding the cut braid in her hands and throwing it into the fire. The tightly tied
hair melts under the influence of the temperature. As it burns, in the first image, my daughter, who had been
invisible until now, runs out from between my legs.*!

After some time, I see that by not holding back and completing this video work, I have symbolically and
extremely precisely captured the entire difficult process of "growing up,” becoming a mother, and maturing as

a daughter. [ see my work with my family, my place in it.

It is remarkable that I understand myself better through my own artistic work. And they make sense not

because someone will see them and learn something from them, not because they will be shown in a gallery or
at a festival. The very act of creation, courage, and dedication to the work play a key role here. They are
healing.

41 https://web.facebook.com/photo/?fbid=122177993108168082&set=a.122109215174168082 [accessed: February 15, 2025]
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Dagmara Pochyta Long gone, 2020




7. Recall Healing and Psychomagic as
strategies for creative intervention

Let us begin by defining both of these methods. Broadly speaking, both Recall Healing
(hereinafter referred to as "RH"), developed in France in the 1990s, and
and Psychomagic (hereinafter referred to as "PM"), which has been in use since the 1970s, a system
created by Chilean artist and director Alejandro Jodorowsky, are complementary methods of healing
through working with the unconscious in two ways: firstly, by becoming aware of internal conflicts
(RH) and unfulfilled desires (PM) based on symptoms, and secondly, by actively communicating with
the unconscious
in order to resolve the problems contained therein through artistic acts (PM) and the utterance of
specific words and sentences (RH). These methods differ primarily in their theoretical basis. RH is
based primarily on biology and its laws, and on the fact that the methods from which it derives (Total
Biology and New Germanic Medicine) have scientific evidence of their effectiveness and authenticity,
and its creators and founders are primarily professional doctors. PM, on the other hand, stems from art,
more specifically from theater, knowledge of the Tarot, and the shamanic experiences of Jodorowsky,
who only later undertook in-depth studies of human psychology, including from a genealogical
perspective, and created the field of working with family trees: Metagenealogy. Both fields also share
the belief that working with family trees and knowledge of our ancestors' fates is the basis for healing.

The history of the origins of Recall Healing is quite fascinating: in 1978, German internist Ryke Geerd
Hamer experienced a personal tragedy — his son was killed in an accident. This dramatic experience
caused him and his wife to suffer a deep psychological shock, described as a conflict of loss. Shortly
thereafter, Hamer developed testicular cancer, and his wife also fell seriously ill.

During his hospitalization, Hamer talked to other patients suffering from testicular cancer. He noticed
that in most of them, the cancer had developed several months after they had experienced a dramatic
event related to the loss of a loved one — a child, grandchild, or someone who played a similar
emotional role. Initially, he thought that the relationship he had discovered applied only to cancer, but
over time he came to the conclusion that it might have broader applications in medicine as a whole.

In 1981, Hamer presented his observations at the University of Tiibingen as part of his postdoctoral
thesis, hoping that the university would verify them in subsequent clinical cases. However, the
university rejected his research without attempting to verify it, which was later revealed in court.

Despite difficulties and limited financial resources, Hamer continued his research. Over the years, he analyzed
patient interviews and CT scans of the brain, gradually creating a system he called German New Medicine
(GNM). It was based on the so-called Five Laws of Nature, according to which the disease process is not a
mistake of the organism, but a biologically meaningful program triggered in response to specific experiences.

By 1994, Hamer had developed his concept and, based on an analysis of approximately 20,000 cases, he
was able to formulate a coherent model explaining all diseases. The University of Tiibingen finally
announced that it did not intend to review his habilitation thesis. However, the author himself
maintained that his discoveries were easy to verify scientifically, and doctors and organizations around
the world confirmed them in documented clinical cases. Of course, both Hamer and his wife regained
their health.



The main idea of Recall Healing is based on the belief that every disease appears as the best solution
for our body when our conscious mind is unable to deal with a traumatic situation and shifts the
unresolved problem to the subconscious, and that becoming aware of deeply hidden emotions and the
beliefs and behaviors based on them leads to the activation of the healing process. Illness is therefore
the seed of natural spiritual growth, as Paracelsus claimed two chapters ago, or an invitation to co-
create through Mindell's Dreaming. Illness is therefore necessary for growth!

Alejandro Jodorowsky, the creator of Psychomagic, claims that the life and development of
each individual is guided by two competing forces. The first is the need to imitate: attachment to
tradition, to family lineage, and to the level of consciousness passed down by previous generations—
often referred to as family loyalty. The second is the need to create—the force of expansion,
development, and growth, leading to conflicts with the existing order. The first
of these forces can be described as Freudian Unconsciousness, while Jodorowsky called the second
Superconsciousness. When we stop identifying with the unconscious programs of our family clan, we
will be able to unite with the entire Universe and realize the unique goal of our Superconsciousness.

In this way, the Unconscious and the Superconscious form a complete picture of the human spirit.
The Unconscious is like matter, and the Superconscious is like the spiritual form of matter, which
is the source of creativity, intuition, and vision of the future.

Understanding this duality enables the use of psychomagic as a tool for mental and spiritual
healing. Psychomagic is based on the idea that through symbolic actions, a person can
influence their Unconscious, dissolving blockages and restoring harmony in their life.#

If we want to transform the unconscious mind into a protective ally, we must enchant it with
dramatic or poetic acts that refer to nature. The unconscious accepts metaphorical actions
in the same way that it accepts the placebo effect. Drives cannot be starved out through
sublimation. However, we can do so through an act that satisfies them in a symbolic way.
The unconscious does not respond to rational explanations, but it does respond to emotional,
metaphorical, and symbolic experiences. Psychomagic works in a similar way to dreams—it
does not require logical continuity or realistic connections. It is important that the act is
emotionally powerful and has personal meaning for the person performing it .*3

In the diagram below, Jodorowsky illustrates all the limitations and obstacles that take the form of
unconscious programs and stand in the way of realizing our potential, of following the impulses of the
Superconscious. This expansion does not come easily to anyone; we are all under enormous pressure
from ancestral, cultural, family, religious, and social programs.

If a patient wants to recover, they must reach their true self and get rid of the identity that has been
imposed on them by other people. The source of all illnesses are the commands received in childhood
that force us to do things we do not want to do. Because of these limitations, we cannot be who we
really are. True freedom is

42 A. Jodorowski, M. Costa, Metagenealogy, llluminatio Publishing House 2020, p. 16
43  TIbid., p. 17



the ability to leave ourselves behind, to transcend the boundaries of our small world in order to open
ourselves up to the universe iat.*

In turn, the main diagram of the Recall Healing method looks like this:
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The iceberg metaphor makes us realize that what we see in our everyday lives is only 10% of what is
actually happening. According to RH, 90% of the processes that govern our lives are completely

unconscious and hidden beneath the surface, and they include, among other things, our
44 Tbid,, p.21




experiences in the womb and what happened between our parents up to nine months BEFORE our
conception, our first year of life, all the strong shocks experienced by us and our ancestors, our parents'
psychological conflicts, and the experiences of our ancestors up to the third generation back.

It is difficult for me to refrain from inserting a third graphic here, a diagram depicting reality derived
from dreaming from A. Mindell's book Daydreaming, which has been quoted here many times.
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Each of the graphics tells us the same thing. What we cannot see and what we do not know
controls our reality until we become aware of it. Each of the above-mentioned methods aims to
achieve this awareness and then finds solutions to problems by communicating with the invisible using
the appropriate language. And that language is art. It is thanks to art that direct communication with the
unconscious is possible by reading its messages and inviting it into dialogue. The only difference in
the use of symbolic language is that in RH and PM we use it fully consciously, giving a very specific
message and knowing its purpose, while in art and thanks to art, this message can reveal itself to us if
we are open and sensitive to it and if we allow ourselves to be guided by "inspiration" or, in other
words, the need for expression that lies within us, which is an impulse for self-healing.

Symbolic language is also present in astrology, homeopathy, mythology, and forms the basis of all
Jungian archetypes and Campbell's monomyths. It is a universal language, yet unique and individual to
each person. Just like our dreams, which form our personal mythology while also being part of and an
expression of the collective unconscious. It is amazing that as early as the Renaissance, Paracelsus
understood how important it was to speak to patients in symbolic language:

(...) either someone suffers from dropsy, he says, or his liver has cooled down, etc. And they
are prone to drinking water. Such rationes are far from enough. However, if you say that
meteorite seeds become rain, and rain falls from above, from mediis interstitiis, and seeds
become water, which forms a pond or lake, then you are right.



Let's say you see a beautiful and clear sky, without even the slightest cloud, but suddenly a
cloud grows and within an hour it gathers into a great rain with hail, etc. Therefore, we

should theorize by referring to the cause of the disease.®

In these meteorological comparisons, Paracelsus sends signals to the subconscious, and thus to the
patient's body, encouraging it to release fluids. The universality of symbolic language is experienced
constantly in our daily lives. Eliade speaks of this universality, using the example of a religious symbol:

A religious symbol conveys its message even if it is no longer consciously understood in every
part. For a symbol speaks to the whole human being and not only to the intelligence . #°

[A religious symbol conveys its message even if it is no longer consciously understood in
every aspect. For a symbol speaks to the whole human being and not only to the intellect.
Translator's note]

Thanks to the use of symbolic language, Recall Healing, Psychomagic, art, and our dreams combine
the paradox of universality and individual, unique approach and application. What is most personal is

also most universal.
Ultimately, psychomagic is an individual art—there is no single universal method or
recipe. Each psychomagic act is tailored to a specific person, their history, and their
emotions. This is what makes psychomagic unique: it is more of an experience and an
experiment than a ready-made technique, leaving plenty of room for creativity and

personal interpretation.?’
I hope that my personal experiences, written down in the following chapters, will reveal a universal dimension

to the reader.

45 Paracelsus, Labyrinthus medicorum, p. 175
46 M. Eliade, The Sacred and the Profane, Harcourt Brace Jovanovich, 1987, p. 41

47 A. Jodorowski, M. Costa, Metagenealogy, llluminatio Publishing House 2020, p. 70



8. Description of the works in the exhibition
"The Twenty-Ninth Degree of Cancer"

All works are available at: https://tinyurl.com/doktorat25goliszewska

Room 1

8.1. documentary film The Perfect Date, 2021-2025, 70 minutes
(23-29 degrees of Cancer) — 24-29 ° Cancer

The film is the central and main element of this part of the exhibition and is shown in several ways: in
its entirety on a large screen with headphones, in the form of several separate fragments — video loops —
on tablets hanging on the wall, and accompanied by two film “supplements” played separately on
screens with headphones. One of them focuses only on health issues, visits to doctors, conversations
with them, recorded treatments (mainly dentists, ENT specialists, and one homeopath), and problems
related to illness, while the other is a montage of various astrological consultations with many
astrologers over a period of 10 years. Another supplement to The Perfect Date is a collection of love
letters that the protagonist has received throughout her life, collected in printed form.

Thus, the film is accompanied by the following works:

8.1 a. Untitled, 2025, video loop — 24 °

8.1 b. Untitled, 2025, video loop — 24 °

8.1c. Untitled, 2025, video loop — 24 °

8.1d. Untitled (doctors), 2025, video 15 minutes — 24 ©

8.1e. Untitled (astrologers), 2025, video 50 minutes — 24 °

8.1f. Love Letters, 2025, print on paper — 12 — 28 ° Cancer


https://tinyurl.com/doktorat25goliszewska

stills from the film The Perfect Date and accompanying materials






The Perfect Date was initially developed as a documentary film in collaboration with the
producer and television station ZPR Media. Ewa Latkowska was the executive producer and Agnieszka
Skalska from the production company Koi Studio was the creative producer. The project was developed
as part of the DOC LAB POLAND 2021 workshops and presented in the form of a pitch at the
62nd Krakow International Film Festival, where it won the ORKA AWARD worth PLN 20,000 for
sound post-production. The film promised to be a big television and cinema success, but at some point I
had to give up working on it. I was overwhelmed by the psychological pressure of exposing my
intimate life to such a large audience. I stopped working on the film and ended my collaboration with
the producers. I continued the project on my own, as video art and for my doctoral thesis. Fragments of
this film were presented at the exhibitions: / Had to Become the Sun Myself at the Kronika Center for
Contemporary Art in Bytom in 2023 and Through the Keyhole at the Laznia Center for Contemporary
Art in Gdansk in 2024. The film was completed and edited in its entirety in the second half of 2025. Its
presentation at the exhibition The Twenty-Ninth Degree of Cancer is its world premiere.

Photos from the 62nd Krakow International Film Festival



Here is what [ wrote about the film in its earliest stages:

"The Perfect Date is a documentary summary of a certain stage in the life of a 36-year-old
single woman. She is the director herself, Malgorzata. The age of 36 is considered in astrology to be a
turning point in a woman's life: three cycles of Jupiter and two revolutions of the lunar nodes. It is a
moment when a woman should achieve a certain kind of stability. In Matgorzata's case, it is different —
despite a flourishing artistic career, she has had a series of failed relationships and the prospect of
marriage and a bunch of children is becoming increasingly distant. The director, wanting to
understand the reasons for this state of affairs, analyzes her previous relationships, even renewing
acquaintances from over a decade ago to ask all her former partners why they think it didn't work out.
She looks back to learn her lesson and close this chapter, then start a new one—a happier one. She is
surrounded by loyal confidants and advisors: 80-year-old Mrs. Ewa, who believes madly in Malgosia's
success, her married friends who cheer her on in her Tinder endeavors, and dentist Mariusz—the man
who currently causes her the most pain and with whom she can always talk
about men. There are also two psychotherapists, each from a different school of thought, and (most
importantly) astrologers! It is with their help that Maigorzata (who has been interested in astrology for
many years) intends to conduct an experiment to design a horoscope for a man who will be a perfect
match for her own. Once the date of birth has been determined, the search will begin. And that's what
the film will be about.

The title is a play on words. In English, the words "date" and "date" are synonymous, so the
perfect date can only take place with a man born on the perfect, designated day. And that is exactly
what the heroine of the film will be looking for. O n  the one hand, it is an authentic ( and treated very
seriously) experiment, even for the astrologers participating in it and the woman herself. On the other
hand, it is a pretext to raise many important and topical issues - loneliness, dating and Tinder
culture, the expectations we have of each other, of relationships and love, what love is and how the
modern world understands it. It is, of course, also a great way to prove or disprove the effectiveness of
astrology. The stakes are high, and the director is even supported by the president of the Polish
Astrological Society, Piotr Piotrowski.

The main character of the film is Malgorzata Goliszewska, who opens up to the viewer about
her intimate life, which she has been documenting for many years. She uses this material to better
understand herself and diagnose a problem that is actually shared by thousands of lonely singles today.
Goliszewska uses many forms of support: guidebooks, online coaches, whom she watches passionately,
various types of psychotherapy and astrological methods, as well as simply ordinary conversations with
friends over tea. The tragicomic situations that take place in Maigorzata's dating life are also intended
to be recorded on an ongoing basis. Equally important and crucial is the director's relationship with
her parents. Their divorce began when she was 7 years old and lasted for 12 years (there were several
court cases). Her parents hated each other sincerely and had no contact. Now, 29 years after the
divorce, they have decided to undergo psychotherapy, the three of them together. This is also an
important element of the film. |At the time, I did not know that this moment of going to
psychotherapy with my parents coincided with my New Progressive Moon — that is why the
recordings and transcripts from psychotherapy are presented in the second room of the
exhibition. Another important element are the meetings with former partners, some of whom I hadn't
seen for over a decade, and some who quickly disappeared from Maigorzata's life (using the so-called
"ghosting" technique), and the interviews conducted with them.



However, the key element that determines the course of the action is, of course, the search for
the ideal partner according to the set dates. And here we will stop at nothing. We will first look among
famous people whose date of birth is public, then place advertisements and come up with other ways to
find him. The preferred country is Poland, but traveling abroad to meet the ideal partner is also being
considered. I don't know whether to tell him about the experiment. If we are meant to fall in love, we
will fall in love, and he won't think I'm crazy. But just in case, I will tell him about the experiment after
our first date. If it's perfect, of course.

As with most of my artistic projects, this one stems from a genuine inner need to understand and
solve a problem and to be able to experience it more deeply. I take the experiment I am about to conduct
very seriously and with a great deal of hope. I have no problem exposing my private life, because I have
repeatedly seen the therapeutic effect of such actions, primarily from viewers and audiences. The
projects in which I exposed myself the most ("Dress Me," "I'll Call You When I Get There,"” "Who loves
me," or the exhibition "I wish you all the best") were received very enthusiastically, and I have
repeatedly received feedback from viewers that these works are important to them and help them in
their own struggles in life. So I realized that when I try to help myself through art and am authentic in
doing so, that's when I give the most of myselfto the world and can help others. That's how I would
like to proceed this time as well. I don't know which direction the project will take, because the search
for the perfect partner is just an excuse to talk about the life of a 36-year-old single woman. After the
success of the film " Lekcja Mitosci" (Lesson of Love), I was getting ready for another film and even
started shooting two topics that fascinated me. At the same time, however, [ was struggling with my
loneliness, experiencing melodramas on Tinder and in psychotherapists' offices, and I kept hearing from
my closest friends: Make a film about yourself!

So I gave in.

As you can see, this description was written in an entertaining style, as that was the nature of the project
at the time—it was intended for cinema and television. Ultimately, I moved away from the search for
an astrologically compatible partner in the film, which was only a pretext for telling a story from the
beginning anyway. In the end, The Perfect Date is a 70-minute documentary very similar in form to my
first film works, such as Dress Me Up, I'll Call You When I Get There, and Eighteen (which are also
part of the exhibition and which I will describe below), i.e., shot handheld or secretly with a phone
(often held by people close to me), raw in form and visually amateurish, set in the aesthetics of home
video. The film is primarily a candid documentation of life, a cinema-verite-style video diary, and for
the purposes of the project The Twenty-Ninth Degree of Cancer, a kind of bittersweet diagnosis of the
problems that the protagonist deals with in the second and third parts of the exhibition. In addition, this
film fits into the canon of my earlier personal documentary works with elements of social
experimentation. In Dress Me, 1 tested the expectations of my family and society towards me as a
young woman and the limits of bending my own identity, while in The Perfect Date, 1 ask the world
similar questions as a mature single woman: who do I have to be to finally be okay? And who should I
be with? These works are undoubtedly rituals that save my life at a given moment, expressing in their
tragicomic nature the pain and powerlessness of the protagonist in the face of circumstances. Art is
the tool for transforming reality and myself (even if only temporarily).

The film depicts, in sequence: the heroine's lavish 36th birthday celebration, her loneliness at home
and carrying suitcases up the stairs on her own, contrasted with the seemingly lush life of an artist
giving interviews and receiving awards. We accompany the protagonist in therapy sessions , where she
confides about the pain she experiences when faced with another



unavailable partner, we see snapshots of her previous, now-ended relationships, and her first steps on
dating apps. Finally, consultations with astrologers about potential partners and attempts to implement a
spontaneous idea: let's create a horoscope for the ideal partner! Although such horoscopes are created,
among others by Dr. Piotr Piotrowski, the topic is not continued. The protagonist falls in love with
Piotrek, whom she met on the Badoo dating app — a zodiac Aries who does not own a cell phone (as a
matter of principle), paints abstract pictures for his drawer, lives with his parents, and attends the
volunteer army. We observe the blossoming and rapid breakdown of this relationship. This is
accompanied by the protagonist's illnesses, numerous sinus, ear, and tooth infections, and visits to
specialists who, in addition to supporting her health, also give her love advice. Her parents also appear:
her mother at the cemetery mourning her failed marriage and her father skeptical of any candidate. The
project was interrupted when the protagonist returned to her ex-fiancé for a year.

She started it again after breaking off her engagement. Soon she met an astrologer 15 years her senior, a
single father who had "kidnapped" his 7-year-old daughter to Portugal during their ongoing divorce. He
proclaimed himself to be her most astrologically compatible partner and attracted her by fulfilling her
deep unconscious desire to be with her father, to escape

far away from her mother with her dad. The emotional nightmare that followed was partially recorded
on camera. The film does not end with a happy ending. Later, the protagonist meets an emotionally
unavailable man, this time 15 years younger, who plays the guitar for her.

This impulse, together with the projection of her father onto an older astrologer, awakens the protagonist
from her hypnotic dream, and she begins to actively heal and abandon her harmful programs through
psychomagical acts documented in room number three. The film ends with a recording of Edyta
Gorniak's song "Jestem Kobieta" ("I Am a Woman") sung during New Year's Eve karaoke. Despite all
the suffering and failures, / will never, never, never, never give up, sings the protagonist.

8.2. Ready-made objects

8.2a. Interrogation, cassette tape, audio on headphones, printout with transcription, object (29
degrees of Gemini)

An object kept by my mother for 30 years. Recordings and transcripts of testimony

in which, as a child, I was forced to lie against my own father. This is the beginning of the end of my
childhood, the permanent trauma of concealment and distortion (which is probably why in my art |
have a great need to expose everything

and conceal nothing). This object, along with several other ready-mades (a book received from my dad
At the age of 12, diaries written over a decade, a childhood photo in which I am hugging with all my
might the first object of my romantic feelings — Donatello the Turtle [see chapter: Theater of
Existence]) is a physical artifact, almost forensic evidence in determining the cause of the protagonist's
personal tragedy.

8.2 b. untitled, book, 4° Cancer L Osobowosc
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8.2 c. untitled, 12 diaries — 2-12° Cancer
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8.2d. Donatello, 10x15 photograph — 29° Gemini




8.3. Works from the exhibition 7 Wish You All the Best

For reasons beyond the gallery's control, the opening of this exhibition was scheduled for Mother's Day (May
26, 2018), and it was precisely the figure of the Mother that I dealt with artistically. The exhibition description
reads:

The exhibition at the Kronika Center for Contemporary Art is a summary of a certain

stage in the personal and artistic life of Malgorzata Goliszewska. Her first works, very
personal, even voyeuristic, which dominate the artist's later work, are mixed with her
latest project.

Motivated by the desire to spy on others, the viewer enters the world of a complicated
mother-daughter relationship. As the artist herself admits, it was this bond that gave rise to
her work, initially treated by her as a form of self-therapy. The tragicomic nature of the
relationship made it difficult to find artistic inspiration in any field other than the private
one. The mother is naturally the earliest authority figure, the source of the first role models.
However, this relationship is fraught with natural antagonisms. Seeing her mother's
mistakes in life and not wanting to repeat them, the artist seeks a new model of competence,
knowledge, and experience in her adult life. On her way, she meets many authorities,
guides—masters, teachers. She sees experts on truth

in astrologers and the authors of dozens of guidebooks she has read. However, she is
constantly looking for a new guide, and after the initial euphoria of finding one, a crisis
ensues and the search continues. With time, the authority of a sage, resulting from life
experience and wisdom, connected not only with knowledge of the realities of life, but also
with the meaning of existence, proves to be the most important. Goliszewska looks for it at
dances for seniors, in sanatoriums, in hours-long conversations with mature women, and in
the mutual exchange of experiences. This is how she finds older women who turn out to be a
treasure trove of life wisdom. She meets Jolka, a woman with a wealth of life experience
who, despite her age and difficult experiences, begins to sing and dream again.



about youthful first love. At the same time, she accidentally meets a retired professor of

natural sciences, an expert on love, who writes advice columns under the pseudonym Alina
Dunin. Another relationship develops, based on advice and discouragement, sharing wisdom,
and support—another substitute for maternal authority. After a period of complete
disappointment with men

and a frantic search, Goliszewska's life is marked by a moment of

of relief and solace — in the warmth and wisdom of the mature women surrounding her. In such a
circle, conversation is not the most important thing; sometimes it is enough just to dance .*

As part of the exhibition, in addition to video works, I showed ready-made objects taken

straight out of my life: piles of clothes received over the years in packages from my aunt in the

US, or letters from my mother, overflowing with overprotectiveness and control. Some of these

objects testify

of important moments in my life that shaped my psyche and inner mythology.

As part of the exhibition The Twenty-Ninth Degree of Cancer, I will show a collection of letters from my
mother, a video

in which my father interprets my mother's horoscope, and an audio-photographic installation (using my
parents' wedding photo), which I described in the exhibition catalog as follows:

Quite recently, just after a long conversation (about my mother) with the exhibition curator
Kasia Kalina, something happened that doesn't usually happen: my mother visited me, sat
down in an armchair, and started talking. She had never told me so much before.

and chronologically the story that constitutes the greatest trauma in our family life: the
story of love, marriage, and then a 12-year divorce (that's how long the division of property
took) with my father, filled with court cases, including criminal ones, and over 20 years of
deep hatred and lack of contact between them. I then understood that my mother was a
victim and that she must have suffered unimaginably. I decided to have a similar
conversation with my father. Surprisingly, he agreed and also presented me with an
exhaustive, long, and honest story of a battered man, wrongfully wronged, a victim who is
still healing his wounds today. Both stories were true and honest. But they didn't have much
in common. They presented completely different facts. They agreed on one thing: on their
wedding day, there were many ominous signs and signals—my mother couldn't get the
wedding vows out and forgot her ID at home, and on top of that, she bought my father
shoes (which you're not supposed to do, because the person you give them to will leave
you), and on the way to the altar, the elastic in her petticoat broke. After the wedding,
things only got worse. I believe both of them and I don't understand anything. In order to
understand these injustices of fate at least a little, my dad went to an astrologer and
became so fascinated with the subject that he completed a special course.

Astrology, although it provides a lot of information, really tells us only one thing: it was
meant to be .#’

48 Curatorial description of the exhibition Ja Ci Zycze jak najlepiej (I wish you all the best), curators: Agata Cukierska and Katarzyna Kalina, May
26,2018
49  Kronika Bulletin No. 3, Editor: Pawet Watroba, CSW Kronika, 2018



8.3 a. untitled, 2018, letters — 10-12 ° Cancer

45,05 1Y
Hahose -J:cﬁfrm
" Jm’{\-aml-.
14, AC, 2004w

Ry © Fviw

Bl mh Howr «

(edwona Epon.
e a0y ACere ia'r. bf@: 'J‘-lt.“-‘tjgi')i'-c-‘fvfé,
{(}J_ﬁ‘(wlu ,L
o i, ol pongedsy o s
'C‘—T" Hocline. Mylgpre
Fofs Uy madaty, o 2€ .-m:f-:'kr

'ﬂ% er‘n\a g

AN O30 6

flescutic

Jodinen et -?t‘n"ug

Mows 44M‘4k]g (e el wotnin robic Lot "_‘L;P"’Tf“;l-

18, 03 tevsy,

. o4, wéSu

(Mortune 4o © Cletre, Clidelatye -Zchp 2mrie H}c«.w-

Rt (6 (.T"'VL Guvla |

[U.L\E‘.J\ fugg] Pl

ape;

Uigng 1

:|"‘-"m‘..:

Jedy L

Ll
oz, Wesy

A
lnobogas L4 iy

Melowre i pyfo, G Cllewlorsy ool dobot | G
rmw, -J,uﬂ{'ic “ﬁ'ﬂrlw da.u., o mjxmﬂ pjmu.‘.

Y, Bl
g ad. | jofe.

! T‘L: ‘t(- i ..rm
‘Cr li 0'1

pi uredivie (b S8 i, I"‘ sonn, Leonott e

473,08, ok

Wottuma Citcfioria .

e R U fet - L t\n rl Lgeen g-ht
Molgwne jebe 74 4799 T . '}o&mﬁn i +wm‘m e
1l ' J)('w e 1 2 ohgron S oSwk | R el t e
SRy (L"f’;t‘ mpdiede 'B il wr;vv el ded, et o S osvb 4 a.\e"“hh Cogbe wg dilols
£ St AL et ‘ jroties . Snfemnnfiuy e hrewlld 3¢ e Tick
40, 04, ooty A6.odwef.

Jvdona U“wi;ur?w ,

)

| VopeiCouw Totic chiry gty dg tom oot

" e vy frguit pudnpey v
| lﬁf’%l Jom ;ﬁwrmwm e

e Worml  beredpd QQA,’L&V( Ci'i"' e

Uy oot

{'--:t.-;r

AUAE ‘u-\'a'

vbryol \"\A/”[&er’-‘a

i DI Y o\ i 5 : '

| e 2 g, > & 'df = ST G A Gcleret blrm:'fa"_.,,r: il
e ol C—eh I L Pl - = L

7k 'mi ks »:33 M %“}-m"‘; F e e hecned. chidyace
i A e
7 . —fne | e 1 e, o L7
Sonidy o -
g [ Y i o Al
, wu& e b do Dty cobfumeca dﬂr‘a“h&

Pob

8.3 b. untitled, 2018, video, 7 minutes, 23 ° Cancer

8.3 c. untitled, 2018, audio loop and photography, 23° Cancer



8.4. Early works from 2010-2015.

I also decided to show how my early work evolved, which was a constant documentation of my life. It
is now clear to me that I turned to documentary filmmaking in moments of helplessness, when nothing
else helped. The films Dress Me and I'll Call You When I Get There are an expression of this. Eighteen
is about summoning ghosts from a VHS tape—we see a frightened teenager masking her pain with
drugs and heavy music and filming a desperate self-portrait with a camera borrowed from her uncle. I
feel that these films saved me from breaking down or going crazy.

8.4 a. Dress Me, 2010, video, 15 minutes, 15 ° Cancer

As a description of the film, I will take the liberty of pasting an excerpt from an article by Marta
Zycinska, which was to appear in Fragile magazine, but I did not give my consent. However, for the
purposes of this work, Marta's analysis seems to me to be a very interesting psychological approach.

“Dress Me Up” (2010). This is a form of experiment — Goliszewska first records the
reactions of her family and friends to her standard style of dress, then allows her mother,
grandmother, and a friend to choose outfits for her, and then records the opinions of those
around her about them. The first part of the video art is humiliating for the artist—the film
begins with her being called "bad, nasty, evil" for no apparent reason.

The reaction to her authentic style of dress, interpreted as an attempt to express herself
and gain autonomy through her appearance, is met with aggression from her mother,

who makes absurd accusations against Goliszewska, such as blaming her way of

dressing for her grandmother's illness and explaining how ashamed she is when the

artist visits her at work in her outfits. Other comments are also aimed at humiliating the
artist - people around her judge her as sloppy, unfeminine, and scantily clad. Her
father even calls her a "slut," mocks her makeup, describes her as "dirty-mouthed," and
tells her she needs to wax. The only more positive opinions she receives reduce her to a
sexual object - "you have nice legs, but you don't show them off at all” and "the dresses are
too small at the top." This is consistent with the accusation that "she doesn't dress to please
men" and that she needs to

to "make you a woman, a human being." In this recording, Goliszewska hardly reacts to
these comments, merely recording them without interfering in the scenes. She removes herself
as a human being, observing only the influence of others.

After she allows her mother and grandmother to check her and dress her, their attitude
towards her changes dramatically. They compliment her, consider her a pretty girl, say she
looks younger, and treat her with respect. However, this does not solve the problem of lack
of acceptance, as the family's admiration is countered by humiliation from her friends - "you
look like an orphan,” "you look like a lady from the dean's office.”

The artist found more happiness when she gave power over her appearance to her peer—
her mother and grandmother accepted her clothing and new makeup, and her friends
decided that "Gosia, you're actually pretty." As in the first part of the video art, the
"positive" comments she received defined her as a sexual object - "you could appeal to
mature men," "l could fuck you."



The environment depicted in this film is conducive to the development of narcissism.
Instead of unconditional love, the artist experiences unconditional hatred, as evidenced
by comments taken out of context that she is evil. Her family is very unstable—when she
follows their subjective rules, which make sense mainly to them, she is treated with
respect—as evidenced by the comment— “make you a woman, a human being"—
Goliszewska is not considered a human being if she does not conform to these norms.

Any deviation is punished with humiliation and degradation. She is taught

helplessness - her grandmother and mother take away her faith in

her own decisions—such as what to wear—and try to control her by convincing her that they
know better what is good for her. The negation of Goliszewska's identity is achieved by
constantly placing the interests of others above her own need for expression, pleasure

and pride of her environment derived from her appearance is always more important than
her emotions. Her despair is ignored, invalidated. She is treated as a laughing stock, the
entertainment of others at her expense is considered more important than her comfort. She
experiences disappointment, objectification, betrayal, and a breach of trust on the part of
her friends. The only solution that frees her from shame is to repress her entire identity
and take on two roles: that of an easily controlled child or a beautiful sexual object. The
contradiction between these requirements reinforces her sense of helplessness—no matter

how hard she tries, she will always be inferior, unimportant, and deserving of humiliation.
5) ()

50 Marta Zycinska The Perspective of Narcissus in the Art of Norman Leto and Malgorzata Goliszewska, unpublished article



8.4 b. I’ll call you when I get there, 2013, video, 15 minutes, 18 °© Cancer
In the case of this film, I will also leave the description to Ms. Zycifiska:

Goliszewska's next film, "I'll Call You When I Get There" (2013), adds the theme of the

decline of authority to the image of the artist's environment. The video art is a recording of

a conversation between the artist and her mother, with whom she is in contact by phone.

The situation is paradoxical—the artist is on her way to a residency in Rotterdam, which
confirms her success and professional development—but her mother is only concerned and

sees nothing but danger lurking ahead. The mother transfers her fear

and the need to regulate it onto her daughter, who has to suppress her own emotions

and hopes in order to become an authority figure for her mother and reassure her that she will be
fine. She puts her own needs above those of her daughter. This makes the artist feel tired and
constantly anxious.”!

- | understand. Ms. Matgorzata,
you are an adult and you do what
you think is right. -

51 Ibid.



8.4c. Who Loves Me, 2013, video, 5 minutes, 18 ° Cancer

The film Who Loves Me was a response to the theme "Love," on which we were asked to make a documentary
short film at the Wajda School in Warsaw. Before I shot this simple

and obvious home video, I struggled with three other attempts to convey the theme: I filmed children

telling fortunes on St. Andrew's Day, people dating in a pub, and women visiting a fortune teller. All

with the help of professional cameras and in collaboration with cameramen. The lecturers at the Wajda
School only liked Who Loves Me and insisted that it was the only film among those I had proposed that
interested them. Once again, I felt frustrated that my amateur exhibitionism appealed to people more

than the professional documentary skills I had to offer. I did not share the film with the Wajda School

and have only shown it publicly once so far.




8.4d. Eighteen, 2014, video, 15 minutes, 9° Cancer

The film was made during my third year of studies at the Experimental Film Studio at the Academy of
Art in Szczecin, and the main focus at the time was memory. After several years, I tried to recreate the
memories of people who were present at my birthday party, which I myself did not remember at all
because I was too drunk. The impulse to record reality was already with me back then. It was as if the
camera was a safe buffer for interacting with the outside world. As if the recorded film was a mirror of
the reality of my life, which I could bend to a certain extent. For the purposes of this exhibition, the
film Osiemnastka (Eighteen) is a valuable documentary record of a young girl coping with deep
trauma in various self-destructive ways, the only ones available to her at the time. My birthday party
took place in an abandoned house in a prestigious district of Szczecin, whose construction had been
halted halfway through. My parents did not manage to finish it. They fought over this house for years.
At the time of my eighteenth birthday, their battle was in full swing. I managed to beg my dad for the
keys and invited all the strangers I met at the club, DJs

and drug dealers I met at the club to the party. The house was completely demolished. I didn't realize it
at the time, but I think subconsciously I wanted to destroy what was at the center of my parents' fight.




8.4e. Twin Sisters, 2013-2015, video, 10 minutes and 6 video loops, 18-20° Cancer

This performative project, which has been ongoing since 2013, was a very strong shift towards direct
relationships with other (strangers) and art based on presence. Documentation became secondary here.
Astrology, used for the first time in my work, became the pretext for this action, as well as the criterion
for selecting people for these relationships.

Between 2013 and 2018, I searched (and continue to search) for women born on June 12, 1985, just
like me—my astrological twins, women with almost identical horoscopes. Over the course of two
years, | found eight of them. I met with each of them and spent 24 hours participating in their everyday
lives. The meetings were documented, but that was not their main purpose. The goal was to have a
sister for one day.

On our thirtieth birthday, we met in Szczecin at a birthday party, which was also an exhibition, a
happening, and my master's thesis. We are still in touch and are experiencing our twenty-ninth degree
of Cancer together.

I am attaching a description of the master's exhibition:

The "Twins" project began in February 2014 during my stay in Indonesia. There, in the tiny
village of Burujul, in western Java, I met Nining — a girl born on June 12, 1985, just like
me. She was the first of the astrological twins I found. I spent 24 hours with Nining,
cooking rice, doing laundry, cleaning, playing with children, and praying at the mosque.
Nining has two small children and a husband who is a rickshaw driver. Like everyone in
Burujul, she is a devout and practicing Muslim. She doesn't speak English, but her niece
Sekar helped us communicate. This is how the 20-minute documentary "Twins" was
created, which soon turned out to be the beginning of a series of films. Next was Olja, an
engaged (now married) office worker from Skopje, the capital of Macedonia. Due to the
nature of her work, she did not allow me to spend the whole day with her, but instead she
recorded it in detail with the camera I gave her. With Inga, a recently married resident of
Ogre near Riga, I spent a fun day jumping on a trampoline, drinking champagne with her
sister (her daily habit) and giving an interview for the TV station where Inga was applying
for a job at the time. Giulia, an Italian living in Barcelona, has three jobs and a
hyperactive dog, so she has practically no time for anything. She told me that we could
spend an hour together, preferably smoking a joint in the coffee shop that Giulia runs with
her boyfriend. So we did, and the hour turned into 24 hours by slowing down the recording.
I met Charlotte from Szczecin by chance at a party, and it later turned out that we are
twins. Charlotte, who performs as Daniel Michalski, an LGBTQ activist and PKP
conductor, is the most wonderful and funniest drag queen I have ever met. I spent half of
our day together with Daniel and half with Charlotte, and I loved them both. The last of the
twins I met, Alina, is Jewish and comes from Moscow. She lives and works in Tel Aviv,
teaching Hebrew and writing her doctoral thesis on long-forgotten biblical languages for
the past five years. We spent a peaceful, pleasant day, some time alone and some time with
our boyfriends, who are quite similar to each other.

Each of these girls had to show courage by inviting me, a complete stranger, into their lives
for a day as a sister. They had to be guided by



trust and a subconscious sense of sisterhood. My project is about this act of courage and
trust. Our meetings were our adventure and took place between us. I talked a lot with each
of the girls; I know the details of Nining's sad childhood, Olja's pre-wedding anxieties, 1
know the sad story of Inga's family, which has been at odds for years, the brutal impact of
Polish intolerance on Charlotte/Daniela's lifeDaniel's life, Giulia's professional and love
life (she met her current boyfriend while working as a flight attendant in Ireland), and I
learned about the phobias and obsessions of Alina, who describes herself as a
pathological perfectionist. However, none of this is the subject of this work. The fact that
we met and were together is what matters most. The fact of opening up to another random
person.

Now we are meeting for the second time, this time on an important day for us, our
30th birthday. We are getting to know each other and forming a symbolic circle of women,
a circle of sisters. I believe in female power and its magical dimension, I believe that no one
understands and supports a woman like another woman, and especially a group of women. 1
believe in the power of female energy and in the spiritual kinship of all women. I want to
share this energy, multiplying it infinitely. I believe that every woman who wants to can
officially become my sister, that whether she wants to or not, she already is.

It doesn't matter whether we like each other or not, we are sisters. Family is not about
liking each other. I never had any siblings myself, my sister Kasia died two years before |
was born, and I always felt her presence in some way. Ever since childhood, I always
dreamed of having a sister, preferably a twin. I inherited my interest in astrology from my
father (which is only an excuse to get closer to another person), and as a Gemini with the
moon in Aries, I felt the need to go out into the world and fulfill this dream. I believed that
if someone had the same birth chart as me, they would surely be open-minded enough to
agree to participate in the project. Seventy percent of the sisters I found agreed. The rest
were afraid, ashamed, distrustful, or thought I was crazy. Their loss. My role in this process
is fourfold: I am the protagonist and initiator of all these events, their recorder, as well as
the organizer and curator of the event/exhibition, while also being the birthday girl. The
exhibition "Thirtieth Birthday" is an opportunity to celebrate, reconnect, and present the
results of our meetings. There are six video productions, each completely different in
character, just as our meetings were different and the seven birthday cakes will be different.
The meeting with Nining was the most dramatic and resulted in a classic documentary film,
with a narrator, dialogues, and plot twists, screened in a cinema hall. Olja, without
knowing it herself, shot a two-channel abstract video art piece in which we travel with her
in real time through office corridors, the streets of Skopje, and ride elevators. The day with
Inga was full of small pleasures and adventures and was so wonderful that I looped it so
that it would last forever and all these wonderful things would happen at the same time. We
even managed to appear on television, which will be shown on a separate screen. Alina is a
calm, composed person who brushes her teeth several times a day. And that's how the
documentation of the day spent with her looks like. The material from the hour spent with
Giulia is stretched to 24 hours. It was the only way to make 60 minutes into one day. The
stuffy atmosphere of the coffee shop will fill the interior of the caravan in the garden. [
spent a crazy double day with Daniel/Charlotte, filled with elementary school antics. I can't
help it, that's just how we interact with each other, and that's what this film is like. Most of
the protagonists of the films presented will be physically present at the opening and
throughout the event. And it is this fact of our meeting and tangible being together that is
the most important element of the "Twins" project for me.



The Szczecin Culture Incubator proved to be an ideal, very diverse venue for this type of
presentation. The films will be shown both in the cinema hall and in the basement, in cozy,
homely guest rooms, in the corridors, and in a trailer in the garden.

Concerts will take place in the garage, and the Astrologer will give advice hidden in a tall
tower. Her astrological interpretations also open each of the six screenings, describing the
influence of the stars and planets on the personality of each of the twins. A personality that
cannot be confined or conveyed through any medium. You have to get to know it, feel it, see
it. That's why Inga, Olja, and Giulia are coming to Szczecin, so that we can experience
them and they can experience us. That's why we will connect with those who are absent —
Alina and Nining — via the internet, while blowing out the candles. That's why Daniel —
Drag Queen Charlotte — is performing in person at our birthday party. Alongside
Szczecin's Elvis Presley and the band KONIE. Why? Because it's my birthday and I like it
that way!




Above: first meeting with Ninning in Indonesia and documentation from the 30th birthday

On the previous page: stills from films documenting meetings with sisters: Charlotte, Inga, Ninning



Room 2

This room is a kind of gateway between worlds. In the first room, we were spectators of the theater
of ordinary everyday life, as it is, in its tragicomic, raw, banal form. Here, we look behind the
curtain of events, so to speak. We begin to look deeper, to see connections, causes, hidden
meanings.

The dimly lit room will be filled with the sounds of recordings from hypnosis sessions. Visitors will be
able to listen to the most significant fragments of family therapy on headphones.

The darkness will be illuminated only by selected sentences from the transcripts of the hypnosis
recordings and two objects. The first is a video of a looped walk with a child from the perspective of
two shadows — a change in the perspective of perceiving reality and one's own self — as composed of
archetypes that interact with each other. The second object is an A3 drawing — an illustration of a vision
from a very important regression hypnosis session. My parents are depicted there as two snakes whose
poison I had to absorb, but I chemically altered it within myself and it returned to them. The snakes
died and the bitten person gained new power. The drawing was payment for a horoscope. Natalia
wanted to have an astrological session with me, but she couldn't afford it. I suggested a barter because |
felt that she would be able to perfectly capture the essence of this vision, and that's exactly what
happened.

Objects:
(recordings and transcription of family therapy), audio, 2020 25-26°
Cancer (transcription and recording from the first hypnosis session),

audio 2024 27° Cancer
Walk with the Inner Child, video loop, 2024 27° Cancer

drawing by Natalia WisSniewska Malgorzata's Dream, A3, pencil on paper, 2024 27° Cancer




Room 3 — 28 and 29° Cancer

The last room also contains a collection of documents, but they are completely different from those in
the first room. The subject of the documentation is ten psychomagic acts performed by me (in 2024-25)
presented in a minimalist instruction art style: text

accompanied by two or three photographs.

The acts were motivated by entering into a conscious healing process, but I present them as artistic, and
this is essentially the essence of this dissertation — conscious self-healing acts as art and, consequently,
art as an unconscious healing act.

The descriptions and documentation of selected acts constitute the last, ninth chapter of this dissertation.



9. Descriptions of selected psychomagic acts
featured in the exhibition:

Act No. 1

Problem: Long-term lack of success in male-female relationships and related suffering Date, place:
Sagres, Portugal, November 2024

Author: Dagmara Pochyta - Recall Healing consultant

At that time, I was in love (probably unrequited) with a young man with the same name as my
father, who was on the autism spectrum (my father has Asperger's syndrome), with whom I had almost
exclusively online and telephone contact and who was living in Germany.

I missed him very much and kept listening to the music we had sent each other. At that time, I was
staying in Portugal and thought how wonderful it would be if he came to visit me. I dreamed about it
and prayed for it, saying his name. Just like in my childhood—all day and night, listening to music, 1
missed the man with my father's name who was in Germany. Just like my dad, when I was seven and he
moved to Nuremberg, my mom forbade me to contact him and we only communicated by email, very
rarely.

The result of my prayers was that, to my great surprise, my dad called me and said he wanted
to visit me, which he had never done before. So the carrier was supposed to show up.
name, but not the one I had asked for. Instead, it was the namesake I had been waiting for since
childhood. We bought tickets and I waited for my dad to arrive. In the meantime, men from my past with
that name, whom I had once been in love with, unexpectedly started contacting me. It shocked me and
made me think. It became increasingly clear to me how much my father's figure had dominated my love
life and my relationships. 1 felt that I had to free myself from this and that my father's arrival was an
opportunity to do so. I talked about it with my therapist at the time, who, incidentally, had the same
name as my father, and with Dagmara, a Recall Healing consultant. In addition, seeing the astrological
transits for the period when my dad was coming to visit me, I knew that this was a unique opportunity.
During that period, there was a Full Moon in Taurus, with the Sun closely illuminating my Saturn—the
planet representing my father in my horoscope, but also often referring
of inhibitions and obstacles in life. I knew I could talk to my dad about it because I had learned
astrology from him.

A few days after my arrival, I dared to tell him about the problem and that I would like to solve
it together, and that a psychomagical act was necessary for this — an official termination of the
agreement (in writing) signed by both parties, stating that we were no longer partners but only father
and daughter. We set the date for the termination of the contract just before the full moon on my
Saturn. We set the time astrologically so that the Ascendant of that moment coincided with my lunar
nodes and Saturn, with the Sun on the Descendant



the setting sun on the horizon. Dad chose the place. He wanted this agreement to be terminated in
Sagres, at the geographical edge of Europe, where the old world ended for our ancestors. The narrow,
southwesternmost headland is surrounded on all sides by the ocean. We spent two days drafting the
agreement, changing and editing it. The termination itself was to take place at a specific time, just
before sunset. Because it was a full moon, the sun and moon were to be in the sky at the same time and
witness this event together.

at sunset at the end of the world. After signing the papers and exchanging them, on a very windy
headland, in the pink glow of the setting sun, watched by the moon rising from behind the clouds, we
were to drive home without saying a word and go to sleep. In the morning, at dawn, I was supposed to
drive my dad to the airport, also without saying a word. The first words between us were to be words of
farewell at the airport. My father told me that he was no longer my partner, but my father, and that he
was releasing me from my role as his partner. I said the same to him. We turned around and each went
our separate ways. I went to the ocean, my father to the plane that was about to take him to Heaven — a
symbolic space where the Father's symbolic place is (the Mother's place is Earth). It was before
sunrise. I managed to drive to the ocean and waited there for the sunrise. The act was to end with me
bathing naked in the ocean.

and washing away my old identity, preceded by the Lord's Prayer, recited towards the rising sun — a
symbol of paternal energy, both in mythology and astrology. The bath was complete, and I emerged
from it feeling incredibly light, euphoric, free, and happy. Less than four months later, I met a
wonderful partner.

1 think this act came to a natural end nine months later when my new partner and I visited my
dad for the first time. He cooked a meal for him, which my dad got sick from for some unknown
reason. He was really sick for a few days, but he didn't feel any anger or resentment. Then he walked
us to the bus and we left. A moment later, he called to tell me that after I left, he felt a great sadness,
like a bottomless abyss, and couldn't cope with it. He had never felt anything like it before. It took him
about three weeks to recover, and he had occasional dizziness. However, when the symptoms passed,
my dad felt healthier and stronger than before, as if he had regained his vitality that had been
dormant for a long time.

1 interpret this as my partner symbolically killing his rival, freeing me, my father, and himself from this
dangerous trap.




Act2

Problem: Three large warts on the right hand, two on the thumb (symbolism according to Recall
Healing: dependence on the father, shame caused by one's own actions), one on the ring finger
(symbolism according to Recall Healing: sexual abuse was committed against me), one wart on the left
thumb (symbolism according to Recall Healing: dependence on mother) and shame associated with it.

Date, place: July 2025, Wroctaw
Author of the act: no author, spontaneous psychomagical trance

I am sitting in a tea room, drinking tea and writing down everything that comes to mind about
the pain I experienced in childhood and later in adult life. I am reminded of a very painful situation 1
experienced in childhood, which I was only recently able to recognize while under hypnosis. As I write
down this experience, another memory suddenly comes to me—a mirror image of a situation from my
adult life—and I am overcome with a great sense of guilt and shame. I write it down in my notebook and
get up. I leave the tea room. [ am overcome by a deep conviction that this shame is the cause of my
warts and that I can heal it right now. It is Sunday, I look at my watch and check my phone at
www.kiedymsza.pl for the nearest possible Holy Mass.
It's just starting, five minutes' walk from where I am. I'm going there. I really need to pee, but there's no
time for that. I enter the church late. I sit down next to an older woman. Out of the corner of my eye, I
see that the light is on in the confessional on the left. I go there, knock, and the priest answers. I begin
to confess and tell the priest about this terrible and shameful thing that I remembered. The priest tells
me not to worry about it anymore, never to mention it to anyone again, and to forget about it. As
penance, I am to say the entire rosary. I return to my seat, and the woman on my left looks at me and
smiles so warmly and encouragingly, as if she were forgiving me on behalf of the whole world. The
Mass continues. I take out my notebook and know what to do. I tear out the page that describes this
terrible thing and crumple it in my hand, holding it until the end of the Mass. 1 still really need to pee.
The mass is coming to an end, I go to the holy water font and dip the torn-out piece of paper into it. The
ink from the fine-tip pen with which the words were written dissolves immediately and black threads of
ink begin to float in the font, disappearing into the holy water after a while. I dip my wart-covered
hands deep into it and let the water wash them. I leave the church and still really need to pee. I hold a
wet, crumpled piece of paper in my hand. I walk on until I find a secluded place where I can bury the
piece of paper in the ground and pee on it. I know that this is how the process is supposed to continue.
After a while, I find some bushes behind a block of flats that are perfect for this. With my bare hands, 1
dig a hole in the ground (I know my hands have to get dirty now), bury the scrap of paper there
from my notebook and pee. I come out of the bushes with dirty hands and know that's not all. Now [
should get a plant to plant in this spot and wash my hands. Even though it's Sunday, I find an open place
nearby. There's a bathroom where I wash my hands and, miraculously, a Biedronka store that's open,
where I buy two pairs of gardening gloves, a large jar of honey, and a small potted plant. That's all [
need right now. I leave the store and sit down on a low wall. I dip my whole hands in honey and put on
the first pair of gardening gloves. I go to the place under the block of flats where I buried the piece of
paper a moment ago. With my hands in gloves, I dig again in the same place to plant the plant. After
planting it, I pour honey around it and throw the gloves, now dirty with wet soil, into the trash. I put on
a second pair of clean gloves over my honey-covered hands and go to the bus stop. I turn on the rosary
with Father Szustak on my headphones
and pray until the bus arrives, continuing during the ride. The rosary ends exactly when my hand
touches the door handle of my apartment. There, I take off my gloves and throw them away, wash the
honey off my hands, and go to sleep. The next day, 1 feel that the act


http://www.kiedymsza.pl/

is incomplete. I ask the I Ching Oracle what I can do to complete it, and from the answer I conclude
that I should visit the plant every day and look at it. I do so for the next three days, and then I leave
Wroctaw.

After about two weeks, the warts disappeared completely and irrevocably.




Act3

Problem: Long-standing problems with teeth, ears, and sinuses, as well as the enormous suffering and costs
associated with them. The need to extract a tooth and lift two sinuses in order to insert implants
and a great fear of this procedure.

Date and place: October 2024, Szczecin Author of
the act: Dagmara Pochyta

After many years of suffering and searching, I finally found the right dental surgeon who could insert
five implants after five teeth had been removed and remove the last, urgently needed, dead tooth, on
whose dead root an abscess had already formed. Dr. Bolzan from Szczecin took on this task, which
many other dentists had previously refused, treating me as a hopeless case. An additional difficulty,
which did not deter Dr. Bolzan, was the fact that before inserting the implants (upper right four and five
and upper left six and seven), it was necessary to lift the sinus on both sides, which I was extremely
afraid of. These particular extracted teeth, in RH symbolism, were mainly responsible for my father's
lack of love, my father's betrayal, and so on, while the upper left sixth tooth, which had been dead for
many years

and, as it turned out recently, rotting from the root, was symbolically responsible for the realization
of plans with a partner. At the age of 39, I had not managed to achieve anything concrete with any
of my previous partners, even though I had been in two seven-year relationships and had been
engaged for several years.

All of the above-mentioned teeth started to decay when I was around 12 years old. At that time, they
were poisoned and treated with root canal therapy. After I turned 30, they started to "act up" again,
and I gradually had them extracted, but I was extremely afraid of having the sixth tooth pulled out, and
for some reason I left it until last. Interestingly, both my mother and father have all their teeth, except
for that one — the upper left sixth tooth. I knew that keeping this dead (and most likely poisoning my
body) tooth was a symbolic materialization of the blockage I was experiencing in my relationship life. I
was ready to release and change that.

Together with Dagmara Pochyta, we came to a painting that I had painted when [ was three years old
and which had hung in my home, above my bed, for practically my entire life:




This was my image of family. When two people are happy, the third must be sad. When I am happy,
someone is bound to suffer, so I cannot allow myself to be happy. Having the tooth extracted was
supposed to end this pattern. However, [ was terrified of it and looked for a way to avoid having it
extracted.

Initially, Dr. Botzan suggested a so-called root resection, which did not happen, but Dagmara's instructions
refer to just that:

Draw a picture with three gnomes, all of them smiling. The central figure of the
composition should be a large molar (our beloved six). I thought that since we are talking
about the upper six, it should be different from the schematic drawing I sent you in the chat.
It should be turned upside down, with the root occupying the top of the composition. It
should be clear what is happening

in the gum, i.e., the root. Also include a resection tool (knife, scissors, axe) in the drawing.
Hang this drawing somewhere you often look at, and the day before the procedure,

literally cut off the part of the drawing with the root. Perform a conscious symbolic
resection of what was spoiling the possibility of realizing your dream/desire in life, i.e., a
family.

I was also given the task of talking to my tooth (a method often used in RH):

My upper left six is dead because it saved me from a harmful family program that

prevented me from fulfilling my life's desire. My desire is to create a happy family, have a
lasting relationship with a man, and have a child/children with him. This tooth is important
to me, and it is important that I do not remove it. I am cutting it off at the roots and thus
cutting off all the harmful programs it was associated with. This way, it can stay with me
and continue to serve me without causing pain.

Dear upper left six, my brave tooth, thank you for being so brave.

and caring. You no longer need to protect me from the suffering that comes with my family. I
release you from your role as my rescuer. I am aware of the programs that have been
blocking me until now, and I can handle it myself. You don't have to do anything anymore. |
will take care of you, and you can remain calm.

It turned out that the tooth would have to be extracted, so I changed the issue to one that spoke
about finally saying goodbye to the tooth and the program and expressing gratitude to it. The procedure was
quick, virtually painless, and without complications.




Act4

Problem: Long-standing problems with teeth, ears, and sinuses, and the enormous suffering and costs
associated with them

Date and place: Szczecin, August 2025
Author of the act: Spanish osteopath

My previously described problems with my teeth, ears, and sinuses had been going on for many
years. I thought I had found the cause:

the five deceased siblings that no one talks about - five teeth pulled out,
being weaned as a child because I bit my mother—losing teeth so that my mother wouldn't feel pain,
losing my father at the age of 7 — losing teeth symbolizing my bond with him

I worked on these issues for several years and it led to a gradual resolution of the problems, the
insertion of implants, and the avoidance of further tooth removal. However, I felt
and I saw that after all these very invasive procedures, my face had changed, becoming tense, serious,
as if older. This worried and saddened me greatly. While in Barcelona, I came across a psycho-
osteopath and spontaneously made an appointment for him to tell me how tense my skull was after these
procedures and what could be done about it. This man turned out to be a very sensitive and perceptive
professional — an artist. He informed me that my bones were still in a lot of pain and very tense,
especially the upper right four and five. He also mentioned that their removal is DEFINITELY related
to the death of an ancestor, most likely an uncle, which is not talked about. I had never thought of it that
way, but it immediately dawned on me.

My uncle Jan Andrzej Goliszewski, my father's brother, died tragically at the age of 10, just before
receiving his First Holy Communion. This marked my father's entire family with great tragedy and
grief, and my father with a sense of guilt for having survived. The trauma was so strong that my dad
repeated this loss in his life twice more — he lost me from his life just before I went to my First

Communion, and a dozen or so years later, under the same circumstances, he lost contact with my
half-brother.

I never thought much about my uncle and had no idea that this trauma could affect me. The worst, most
painful, and most tragic tooth extraction (upper right four) happened on June 24—Father's Day, and [
always symbolically associated this pain with that holiday. After the procedure, I felt a strange mixture
of anger and sadness.

and feelings of guilt towards the dentist who had incompetently removed my tooth, causing me a lot
of pain. On a strong impulse, I sent flowers to her office — I really don't know why. They were white
lilies.

After talking to an osteopath, I realized that June 24 was my uncle Jan Andrzej's birthday! Those
flowers were for him! Funeral lilies for a dead child... The date of June 24 was often associated with
recurring sinus, tooth, and ear pain for me, and now I understood why.

Another date when [ suffered particularly badly was around December 3 — the date of my uncle's death!
The mystery was solved, and the osteopath advised me on how to free myself from this burden.



When I visited my hometown, my partner and I went to my uncle's grave, first visiting the grave of his

parents — my grandparents. Lighting candles for them, I bowed to them and their tragedy, giving them
this burden that did not belong to me.

I placed white lilies on my uncle's grave — which, somehow, someone was selling in front of the
cemetery. I prayed and gave up this burden, giving my uncle love and respect. Then I turned around
and asked my partner to take me out of the cemetery. I felt enormous relief and peace.

No new dental problems have arisen. From then on, I decided to honor my uncle's memory on June 24
and December 3 every year. I also realized the kind of curse my grandparents had placed on themselves

and my dad, and indirectly on me, by writing "FOREVER" on the grave. But this too can be dealt with
through art.
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Act No. 5

Problem: unfulfilled desire to get pregnant and become a mother, anxiety that it will never happen
Date and place: Kudowa Zdrdj, June 2024

Author of the act: Matgorzata Goliszewska, Dagmara Pochyta

The ceremony took place on my 39th birthday. That year, I was very determined to get pregnant,
as 1 felt that my time was running out. The astrological conditions seemed very favorable for this. All
my best friends are mothers. I came up with the idea of meeting them that day at Mary's Spring in
Kudowa-Zdroj — a beautiful place in the forest, where there is a small chapel and a wonderful spring
from which people draw water. I asked my friends, who are mothers, to give me their blessing and help
me remove the block preventing me from becoming a mother. I believed that the protection of the Virgin
Mary would support us greatly in this. My friends surprised me and prepared a psychomagical ritual,
which was a surprise to me from start to finish. First, [ went with each of them to draw water from a
spring, and as I drank it, I received a blessing that I too could be a mother. Then they told me to lie
down and surrounded me with flowers. They piled a mound of earth on my stomach, planted a bean
seed in it, and watered it. We held hands there for a while, and my friends sang various songs. Then
they fed me honey and poured the soil with the bean into a tiny pot, which I was to look after and water
with water from the spring, waiting for it to grow.

This ritual was a wonderful experience and I was overwhelmed by the emotion, love, and
support I received from my friends. I took the pot home, but nothing grew from it. After some time, 1
searched through all the soil in it, hoping to find the seed. The bean was not there. It had disappeared,
dematerialized, evaporated in an inexplicable way.Almost a year and a half has passed since that day. 1
did not get pregnant, although I met a wonderful partner. This is the only act that "failed," and it is very
important proof and confirmation for me that psychomagic, recall healing, or healing through art in
general is not a way to make wishes come true! It is not about conjuring reality and bargaining with it.
Rather, it is a path to healing and authentic growth, in accordance with our highest good, not what we
happen to like. I did not receive any "invitation" from a symptom or illness for this act. It was the result
of my "whim." The result was therefore appropriate to the intention.
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Act No. 6
Problem: No partner, no home, entanglement in family relationships, confusion

Author of the act: This is a specific type of act where reality itself initiated the situation.
and, in a sense, invited a response. One could call it Dreaming according to Mindell or dialogue with
You according to Buber. The act (in two parts) was a response to the impulses of Dreaming.

Part one — the dead sparrow

For some time, I lived with the man I write about in the description of the film The Perfect Date — an
astrologer, a single father with a daughter, who convinced me that he was the perfect partner for

me. I was very drawn to that house because I was mesmerized by the relationship between the 7-
year-old girl and her astrologer father, who had taken her to a distant country, thus fulfilling my
childhood dream. However, everything else in that relationship was flawed. One day, while cleaning
the house, I discovered a dead sparrow on the floor, which moved me deeply and even broke me
emotionally. The sparrow must have been lying there for some time. My partner at the time

convinced me that I had let it in on the first day I visited the house. I was left there alone, and after a
while I left, accidentally leaving the garden door open for several hours. The sparrow must have

flown in then. Two weeks later, I found it dead. Since I had let it in and I had found it

, then its message was meant for me. I understood it clearly — this house meant the death of my freedom
and I couldn't stay here any longer. It helped me make the decision to leave, even though it was
extremely painful for me. As for the sparrow itself, the fact that I had found it paralyzed and devastated
me to such an extent that all I could do was throw it in the trash, crying. After some time, [ went to a
homeopath I had known for years, Dr. Leszek Podzierski, with symptoms of great sadness, longing, and
the fact that I felt and looked ugly and old in my opinion. After a detailed interview, the doctor chose
the remedy "Passer domesticus," or... Sparrow! After reading the description and characteristics of the
remedy on the School of Homeopathy website, I had no doubt that it was about me. The sparrow that
had frightened and upset me so much also brought about my healing.

Part two — after more than a year, I found myselfin the same apartment — this time as a tenant because
the man had already moved out. I was staying there with my new partner. It was a period when [
decided to sell the apartment in Szczecin where I had lived my entire life, since birth. I had never been
able to sell it because I felt very deeply attached to it. But I also knew that it was necessary to cut the
umbilical cord and leave behind harmful patterns

and painful past. On the day the sale was finalized (remotely), I woke up crying and feeling very
anxious. 1 felt that something was dying irretrievably. I walked into the living room, the clock on

It stopped on the wall, the second hand twitching. The clock stopped at around ten past eight—the time
the sale was finalized. When [ went into the bathroom, I couldn't believe it—there was another dead
sparrow on the floor. I cried over its fate and my lost childhood. Fortunately, I was not alone. My new
partner was with me, and he suggested that we hold a funeral for it. And so we did. We buried it on top
of a hill, and from time to time I brought fresh flowers to its grave. This sparrow was very tiny, like a
chick. Its death reminded me of my childhood and also of my uncle's story. A few days later, while I was
still asleep, two sparrows flew into my room in the morning, flew around for a while, and then flew out.
My partner told me about it when I woke up. I knew it was a good ending to this story.






Act No. 7
Problem: Relationship problems, constant longing, choosing unavailable partners Author of

the act: Malgorzata Goliszewska

The act is a remedy for the problem described in chapter 5 on pages 48-50. Understanding my own
hypnosis by the character of Donatello and Paul Anka's songs allowed me to open up to a way out of
this situation. Listening to Paul Anka again after 30 years, I still knew every fragment by heart and felt
how emotionally charged these songs were, how deeply they were engraved in my psyche, and how
harmful and distorted the image of romantic relationships I carried within me was.

I decided to listen to Paul Anka's entire album one last time, deliberately choosing the same order as on
the compilation from my childhood. The date of the ritual was astrologically arranged to be very
conducive to letting go of unnecessary, outdated programs and patterns. I arranged a "romantic"
evening for myself. I dressed up beautifully and put on makeup, ate a delicious candlelit dinner, and
took a very pleasant bath. Finally, I played the entire album, song after song, on the speaker, singing
every word with the deepest intention of love for myself — to the mirror. I then fell into a state very
similar to that of the performance "The Power of Love" described on pages 15 and 16. After singing the
entire album, I deleted it from my phone and never returned to it again. I feel that this was one of the
turning points that allowed me to open up to the partner I am currently with.



10. Conclusion

I have constructed this dissertation in such a way as to gradually lead the reader to the climax —
the description of psychomagical acts, which are the essence of this work. Can the above-mentioned
acts be called artistic? Can they be described as art? If we accept the definition of an artist that I gave in
chapter 6 — definitely yes. An artist as a person who undergoes constant transformation, who sees more
than others, who is in contact with the invisible and the unconscious and enters into dialogue with it. An
artist who, stepping back from his small self, gains contact with the universal.

My artistic acts had no audience. They took place in a theater that Grotowski might have
dreamed of, a theater devoid of specificity. In it, the actor is both spectator and actor, just as in Arnold
Mindell's great Dreaming — the world dreams itself and watches itself. The word “world” can also be
replaced with the word “God,” which I am absolutely not afraid of. And I think that an artist acting in
this way brings joy to God, consciously co-creating with him for a moment the script of this wonderful,
inexplicable Art in which we are immersed, whether we like it or not.

My entire artistic path, which actually had its source in deep traumatic experiences and
recounted them in various ways for 15 years, led me precisely to these psychomagical acts. And they
led me even further, somewhere beyond art, from where there is no turning back. To a place where
there is no other choice but to treat life as a dream and a work of art, which it is, and this is my path to
personal freedom. I think it can be compared to the phenomenon of self-transcendence, as described by
Jolanta Brach-Czaina.

Self-transcendence consists in a certain field being worn down by its internal development and
transcended towards values lying beyond it.>’ In this way, I felt that my life and work had become
part of the great narrative of the Hero myth. Going through successive stages of suffering and
integration, I discovered that what is most personal is also universal. This is how myth works and how
icon works — they open up individual experience to a communal dimension of meaning.

If one wishes to do so, there are arguments in favor of each of the theories presented here: in
quantum physics, epigenetics, ordinary biology, research on shamanism, symbolic language, and art
therapy. Verifying these spiritual truths and experiences with statistics seemed out of place in this
dissertation. For me, art is primarily a way of experiencing reality that does not require scientific
commentary.

If the reader still has doubts about the inheritance of trauma, emotions, programs, and family histories,
just take a look at the interview with Professor Jadwiga Josko, MD, PhD

-Ochojska, head of the Department of Environmental Medicine and Epidemiology at the Medical
University of Silesia in Katowice, in conversation with Monika Stelmach.

52 J. Brach-Czaina, The Ethos of New Art, Part Il (Approaches to Ethos), Warsaw 1984, p. 192



PpD: To what extent is the thesis that traumatic experiences leave their mark on
subsequent generations confirmed?

J.J.-0.: We know this from research on trauma inheritance conducted over several decades in both
humans and animals. For example, animal studies have shown that reduced methylation of the
Olfrl51 gene in female mice prior to fertilization as a result of negative association of a neutral
stimulus—in this case, the smell of cherry blossoms—with pain was inherited.

Subsequent generations of mice bred in this way reacted with fear to the scent of cherry blossoms
in the same way as their mothers, even though they had no negative experiences associated with
this stimulus. Anatomical changes also occurred in the cerebral cortex of subsequent generations
of animals in the form of an increased number of receptors responding to this scent. The above
experiment proves that not only can certain experiences and fears be inherited, but also that the
experiences of parents and grandparents change the anatomy and function of the nervous system
in subsequent generations.

PpD: How can this manifest itself in humans?

J.J.-0.: If our ancestors experienced trauma, we may have inherited changes in gene

expression that are responsible for aversion to certain foods, smells, unconscious fears,

various phobias, depression, post-traumatic stress disorder, aggression, etc.

Suffering parents also sensitize their children to various stress factors that they encounter later in

life.
PpD: How many generations does trauma get passed down?

J.J.-0.: Research shows that trauma is inherited for at least three generations. In order to prove
epigenetic inheritance, another interesting study was conducted, this time

on rats. Pregnant rats were given vinclozolin (a plant protection product) which, among other things,
destroys male reproductive organs in mammals. The offspring of these rats were fertile, but to a
much lesser extent than the animals in the control group. What surprised the scientists most was that
these defects were passed on to male offspring up to the third generation, even though the actual
genetic code remained intact; only the DNA methylation

in the germline cells. The scientists did a tremendous job studying gene methylation mainly in the
hippocampus and amygdala. As a result, they found that in all three generations of males, the
expression of 92 genes in the hippocampus and 276 genes in the amygdala had been altered.
However, we must take into account that human studies only began after World War II, which is
why they cover only three generations.

PpD: How will this research translate into future developments in medicine?

J.J.-0.: I believe that proving the inheritance of trauma is a milestone

in medicine as a whole, as it partially explains the causes of many mental and somatic
illnesses. Advances in epigenetics have also led to the discovery of epigenetic markers
that can be detected immediately after birth, providing information about the risk of
developing a particular disease later in life. Interestingly, although the phenotype of
people with a given condition is similar, each substance that causes epigenetic changes
has a unique pattern of epimutation in sperm, even

in the third generation. After revelling in this new knowledge, it is time for further
research, the results of which may help people cope with their own trauma and
inherited trauma, as well as related diseases >

53 Inherited trauma in: Psychiatrist Magazine after graduation, No. 03/2018



I would like to end on this scientific note, although intellectual considerations and evidence were
not my main goal here. The strength of my art has always been following my intuition, spontaneity, and
love of truth. I can confidently repeat after Jodorowsky:

At one point, I came to the conclusion that the essence of therapeutic work can be expressed

as follows: what is true is what is useful at a given moment, in a given place, and for a given
54

person.

54 A. Jodorowski, Metagenealogy, llluminatium Publishing House, Biatystok 2013, p. 78
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